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Baard of Deputies me weźmie 
udziału w Kongresie Żydowskim!
. London, 26. 4. ŻAT. N* dzisiejszej nriesiycz- 
oej sesji Kady gm in żydowskich w A aglji B oard 
of D eputies rozw inęła się gorąca dyskusja w 
spraw ie udziału w Światowym K ongresie Ży
dowskim. Wreszcie większością lu5 głosów prze 
Siwko SI uchwalono, że Board o f D epUtiesnie 
w eźm ie udziału iv Światowym  Kongresie  Kydbw- 
skinu

Paryż, ŻAT. Egzekutywa K om itetu  Delegacyj 
Żydowskich oraz kom itetu  dla światowego Kon. 
gresu Żydowskiego postanow ili instruow ać 
wszystkie kom itety  krajow e, zajm ujące się przy
gotow aniam i do wyborów na Światowy Kongres 
Żydowski, aby do 15 czerwca br. listy w ybor
cze zostały zam knięte, zaś wybory odbyły się 
najpóźniej do 5 l>pca, gdyż kongres obradować 
ma w  pierwszej połowie sierpnia  1936.

Przeciwstawimy prace konstruktywną 
siłom destrukcyjnym

Odezwa Waad Leumi do Jiszuwu
Jerozolim a, ŻAT. W aad H aleum i ogłosił dziś 

odezwę, zawierającą słowa pociechy dla rodzin 
poległych i dla rannych. Odezwa podkreśla, ie  
pozycje jiszuwu zostały niewzruszone, przyczeni 
jiszuw  wykazał wiele wytricalości. Jiszuw jest 
wdzięczny rządowi, za wysiłki w k ierunku stłu
mienia rozruchów. Zw racając się do Arabów,

odezwa stw ierdza: R o z .a  ;by n ie  osłabiły wolt 
narodu żydowskiego pokojowej odbudowy k ra 
ju. Żydzi pragną ż y i  w  spokoju  x Arabami. 
Pragniem y przeciwstawić naszą pracę konstruk
tywną siłoiii destrukcyjnym  —■ głosi odezwa, 
która się kończy słowami „Chazak W rem ac

— O Q O —

MiesiącżałobywTel-Awiwie
Jerozolim a, 26. 4. ŻAT. Naczelny rab inat Teł 

Awiwu proklam ow ał miesiąc żałoby dla uczcze
nia pamięci Żydów, poległych podczas ostatnich 
rozruchów. We wszystkich synagogach w P ale
stynie odpiaw iono w sobotę uabożeństw a ża
łobne. W Jerozolim ie daje się zauważyć pewne 
odprężenie. Policja i wojsko wciąż jednak są w 
ostrym pogotowiu. Na odpraw ianie modłów 
przy Ścianie P łaczu wymaga się specjalnego ze
zwolenia.

I
K a w . a r m a  „ U r a n u * *  K a t o w i c e
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Sąd O kręgow y w K rakow ie 
W ydział I II  
dnia 23 kw ietn ia 1933 
III  P r  70/36

Sąd Okręgowy W ydział III  w K rakow ie na 
posiedzeniu nicjawuem  w  dniu dzisiejszym po 
w ysluchapiu w niosku P roku ra to ra  Sądu Okręgo
wego \, K rakow ie wydal następujące

postanow ienie:

I. Zatw ierdza się p0 myśli §§ 489, 493 auslr. 
F oc karu. zarządzoną i wykonaną przez S taros
ta o Grodzkie w Krakowie dnia 19* kwietnia 1936 
• • II. 2/l£ m  konfiskatę czasopism a „Nowy

łrt enn"  f ' r ‘ ^  z daty  K raków  dnia 19. IV. 
s tin n il^ ^ '-°  tre ic i a r tykułu zamieszczonego na 

0 ,P t- «Agitacja antysem icka na terenie 
Zakopanego;* w u sy p ie  od stów  „Lojówka ende- 

S ° W, • U s t r ó j  przygnębieńia“ albowiem 
170 k. k U ?PU “ w iera “ * m o n a w yst. z art.

v } \  s dalszego rozszerzania, skonlis-
a  j 1 e,scl W y ż s z e g o  artykułu , a zakaz len 

ma byc ogioSZOny- w  p zepisaoej form ie w  naj
b-.zszym numerze czasopism a „Nowy Dziennik" i 
w  dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony.

U pomoc dla ofiar zajść
T eł Awiw, 26. 4. ŻAT. Samorząd Teł Av.iwu 

przeprow adza obecnie dokładną rejestrację 
szkód i wszystkich s tra t na zdrowiu i u k n iu ,  
jakie Żydzi ponieśli podczas ostatnich w ypad
ków.

Po zarejestrow aniu podjęte będą kruki, ce
lem uzyskania odszkodowań ud rządu.

Tcl Awiw, 26. 4. ŻAT. W Teł Awiwie przeby
wa w dniu dzisiejszym 9.509 żydowskich u- 
chodźców z Jaffy  i okolicy, zarejestrow anych 
przez władze samorządowe. Samorząd Teł Awi
wu wypłaca 30 m ili dziennie tytułem  wsparcia 
na 1 osobę. Rząd wyasygnował 2S5 funtów  
dziennie na wsparcia.

W związku z odprężoną sytuacją jest nadz-e- 
ja, że jeszcze w ciągu bieżącego tygodniu znacz
na liczba uchodźców  będzie mogła wrócić do 
domów.

Jerozolim a, ŻAT. K ierow nik finansowy rzą
du palestyńsk 'ego Johonson przyjął delegację 
W aad H alem ui w osobach pp. Beu-Zwi i B. Ka- 
Izenelsolma. W toku konferencji omawiano 
spraw ę udziału rządu w akcji pomocy na rzecz 
Żydów', którzy zmuszeni byli opntótó ’ -ffe na- 
skutek  rozruchów.

żydowscy członkowie jerozolim skiej Izby 
H andlow ej zwrócili się do przewodniczącego 1- 
zby Shelly*a, aby in terw eniow ał o przyw ióceuie 
norm alnych warunków  pracy  w porcie jaffs- 
biim. Shelly porozum iał się natychm iast te lefo 
nicznie z kierow nikiem  reso rtu  finansowego Jo- 
honson‘em oraz kierow nikiem  D epartam entu 
Handlowego Stead em, k tó rzy  przyrzekli czu
wać nad obroną interesów  żydowskich w por
tach  jaffskim  i hajfakim .

Teł Awiw, 26. 4. ŻAT. B urm istrz le i  Awiwu 
odbył dłuższą konferencję z w icekom isarzcm  
okręgu Crosbym o krokach, jak ie  m ają być pod 
ję te  celem zapew nienia bezpieczeństw a w ca
łym kraju .

Podjęto  zarządzenia, aby zapew nić dowóz 
produktów  żywnościowych do Teł Awiwu. Na
biał, dostarczany p rzez spółdzielnię Nuwa, 
dowTożony jest pod eskortą policji do Teł Awi
wu.

1300 ARABÓW W YW IEZIONO 
DO T RANSJORDANJI 

Jerozolim a, 26. 4 ŻAT. Na mocy u rz ą d z e 
nia władz, policja wysłała w niedzielę transport 
z 1.300 Arabów haurańsk'ch, k tó rzy  —  jak  
wiadomo —  brali niem ały udział w ostatnich  
krw aw ych wypadkach w  Ja ffie .

Pod eskortą policji transport skierowano do 
Transjord anji.

KUPON ZNl2KOWV 
D O  K IN

Wyciąć i przsdlotyć do wymiany w administracji

„N ow e g o  Dziennika" w  Krakowie.
ulica ORZŁSZKOWEJ 7.
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Czy świat jest przygotow any d o  w ojny?
Nowa choroba rozszerzyła ń ę  w Europie: 

ogarnęła naszych władców i każe im  u trzy
m ywać nadm ierną ilość w o jsk . Choroba ta 
ma swoje naw roty, i staje się z  koniecz
ności zaraźliwa: skoro ty lko  bowiem jakieś 
państwo pom noży to co nazyirn swoją ar- 
ni ją, natychm iast inne państwa pomnażają  
swoje; tak, iż nie zysku je  się na tern nic, 
prócz wspólnej ruiny. K ażdy monarcha  
trzym a iv gotowości w szystkie wojska, ja- 
/cierni m ógłby rozporządzać gdyby ludy je 
go były w niebezpieczeństw ie zagłady; i ten  
stan w ysiłku w szystkich  przeciw  w szystk im  
nazywa się pokojem . Toteż Europa jest tak  
zrujnowana, iż pryw atni ludzie, będący iv 
tern położeniu iv jakiem  się znajdują trzy  
najbogatsze potęgi te j części świata, nie m ie  
liby  z czego żyć. Jesteśm y biedni, sku p u ją c  
bogactwa i handel całego świata; i nieba
wem, m nożąc naszych żołnierzy, będziem y  
m ieli już ty lko  żołnierzy i będziem y jak  
Tatarzy.

M ontesąuieu „O duchu praw '‘ 
Księga X II I . rozdz. X V //.

Od czasu napisania tych słów przez Mon- 
ieskjusza upłynęło dokładnie 188 lat. Ale 
żadne z powyższych zdań nie straciło sensu 
aktualności. Świat znajduje się nadal pod 
znakiem zbrojeń. O wojnie mówi się tak, 
jakby chodziło o jakąś jutrzejszą imprezę, 
do której należy się tylko należycie przygo
tować. Ustały opisy okropności przyszłej 
wojny. Być może, że ci, którzy dotychczas 
prowadzili propagandę przeciw wojnie, któ
rzy nie ustawali w wysiłkach nad uświado
mieniem ludzkości, a przedewszystkiem od
powiedzialnych za losy pokoju dyplomatów 
o katastrofie jaka grozi cywilizacji zachod
niej w wypadku wybuchu nowej wojny — 
stracili wiarę w skuteczność takiej propa
gandy. Nieśmiałe dotychczas przebąkiwania
0 możliwości wybuchu nowej wojny nabrały 
werwy i tupetu. O wojnie nie fantazuje się 
już, ale rozważa całkiem konkretnie. Posz
czególne gospodarstwa społeczne przemieni
ły się w wielkie laboratorja wojenne. Prze
mysł, rolnictwo, handel i finanse zostały 
podporządkowane potrzebom przyszłej woj
ny. Na kierunku polityki gospodarczej 
państw znać coraź wyraźniej piętno współ
pracy albo nawet dyktatu sztabów general
nych. Produkcja, działa nie na zaspokojenie 
bieżącego popytu, ale na zapas, na potrzeby 
wojny, która ma nastąpić. Zapasy surowców, 
które jeszcze przed kilku laty uważane były 
za nieszczęście dla świata — dżiś otaczane 
są nieomal czcią. Jak  dawniej z niepokojem 
obserwowano wzrost zapasów, które topiono
1 palono, tak dzisiaj — z uwagi na zwyżku
jące ceny surowców — są one uważane za 
bogactwo narodowe. Cheraja, fizyka i prze
mysł wprzęgnięte zostały do służby nad roz
budową samowystarczalności gospodarczej, 
nad wynalezieniem surogatów szeregu su
rowców, potrzebnych na cele wojenne a nie 
znajdujących się w danym kraju w dosta
tecznej ilości. Liczne surogaty surowcowe 
przetrwają zapewne okres przygotowań wo
jennych, a nawet samą wojnę i przejdą dio 
procesu gospodarczego jako pełnowartościo
we surowce, podobnie, jak z początkiem XIX 
wieku w okresie blokady kontynentalnej 
Napoleona chemicy francuscy w dążeniu do 
uniezależnienia się od przywozu cukru trzci
nowego z kolonij angielskich stworzyli pod
stawy przemysłu cukru burakowego, który 
w Europie wyparł niemal całkowicie kon- 
sumeję cukru trzcinowego. W krajach prze
mysłowych, skazanych na dowóz środków 
żywności rozbudowuje się na gwałt rolnic
two dla zapewnienia sobie bazy aprowizacyj- 
nej podczas wojny, zaś w krajach rolniczych 
przeprowadza się na wielką skalę proces u- 
przemyslowienia dla uniezależnienia się od 
przywozu sprzętu przemysłowego, amunicji, 
samochodów etc. Nie ulega wątpliwości, że 
i ten rewolucyjny proces przebudowy struk
tury  gospodarczej caełgo świata pozostawi 
trwa ślady na dalszym rozwoju gospodar

czym śS/iata bez względu na to, czy oczeki
wana wojna rzeczywiście naatąpi, czy nie.

Mimo tych wszystkich starannych przy
gotowań, świat jest dzisiaj o wiele gorzej 
przygotowany do wojny, aniżeli w roku 1914, 
w przeddzień wybuchu wojny światowej. 
Jeśli powiedzenie Napoleona, że „na prowa
dzenie wojny trzeba trzech rzeczy: pienię
dzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy” nie 
straciło jeszcze dziś na znaczeniu, to  świat 
wygląda dziś pod względem wyposażenia fi
nansowego fatalnie. Przed wybuchem wojny 
(31 lipca 1914) zadłużenie Francji wynosiło 
34 mil jardów franków; od tego czasu do dziś 
zadłużenie Francji wzrosło przeszło dziesię
ciokrotnie. Stany Zjednoczone przestąpiły do 
wojny światowej z zadłużeniem nieco ponad 
1 miljarda dolarów; dziś zadłużenie Stanów 
je s t trzydzieści razy większe. Anglja rozpo
czynała wojnę z zadłużeniem w wysokości 
około 680 mil jonów funtów; dziś dług Wiel
kiej Brytanji przekracza tę sumę przeszło 
20-tokrotnie, bo wynosi około 8 rmljardów 
funtów. Rzesza niemiecka — jedyny dziś 
właściwie wróg pokoju światowego — roz
poczęła wojnę z długiem, wynoszącym 4 mil- 
jardy i 300 mil jonów marek; dziś zadłuże
nie Niemiec szacowane jest na około 30 mil- 
jardów marek. W połowie XIX wieku długi 
państwowe świata wynosiły 8 miljardów do
larów; dziś długi te  wynoszą blisko 150 mil
jardów dolarów i stanowią grubo więcej, a- 
niżeli dziesięciokrotną sumę światowego za
pasu ziota. Wydobycie roczne złota wynosi 
około 500 miljonów dolarów, ale łączna rata 
wszelkich zobowiązań finansowych w rozra
chunkach międzynarodowych wynosi rocznie 
pięć razy tyle, bo ponad 2 i pół miljarda do
larów.

Bezpośrednio po wojnie, w latach 1919/21 
finanse świata leżały w gruzach Przypisy
wano to słusznie rujnującym wpływom woj
ny na finanse. Wiele krajów przeżyło wtedy 
straszliwe czasy inflacji, która zdewastowała 
gospodarstwo, poderwała proces kapitaliza
cji i zachwiała zaufanie społeczeństwa do 
wkładów bankowych i do papierów państwo
wych. Inflacja zmniejszyła zadłużenie 
państw, ale równocześnie otworzyła społe
czeństwom oczy na ten nieetyczny środek 
pozbywania się długów przez państwa. W 
kilku krajach inflacja stała się sygnałem do 
poważnych zamieszek wewnętrznych.

Od zakończenia wojny światowej nie upły 
nął jeszcze okres jednego pokolenia. Ludzie 
pamiętają jeszcze czasy inflacji, pamiętają 
oszukańcze metody państw pozbywania się 
własnych długów. Jest zatem rzeczą więcej, I 
niż wątpliwą, czy inflacja stanowi dziś poży- J 
teczny instrument finansowania wojny. A lei

rówocześnie obciążenie podatkowe społem 
czeństw wzrosło w sposób nieproporcjonalny 
w stosunku do okresu przedwojennego. Roz* 
dęcie pozycji długów państwowych w szere
gu krajów wskazuje na to, że granica zacią
gania długów na rynkach wewnętrzynych zo  
stała już w większości krajów osiągnięta. — 
F r iy t międzynarodowy umarł.

Sytuacja finansowo-walutowa świata wy
gląda dziś gorzej, niż bezpośrednio po zakoń
czeniu wojny światowej. Rzadao które z 
państw wykazuje zrównoważony budżet. — 
przeciążenie podatkowe społeczeństw jest po 
wszechne. O nadmiernem zadłużeniu państw 
świata mówiliśmy już. Błędne koło, w jakie 
państwa powojenne wpadły, zbrojąc się pa 
kredyt długo- lub krótkoterminowy grubo po 
nad miarę swych rezerw fina, owych wypa
czyło całkowicie sens gospodarki pieniężnej 
państw. Jeden z ekonomistów angielskich po 
wiedział dowcipnie, że obecnie „cywilizacja 
polega na tern, że jedna generacja płaci długi 
poprzedniej generacji w ten sposób, że emitu 
je obligacje względnie skrypty dłużne, które 
m a wykupić następna generacja’”. Waluty 
przygniatającej większości krajów uległy już 
dewaluacji. Tezauryzacja szerzy się w katas
trofalny sposób. We Francji np. suma steza- 
uryzowanych kapitałów wynosi blisko poło
wę całego obiegu pieniężnego kra ju i blisko 
2/3 całego zapasu złota moneta/mego Banku 
Francji. Tak absurdalnie wysokiego poziomu 
tezauryzacji nie notowały jeszcze dzieje fi
nansów * -

W dziedzinie nastrojów psychicznych 
świat jest całkowicie przygotowany do woj
ny. Z pożycia społeczeństw między sobą, z po 
życia między jednostkami — znikają powoli 
lesztki hamulców etycznych. Stosunki mię
dzynarodowe, stosunki wewnętrzne i stosun
ki między jedynm a drugim czło
wiekiem regulowane są więcej prawem pięś
ci, niż prawem fcral.tów umów i konstytucyj 
Zasada „homo homini lupus est” święci try 
umfy. Szerzy się na świecie bezprawie, gwałt 
silniejszego nad słabszym, prawo dżungli. — 
Droga do masowej rzezi jest otwarta.

Ale w dziedzinie sił gospodarczych i finan
sowych brak jeszcze bardzo wiele państwom: 
do rozgrywki wojennej. Wartości finansowe! 
zostały wystrzelone w powietrze przed samą 
wojną. Niemożność osiągnięcia samowystar
czalności przemysłowej, aprowizacyjnej i fi
nansowej zmusza państwa do współżycia za 
sobą. I  kto wie czy ta  świadomość konieczn.0 
ści współżycia nie zatryumfuje nad górującą 
obecnie świadomością „konieczności” prowa
dzenia wojny — jeszcze przed nastaniem... 
momentu krytycznego.

J. D.

„Narodowy komitet arabski" nawołuje do dalszej walki!
Teror strajkowy przywódców

Jerozolim a, 26. 4. ŻAT. Po burzliwych obra
dach stronnictw  arabskich w sobotę późnym 
wieczorem przywódcy arabscy postanowili kon
tynuować s tra jk  generalny w całym kraju.

Przywódcy arabscy obstają przy wszystkich 
swoich żądaniach: wstrzym ania em igracji ży
dowskiej, zakazu sprzedaży ziemi Żydom i po
wołania rządu narodowego.

Przywódcy arabscy przeciwni Bą wszelkim ro
kowaniom  z rządem  palestyńskim , dopóki nie 
będzie całkowicie w strzym ania em igracja ży
dowska do Palestyny.

Celem skoordynow ania prac stronnictw  arab
skich i pokierow ania całą akcją, utworzono na
rodowy kom itet arabski, złożony z 15 osób. K o
m itet wydal dziś odezwę, w k tó re j form ułuje 
stanowisko arabskie, nawołując do dalszej walki.

Do kom itetu weszli m ufti Jerozolim y El Hus 
seini, przywódcy arabskiego stronnictw a re 
form  i burmistp* Jerozolim y D r, ChakU«

Jerozolim a, 26. 4. ŻA T . W śród robotników  a- 
rabskich daje się zauważyć tendencja do prze
rwania stra jku■ Rów nież wielu kupców  arab
skich w H ajjie i Ja ffie  golowych jest otw orzyć  
sklepy.

Z drugiej strony agitatorzy arabscy teroryzu- 
ją arabskich robotników  w H ajfie i Jaffie  i na
kłaniają ich do kontynuow ania strajku. Przy* 
wódcy arabscy pragną wciągnąć do akcji s tra j
kowej wszystkich arabskich robotników  po rto 
wych, licząc w ten sposób na «?»ara!ivnwaiiie 
pracy w porcie.

*

Jerozolim a, ŻAT. W sobotę wieczór ukazaJ 
się kom unikat oficjalny stw ierdzający, iż w ca
łym  kraju panuje spokój. N astępny kom unikat 
oficjalny ukaże się w niedzielę wieczór. Wobec 
uspokojenia w k raju , rząd nie uważa za potc^e- 
(*<ł wydawać częściej kom unika ty .
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Ostatnie dni Addis Abeby
(h) Wiadomości nadchodzące z fron tu  abi- I 

syń*Kiego nie zawsze eą jasne, częstokroć na- I 
wet eą sprzeczne. Nie można dokładnie ustalić 
czy armja włoska znajduje się w odległości tyl
ko 130 km. od Addis Abeby, czy też, jak  tw ier
dzą inne źródła, w odległości przeszło 200 km. 
A choćby nawet przyjąć, że oatatnie kom unika
ty o zwycięctwie Abieyńczyków nie odbiegają 
daleko od prawdy, to jednak nie może być żad
nych wątpliwości co do tego, że stolica Abisy- 
uji przezywa teraz ostatnie dni swej niepodle
głości.

KTO ŻYW, RATUJE SIĘ UCIECZKĄ 
Spróbujemy więc tu, na podstawie różnych 

źróaeł zagranicznych, skonstruow ać sobie o* 
braz sytuacji, w jakiej się obecnie Addis Abe- 
ba znajduje. Wszystkie inform acje wielkiej p ra 
sy światowej podkreślają zgodnie, że o nieunik- 
monern omalżc zdobyciu stolicy przez Włochy 
zdaią sobie spraw ę zarówno władze abisyńakie 
jak i członkowie kolonji europejskiej Addis A- 
beby.. K to może więc, opuszcza stolicę i wyko
rzystuje funkcjonujące jeszcze połączenie kole
jowe z Dżibuti. Opuścili stolicę młodszy syn 
Negusa M akonnen, wyjechała królowa w nie
znanym kierunku, wywieziono kosztowności. 
Negus ra tu je  co może. „Daily E>-press‘' w ostat
niej korespondencji z Abisynji doniósł, że ce
sarzowi udało się wywieźć ze stolicy ostatnie 
resztki swej fortuny i ulokować w Londynie. Co 
praw da mało tego stosunkowo zostało, bo za
ledwie 35.000 funtów. W spom niane pismo po
daje przytem ciekawy szczegół, że powyższą 
kwotę oddal Negus w przechowanie do jednego 
z banków londyńskich nie na swoje nazwisko, 
lecz na nazwisko swych dzieci.

DRUTY KOLCZASTE I MASKI GAZOWE 
Dni pełne niepokoju przeżywają przedewszy- 

stkiem  Europejczycy. Bank E topji, wbrew k rą
żącym pogłoskom, czynny jest w dalszym ciągu 
i w ramach możliwości wypłaca zgłaszającym 
się klientom  złożone oszczędności, w srebrnej 
monecie. Mimo to jednak naprężenie wzaasta 
z każdą chwilą. Tak więc poselstwo angielskie 
widziało się zmuszone do wszczęcia kroków dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 3.000 rzeszy A n
g lik i w i innych cudzoziemców, którzy obawia
li się aktów 'gwałtu ze strony  zrozpaczonych A- 
bŁsyuczykow, w chwili wtargnięcia Włochów do 
m u s u . Koncesja angielska otoczona została kol- 
wode, zaopatrzone są w środki żywności na 
wodę, zapoatrzone są w środki żj wności na 
dłuższy okres czasu, przygotowano nawet więk
szą ilość masek gazowych. Opiekę nad pracam i 
objęły nictylko władze angielskie, ale i człouko- 
wie całego korpusu dyplomatycznego w Addis 
Abebie.

Poselstwo brytyjskie jest w prost bezradne 
wobec coraz w zrastijącej falangi Europejczy
ków zgłaszających 6ię po pomoc A te d ługu  ko
lejki przed gmachem poselstwa ilustru ją do
kładnie lęk i zdenerwowanie, jakie tu  powsze
chnie panuje.

ROZPACZLIW A OBRONA
Abisyńczycy tymczasem gorączkowo przygo

towują się do obrony swej stolicy. Zatarasow a
li przedewszystkiem olprzymicini blokam i dro
gę prowadzącą z D esjie do Addis Abeby. Głów
nym przejściem, którem  przem aszerować może 
arm ja włoska, jest przełęcz Chula— Moda, oto
czona górami, dochodzącemi do wysokości 4000 
m. Olbrzymie zwały kam ienne wysadzone dy
nam item  zgromadzone zostały na tej przełęczy, 
na szczytach górskich ustawia 6ię arm aty, a w 
dolinach wykopuje się szerokie i głębokie ro
wy, celem unieszkodliw ienia czołgów włoskich-

TYLKO 20.000 LUDZI
Mimoto jest rzeczą mocno problem atyczną, 

czy te wszystkie rozpaczliwe środki obrony po
trafią  jednak uchronić stolicę od upadku. K o
respondent paryskiego ,,E-\celsior'uŁ' donosi, że 
cala ann ja  Negusa wynosi w tej chwili runiej- 
więcej jak 20.000 ludzi. Cesarz i wodzowie ar- 
m ji wprawdzie bezustannie zapewniają, że na
wet upadek Addis Abeby nie zdota osłabić ich 
uporu, ale w gruncie rzeczy zdają sobie spra
wę, że z chwilą wkroczenia arm ji włoskiej do 
stolicy, sytuacja ich stanie się omalżc bezna
dziejną.

SÓL ZAMIAST CUKRU
Przedewszystkiem  bowiem arm ja pozbawio

na zostanie soli. Sól zaś jest dla Abisyńczyków 
artyku łem  pierwszej potrzeby, którego zna
czenie potęguje jeszcze fak t, że zastępuje ona 
w Anisynji —  cukier. Isto tn ie Abisyńczycy spo- 
żywają kawę, herbatę  itd. z domieszką soli W 
pewnych prow incjach gól zastępuje pieniądze 
i używana jest jako środek płatniczy. Otóż 95 
p rocent soli abisyńskiej pochodzi z D żibuti, a 
po zdobycia A Jdis Abeby przez Włochów, A- 
bisyńczycy nie będą mieli z Dżibuti żadnego 
połączenia.

ODCIĘCI OD ŚWIATA
Co więcej, na wypadek wkroczenia arm ji 

włoskiej do stolicy, Abisyńczycy zostaliby fo r
malnie odcięci od świata. Stacje rądjowe abi- 
syńskic, znajdujące się w Addis Abebie i w od
dalonej od niej o 5 km., Akaki —  przeszłyby 
autom atycznie w ręce Włochów.

W całym kraju  niema telefonu, niema tele
grafu, wszystkie gościńce w ręku włoskiem, tak

że zwykły list z  Sudanu angielskiego będzie 
mógł być przew .eziony tylko przez karawanę* 
na co potrzeba będzie około 20 dni czaau.

Można sobie zatem  wyobrazić stan  m ur_lny 
żołnierza, k tó ry  w takich w arunkach zdnhjfć 
się m usi na gigantyczny w prost wysiłek, b f ro
nić pozycyj, k tóre  prędzej czy pćźniej paść mu- 
szą.

Z tego wszystkiego zdaje sobie sprawę nie- 
tyiko Negus, ale i Włochy, dlatego wzmagają 
wysiłki, by przed nastaniem  okresu deszczów 
zdobyć abisyńską stolicę.

A Liga N arodów?
—  W iadom o: Nie powzięła żadnej decyzji, 

odroczyła swe obrady i  dała W łochom jeszcze 
1 m iesiąc czasu...

Ha horyzoncie politycznym

Stosunki polsko-węgierskie
w b świetleniu urzętltiwki h m c fu W a M
„V'ólkischer Beobachi.er,( o w izycie prem iera  

Kościałhoicaklego w  (Budapeszcie .

Berlin, 26. 4. (Tel. wł.) „V61kischer Beobach 
te r“ w ostatnim  swym num erze zamieszcza 
długi artykuł, poświęcony wizycie w ęgierskiej 
p rem jera  Kościałkow skitgo. Na samym wstępie 
znajdujem y historyczne rozważania o Serdecz 
uych stosunkach, jakie łączyły Polskę z  W ęgra
mi w przebiegu dziejów, poczem au to r arty
kułu wywodzi:

Dziś Węgry nawiązują do tych m om entów 
uczuciowych, nawiązują do starej tradycji. Po 
wojnie światowej, z różnych stron  przewidywa 
no, że naskutek nowo wytworzonej sytuacji 
wbity zostanie klin  między Polskę a  W^gry. 
Na W ęgrzech bowiem hodowano w sercu każ
dego obywatela nadzieje rewizjonistyczne, .  z  
drugiej strony, czyż nie utrzym yw ano, że „ ist
nienie Polski opiera się na poszanowaniu tra k 
tatów pokojowych, zatem na  antyrewizjoni- 
źm ie?‘‘ Jednakowoż już w ojna polsko . łowiec 
ka dowiodła, że W ęgry wspomagały Polską 
przez dostarczanie jej Lroni i m aterjalów  w o
jennych.

To uczucie spólnoty wzmagało się z biegiem 
lat, im bardziej rosła potęga Polski i im  s.ln:ej 
rozwiewała się nadzieja, że narów ni z  inneini 
państwam i południowo * wschodniem i i  P o l
ska przem ieni się w „żandaim a i wasala F ra n 
cji". Zaślepiona polityk i H radszinu m usiała 
wpłynąć na zacieśnienie się stosunków między 
Warszawą a Budapesztem  i  doprow adzić d j  
wysiłków utworzenia m iędzy tem i dwoma pań- 
stwan i wspólnej granicy, k tó ra  ze względu 
na wzrost wpływów sowieckich w E uropie Środ 
ko w ej, posiada olbrzymie znaczenie. Do tycli 
realjów politycznych dochodzi jeszcze na hi-
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K A T A R Z Y N O ! ŚW IAT SIE P A LI!
Mara starszawa laborantka klęczy przed 

piątką królków, na której figuruje liczba 
ziewięć. Pięc młodych pstrych królików 

ssie numerowaną matkę, a czują się przytem 
1 ° dobrze, jakgdyby nie były w laboirator- 
jum, lecz w farmie króliczej.

„Biedne! odezwała się stara panna.
,  ” czeS° im brak?” pyta się Hipolit 
' v ™. diali ktem marsylskim, któ-
z Nancy ° irytu;ie mademcisdle Tantal

Laborantka odpowiedziała mu sooirze- mem pełnem pogardy. spojrzę
„No proszę bardzo” protestuie IHinnlit 

przeciwko milczeniu n u m e rT  - - •r.,ł-«ri- o n/i +„• u- ’,aumer dziewięć zre za 
- ’ J historji z profesorem Ise-

marmem sprowadzono jej do sypialni nawet 
samca. A <-zegoz chciec może królik jak żreć 
i — no chyba — ” J

„Przestań pan ze swenh niestosownemi do
wcipami!” oburza się laborautka, która u- 
liadła przy stole. Hipolitowi sprawia to  ied- 
aak diabelską przyjemność, że może dener
wować „gorszkawą Starą pannę” i dlatego 
jaówt dalej: „no, chyba młode króliki nie

spadły z nieba. — Zresztą matka i dzieci są 
zupełnie zdrowe. Profesor Morand wpraw
dzie twierdzi, że tego tak całkiem dokładnie 
wiedzieć nic można. No — ja  już mam swe 
doświadczenie! Zaryzykowałbym i zamary
nowałbym całą rodzinkę, by na święto 
Trzech Króli wypełnić nią sobie brzuch. Tak 
zdrowe one są!”

„Bydlę!” myśli mademoiselle Tantal mil
cząc. •

Po roku odbywa Mikołaj czwartą profi
laktyczną kurację arsenową.

„Ileż tego będzie jeszcze?” pyta kolegę, a 
nie czekając na odpowieź, mówi dalej: „Nie 
wiem — ale odczuwam od kilka dni dziwną 
niechęć przed arsenem”.

Morand dziwi się: „Jak to” ! Dlaczego nie 
mówi mi pan tego odrazu?”

„Ponieważ sądzę, że jest to przywidzenie. 
Nic nie szkodzi. Wręcz odczuwałbym brak 
tych zastrzyków” — drwi Mikołaj.

„Jeśli panu są koniecznie potrzebne za
strzyki, szanowny panie, spróbój pan zaży
wać morfiny, ju ż  dawno życzyłem sobie

mieć morfinistę jako współpracownika” — 
odpowiada Morand w tym samym tonie — 
„Mam jednak wrażenie, że powoli zaprze;: 
taniemy kuracj-;-!” Spogląda z boku na Mi 
kołaja badawczem spojrzeniem.

W rzeczywistości czuje się Mikołaj od 1. 
dni tak dalece zmęczonym, że nic jest \ 
słanie napisać nawet zwykłego krótkiego sprawi 
zdania do Gabrjeli. K ilka  rozpoczętych lis 
tów leży na biurku.

Wstając dzisiaj od stołu, czuje drżenie w 
kolanach. Głupstwo! Chwilowe osłabienie, a 
może przepracowanie. Postanawia sobie har
dziej się szanować; ale teraz musi udać się 
bezwzględnie do laboratorjum.

Czytając tabelę, mgła zasnuwa mu cyfry 
i słowa! chcąc wyjąć z  Szafy laseczkę szkla
ną, ujmuje co innego kilkakrotnie. Wreszcie 
ma laseczkę w dłoni; ale trzyma ją  z wiel- 
kięm natężeniem. Wraca do stołu, zamierza 
pomieszać laseczką jakiś płyn, ale laseczka 
nie trafia  do naczynia. Szklanka wywraca sic- 
Coś szarego, jak skrzydła nietoperza przela
tuje mu przed oczyma Następnie r.ada bez 
przytomności, (C. <L n.)
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slo ry czm rh  wypadkach oparta uczuciowa goto
wość iiy cywilizacji europejskiej przeciw 
ko groźbie azjatyckiego despotyzm u i zniszcze
nia.

Również rozwój politycznej sytuacji w Pol 
sce, zmienione stanowisko państwa polskiego 
w sprawach m iędzynarodow ym i. przemieniła* 
ten  dotychczasow y uczuciowy związek między 
PoU ką a Y’eeram i. w przyjaźń hardziej niż pła- 
toniczną. W etrry chcą nadać wizycie kierow ni
czej osobistości zaprzyjaźnionego państwa pię
tno niepozbawione pewnego dem onstracyjnego 
m om entu. Ta wizyta jest bowiem dalszym do
wodem przełam anej izolacji Skoro zas polski 
prezydent m inistrów  oświadcza, źe głębokie i 
liczne stosunki między W ęgrami a Polską, nic 
są czerni przypadkowem, skoro Gombos pod
kreśla, że celem obu państw  jest obrona kul
tury przed grożącejni jej wrogami, to  są to h i
storyczne praw dy przeszłości, k tó re  okazać się 
mogą usprawiedliw ionem i także i na przy-

W sobotę rozegrały się przed sądem lwów- 1 
skina echa tragicznych wykroczeń antyżydow
skich na  Politechnice Lwowskiej w dniu 29 li
stopada u. r„  w czasie których pobito do krwi 
k ilkunastu studentów  żydowskich.

Przed sędzią drem  Olchawą stanęli jako o- 
akarżeni Kazimierz M ędrzccki, Zdzisław Pie. 
niążek, Władysław M ałecki, Stanisław Girzyń- 
ski, Leszek Bars, Andrzej Lauterbach i Ryszard 
Palica, za to, że jak  głosi akt oskarżenia, b rali 
udział w rozruchach przeciw studentom  żydow
skim, przyczem dotkliwie ich pobili.

Jako pierwszy przesłuchany został Kazim ierz 
M ędrzecki, student IV  roku Politechniki. Nie 
poczuwa się do winy, tw ierdzi, że nie brał u- 
działu w bójkach skierow anych przeciw Żydom 
i wypiera się wszystkiego. Był wprawdzie obec
ny —  jak tw ierdzi —  na sali, ale słyszał tylko 
o jakowym i zatargu z Żydami, a później po
szedł do bufetu. Drugi oskarżony. Girzyński, 
również nie poczuwa 6ię do zarzucanej mu ak
tem oskarżenia winy i tw ierdzi że „wogóle n 'e  
było żadnej bójki z Żydami .

Sędzia: Świadek W achtel tw ierdzi, żc pan  
właśnie go siłą usunął ze sali.

0*k.: To była spokojna, bardzo ku ltu ra lna(l) 
interw encja.

Oskarżony Leszek Bars po zaprzeczeniu w i
ny podobnie jak wszyscy inni towarzysze, przed 
stawia w imieniu wszystkich oskarżonych tło 
wypadków, natu ra ln ie  z swego punktu  widze
nia. Zeznaje on, że na dwa tygodnie przed tra- 
gicznemi wydarzeniami, o k tórych wspomina 
ak t oskarżenia, rozrzucona została na Politech
nice przez Żydów ulotka treści kom unistycznej 
skierowana przeciw B ratniej Pomocy. Ta u lot
ka —  zdaniem  oskarżonego Barsa, stała się przy 
czyną wystąpień antyżydowskich na pierwszym 
i drugim  roku Politechniki.

Zaczęło się to od lat młodszych, albowiem 
starsi studenci przygotowują 6ię do dyplomów 
i nie m ają czsau na ekscesy. —  Później przez 
okres jakichś dwóch tygodni Żydzi wogóle nie 
przychodzili na wykłady. W pewne popołudnie 
dowiedzieliśmy się o tajnym  wiecu, zwołanym 
orzez studentów  żydowskich w jednej ze sal. 
Zawiadomiono o tern rek to ra t, k tóry nakazał 
wylegitymowanie wszystkich obecnych tam na 
*ali studentów  żydowskich i zam knięcie sali. 
Jakież było jednak nasze zdziwienie, —  zeznaje 
dalej oskarżony —  skoro na  drugi dzień znale
źliśmy ukryte w stołach —  na wieszakach i na 
półkach żelazne pręty, łomy żelazne i ru ry  gu
mowe wypełnione piaskiem  i ołowiem. Ponie
waż od czasu wiecu studentów  żydowskich na 
tej sali nikogo nie bvlo, stało się dla nas jas- 
aem (!!). że to Żydzi przynieśli te  łomy żelazne 
przeciwko nam f!!!!). Zanieśliśmy te wszystkie 
rzeczy do rektoratu . Potem  znowu nastąpiła 
orzerwa w wypadkach na jakie dwa tygodnie.
Do nowych wystąpień doszło właśnie w dniu 29 
listopada. Żydzi zachowywali się wobec nas 
bardzo prow okacyjnie i m iotali na nas glup-.

Franci a bacznie śledzi rozwój 
wewn^trzn. wypadków w Polsce

MV01ki»cher Becbachter", omawiając poleml 
kę prasową między „Gazetą Polską14 a „Kurie
rem Warszawskim w sprawie kierunku poi- 
skiej polityki zagranicznej uważa, opozycyj
na prasa frankofilska w tym w ypadku „Kurjer 
W arszawski" chciała wykorzystać trudności, w 
jakich znalazła się „G azeta Polska" i k ry ty 
kując oficjalne doniedaw ne pisinlo rządowe, 

zaatakow ać chciała pośrednio politykę zagrani
czną m inistra Becka.

W dalszym ciągu „V olkischer B eobachter 
wyraża pogląd, hi F ranc ja  zainteresow ana 
jest w tych wewnętrznych niesnaskach, Paryż 
bowiem zadowolony jest z osłabienia pozycji 
grupy pułkowników. 0  tern zaś, że grupa ta 
postanow iła wytrwać przv swem stanowisku an- 
tyfranonskiem . świadczyć ma fakt, że „G azeta 
Polska*1 nie zawahała się zaatakow ać polskiej 
prasy profrancuskiej, jakkolw iek Francja goto
wa jest w tej chwili udzielić Polsce pożyczki na 
specjalnych w arunkach.

stwa. Postanowiliśmy „dzialać“ solidarnie. P o 
nieważ Żydzi zajęli całą salę, a na dużej prze
znaczonej dla studentów  chrześcijan nic było 
pomieszczenia dla wszystkich, postanowiliśmy 
—  naszem zdaniem  zgodnie z prawem (!?) —  
zająć tę  małą salę, a Żvdom dać salę dodatko
wą, w której od czasu do czasu jest wolne m iej
sce i w której mogli się oni pomieścić. Zawe
zwali jednak rektora i pan rek to r kazał nam 
opuścić małą salę i pozostawił w niej Żydów. 
Później rozeszła się pogłoska, że Żydzi z czwar
tego roku znaleźli się na sali piątego lóktt i że 
mają schowaną broń prży sobie. „Targowaliśmy 
się14 z sekretarzem - Kuzińskim o przeprow adze
n ie  u Żydów rewizji. I później jakaś grupa stu 
dentów stojąca na korytarzu wkroczyła do sali 
i pobiła Żydów.

Sędzia: A czy panowie braliście udział w bój
kach?

Oskarżony: Mv nie. my tylko się patrzyli. 
Oskarżony Palica, jak i osk. B ardecki rów 

nież nie poczuwają s:e do winy i tw ierdzą, że 
nie brali udziału w bójkach przeciw studentom  
żydowskim. Byli jednak obecni na sali w czasie 
bójki.

Sędzia: A może pan kom enderował?
Osk. (śmieje się): Nie! Nie kom enderowałem ! 

Ale musze dodać. —  zeznaje w dalszym oiągu 
Bardecki —  że już po bójce zastałem na kory
tarzu jednego z kolegów chrześcijan z rozbiłem  
czołem. Z tego wnioskuję, że także Żydzi nas 
atakowali.

Sędzia: Ale nan tego nie widział? Nie mógł
by pan wskazać Żyda. k tóry  rzucał s to łk am ?  

Osk.: Nie, tego nie!
CO INNEGO ZEZNAJĄ ŚWIADKOWIE 

Po pauzie nastąpiło otwarcie postępowania 
dowodowego. Świadek Baum wurzel stw ierdził, 
że w czasie wykroczeń był obecny na sali czwar. 
tego roku i zeznaje, że osk. Palica był w gru
pie, k tóra  wyrzucała kolegów Żydów ze sali.

Sędzia: Proszę oglądnąć oskarżonych, czy in 
nych kolegów pan  poznaje?

Oskarżeni wołają chórem : Nie jesteśmy ko
legami Żyda.

Sędzia: Na Politechnice wszygey są kolebami! 
Skolei zeznaje świadek Dawid Psachis. Po 

przysiędze opowiada, że przyszedł na ćwiczenia 
naukow e na salę piątego roku. Studenci żydow
scy przeczuwali już aw anturę i zgrupowali się 
w kącie sali. Kiedy na salę przyszedł student 
R osenblatt z silnie krwawiącem i ranam i na 
twarzy, dowiedzieliśmy się, że zaszły zajścia po
ważne na czwartym roku i że grozi nam to sa
mo na roku piątym . Za chwilę usłyszeliśmy pod 
drzwiami sali krzyki: Bij Żydowi Rewidować! 
Oni m ają broń! Sekretarz rek to ra tu  wdał się 
w pertrak tacje  z ta grupa studentów , —  k tó re  
trw ały blisko godzinę. Wkońcu nie dając sobie 
radv, oświadczył, że przyjdzie do nas rek to r i 
wyprowadzi nas z sali.

W tej chwili jednak, kiedy oświadczyliśmy, 
że poddam y się rewizji ale jedynie ze strony  rek 

tora albo policji, napastnicy wyłamali drzwi wej
ściowe, wpadli do sali, z której więkazośó eta, 
dentów chrześcijan gremjalnło wyszła, skoczyli 
na atoły i zaczęli razić nas ciężkieml tałrareta- 
mi. Otrzym ałem  bardzo silno uderzenie krze
słem w głowę, zemdlałem i ocucono minie do
piero na policji. Co się więe działo w  dalszym 
ciągu na sali, n ie mogę opowiedzieć. Leżałem  
przeszło miesiąc chory silnie gorączkując. Le
czyli m nie dr. Szymonowicz i dr. GUnsberg. Do
znałem pęknięcia czaszki i zwichnięcia ręk i, 
praw dopodobnie stratow any przez napastników .

W dalszym ciągu na pytanie sędziego, stw ier
dza świadek Psachis, że byl pierwszą ofiarą wy
kroczeń i do czasu, w którym  stracił przytom 
ność. widział tylko wpadającą wielką grupę stbe 
dentów. Żydzi nikogo nie atakow ali. Było ich 
zresztą liczebnie uarstka w porów naniu z tymi, 
którzy ich napadli. Na pytanie sędziego pozna
je Bardeckiego. k tóry  byl wówczas obecny na 
sali piątego roku.

N astępny świadek Lazer Margulies po zaprzy
siężeniu opowiada znane już z powyższego 
przedstaw ienia szczegóły w ydarzeń. I ten świa
dek poznaje Bardeckiego jako tego, k tóry  wy
ciąga! ręce w k ierunku drzwi wejściowych, 
chcąc je otworzyć.

Oskarżony Bars stw ierdza, źe przyjście stu
dentów  żydowskich na Politechnikę w krytycz
nym dniu nie było podyktow ane naukowem i 
potrzebam i, ale miało być jakoby czystą dem on
stracją.

Świadek: To niepraw da. W idziałem n wszyst
kich studentów  żydowskich różne rysunki, obli
czenia żelbetu i rulony. Wszyscy studenci Ży
dzi, z którym i rozmawiałem, przyszli wyłącznie 
na wykłady i ćwiczenia. Żaden z nas nie m iał 
powodu do dem onstracji. Żydzi nie przychodzą 
na uczelnię dla dem onstrowania. D em onstrowa
no przeciw nam.

Skolei zeznawał po zaprzysiężeniu stndcnt 
czwartego roku inżynierii Noe KrSmer, k tóry  
również przedstawił w ypadki krytycznego dnia.

Rektor Nadolski 
w roli świadka
N A 0C 2N IA - SĄDOWA NA POLITECHNICE 
LW OW SKIEJ

Po przesłuchaniu w charakterze świadka ab
solwenta Politechniki Czortkowera. którego de- 
pozycje pokryw ają s:ę z zeznaniam i świadika 
Psachisa i tow. rzecznik p rokura tu ry  wystąpił 
z wnioskiem o powołanie w charak terze świad
ka rek tora  Politechniki lwowskiej prof. dra Na. 
dolskiego, prof. Brzozowskiego i asystenta inż. 
Kosacza. Obrońca adw. Źywicki sprzeciwił się 
tym wnioskom, a ze swej s trony  wnosi o p rze
prow adzenie naoczni sądowej na Politechnice.

Sędzia Olohawa proponnje, by ktoś z  oskar
żonych, wśród których są inżynierowie, sporzą
dzi! odpowiednie plany, zam iast naoczni sądo
wej. Ponieważ w tvm kierunku nie dochodzi do 
zgody stron, sędzia przerw ał rozpraw ę do so
boty 2 maja.

W tym dniu rozstrzygnięte zostaną wnioski w 
sprawie powołania rek tora  prof. Nadolskiego i 
w sprawie naoczni 9adowej.

Pastor niemiecki protestuje 
przeciw fałszerstwom 
w ostatnich wyborach

»Temps« donosi z B erlina: ~
Po ostatnich wyboracli do Reichstagu z ih, i 

29 m arca pastor M iddendorf z  Schiittorf obok 
Hanow eru, wystosował pi6mo do miejscowego 
szefa partji narodowo socjalistycznej, w którem  
donosi, że na kartce wyborczej napisał „tak*1, 
ale wcale nie aprobował rem państwa to ta lne
go i jego polityki kulturalnej. Uważa przeciw
nie za swój obowiązek zaprotestow ać przeciw
ko temu, iż nie przeprow adzono rozgraniczenia 
m iędzy polityką wewnętrzną a zewnętrzną Rze
szy.

Kiedy pasto r następn?3 dowiedział się, że 
białe k a rtk i wyborcze uznane zostały za wa
żne, wystosował dnia 7 bm. drugie pismo do 
szefa oddziału narodowo-socjalistycznego, w- 
k tórem  oświadcza, iż ,.jako duchow ny i sługa 
chrześcijańskiego kościoła nie m o ie  pominąć  
m ilczeniem  oszukańczych p ra k tyk , jakie sto
sowano w  czasie wyborów iv Schiittorf jak  i 
wogóle w całych Niem czech.

N askutek  tego pism a, Gestapo zarządziła a- 
resztowanie pasto ra  M iddendorfa.

«rło«r.

Echa sadowe tragicznych zajść 
na Politechnice Lwowskiej
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D o ro b e k  25 lat
( K orespondencja własna

Mcrchawja, w kwietniu.
TRZY e p o k i

biczem  warowny śród , o ciężkich kamień- 
nych, regularnie rozstawionych budynkach, o- 
kolony pasem winnic i sadów, spływających z 
niewysokiego pagórka, wzbudza podziw u każ
dego. którego oko tylko spocznie na osiedlu. 
Merehawja dziś jubilatka ćwierćwiecza, p ierw 
szy zdobywca i p ionier żydowskiego Emeku. ML 
uiaturow-y okres 25 lat, w swoich trzech okre
sach historycznych, starożytności —  ujarzm ie
nia, średniowiecza —  zakorzenienia się i do
świadczenia i nowożytnego —  okresu trjum fu 
i dokum entu zrealizowania ty lu letn ich  wysil' 
ków, bezsprzecznie przewyższa swem znacze
niem, stokrotnie pomnożoną ilość la t poprzed
nich, lat snu i niezakłóconej tętnem  życia ciszy.

Z bagnistej i kam iennej pustyni, wyrosła 
twierdza kuiltury rolnej, z woli i ha i lu  ducha 
narodu, k tó ry  się ocknął z letargu tysiącleci po- 
w -lala nowa rzeczywistość, dla nowych pokoleń.

Hislorja M erchawji, jedna z w ielu b isiorji, 
wyjęta z w ielkiej księgi odrodzenia i kolonizacji 
osiedli tydow skich w Erce, niech posłuży za 
obraz zmagań i twórczości, dla przyszłości na- 
i odu
W ZARANIU DZIEJÓW .

Dziwnem zapewne się będzie wydawało, że 
dziś powszechnie uważany za (żydowski Em ek 
(gdzie zaledwie połowa jego należy do Żydów) 
był jeszcze kilkadziesiąt la t tem u w  całości ży
dowski, w posiadaniu sfardyjsldego Żyda, k tó 
ry go dopiero odsprzedał znanej rodzinie aiab- 
sko . syryjskiej, za niewielką sumę 30 tysięcy 
złotych franków . Gdy potem  powoli pow racały 
grunta do rąk  żydowskich, z lp lacil Chankin w 
r. 1909 za samą część M erchawji, siedem razy 
więcej.

W edług ówczesnych zwyczajów, niełatw o by
ło objąć odrazu ziemię w posiadanie. Władze 
tureckie stanowczo się sprzeciwiały, by Żydzi, 
obcy obywatele osiedlili się wzdłuż linji koleji 
hedżaskiej przechodzącej przez środek pól Mer- 
chawji. Należało więc najipierw uzyskać obywa
telstwo tureckie, wszelkimi przyjętem i wówczas 
środkami i m etodam i. T rudności form alne, a je
szcze większe, przeszkody naturalne, nie mo
gły odstraszyć pierwszych pionierów, którzy z 
narażeniem  życia, zdani na wszystko, objęli w 
posiadanie swą ziemię i rozpoczęli nowe, znojne 
życie.

ROMANTYKA A RZECZYWISTOŚĆ.
Prawo pustyni, wszechwładnie jeszcze pudów- 

czas w kraju, gdzie siła p’ęści i b roni, a nie 
prawa pisanego, decydowała w życiu codzien
nym. nie pozwoliło, by pierwszy lepszy koloni
sta bez środków ostrożności obiął w posiadanie 
swą ziemię 1 na niej gosnodarzył. Głównie był on 
zdanym na pomoc dobrze opłacanych strażn i
ków arabskich, pod osłoną k tórych, a raczej 
współudziale, dokonyw ana bezkarnie wszelkich 
kradzieży, czy innego zła.

Tem u położyła kres nowo założona orsraniza-

„N owego Dziennika*')
cja strażników  żydowskich „H aszom er“ , *ta- 
w iając do dyspozycji kolonistów , karnych, do 
szaleństwa odważnych, zdanych na wszystko 
„szom rów1, którzy sobie postawili za główny 
cel, bronić honoru i m ienia żydowskiego.

Pierwsza też kwuca osadników  M erchawji, re 
krutow ała się z 10-ciu członków „H aszom cru‘‘, 
m ających już za sobą doświadczenie w pracy 
rolnej, k tó ra to  miała objąć i przygotować o- 
siedic dla właściwych kolonistów. Ówczesna 
wioska arabska Fuile była zupełnie opuszczona 
przez dawnych dzierżawców fellachów. W icl* 
to ruderach-łepiankach zagnieździli bię pierw 
si pionierzy, sprow adzając odrazu żywy inwen
tarz, —  dokum ent trwałości osiedla. W net też 
rozbrzm iały p«la, po tysiącletniej przerw ie, pie
śnią hebrajską oracza, rojno i gwarno stało  się 
na pagórku.

W napięciu słucha się dziś jeszcze opowiadań 
owych pierwszych szomrów, od czasu do czasu 
odwiedzających swe stare, o rle  gniazdo o ich 
walikach i zmaganiach. Rom antyczne historje, 
prz^ pom inające żywo Sabatowe baji.i o zbójni
kach, są jednak tworem  i w iernein od/daniem 
rzeczywistości. Sąsiedzi arabscy, z okobcznych 
wsi, w żaden sposób nie mogli pojąć i zgodzić 
się, by sy n o w ie  śm ierci44 jak  pogardliw ie na
zywali wówczas Żydów, mogli się obejść bez 
ich pomocy. Kradzieże, napastow ania i zbrojne 
napady nie odstraszyły kolonistów  i bardzo szyb 
ka silna ich ręka i odwaga zrobiła ich panem  
sytuacji. Zaniedługo stali się oni ze słabych „sy
nów śm ierci44, synami życia, budząc je  zewsząd 
wokoło. K obiety zajęte prym ityw nem  gospodar
stwem doinowem, nieustępującem  niczem  gos
podarstw u feilacha, dzielnie dotrzym ywały k ro 
ku. Dzień przechodził na ciężkiej w nieznoś
nych w arunkach dokonywanej pracy, a noc na 
czuwaniu. W pole nie wolno się było ruszyć 
w pojedynkę, a niezbędnem  akccsorjum  pługów, 
był —  karabin.

Szybko przyszedł pierwszy dotkliwy cios. P ię
kny koń szomra Jigaela, był solą w okn, syna 
pobliskiego szejka. Pu lieznyrh nieudanych 
próbach kradzieży, urażany w swej am bicji m ło
dzieniec, wyśmiewany przez starszyznę wsi, po
przysiągł za wszelką cenę posiąść konia. Przy 
nocnym objeździć pól, poczuł się nagle Jigael 

osaczonym przez 6ześciu uzbrojonych jeźdźców, 
domagających się oddania konia. Lecz do ho
noru szoinra należało rarzej oddać życie, niż 
broń lub konia. Jednym  susem wydobywa się 
z ciasnego kręgu naoastnikp'w, gęsto padają 
nawzajem strzały od których ginie syn sz :iką. 
Jak  w icher przybiega na podwórze Jigael, u ra 
towawszy honor i życie, a wierny koń, ciężko 
ranny, oddawszy ostatnia przysługę jeźdźcowi, 
pada trupem . Łaknacy zemsty i krw i motłoch 
oblega kolonie, lecz dzielna obrona m ieszkań
ców', przez całą noc utrzym uje go w odległości. 
D opiero żandarm eria turecka wprow adza po
rządek, aresztując Jigaela, którego po długich 
perypetiach z braku  winy uwalnia. Obawa przed 
krwawa zemsta, długo ieszcze ciażyła na osiedlu

IDZIE PIĘTA ACHILLESOWA?
Lata wojny odbijają ńę c na gospodar

stwie. Pomimo tego lóst M erehawja ważnymi 
spichlerzem zboża dla jiszuwu, wraz ze swą są
siadką, odległą Daganją- T u  koncen tru je  się 
przez pew ien czas wygnańców żydowskich g 
Jaffy . Tu też m ieści się główny sztab oiemieCKi 
z von Papene u . Okolica A ffuli jest ważtnym 
punktem  strategicznym , o k tórym  pisze słi vrny 
pułkow nik Law rence, w swej książce. W M er
chawji znajdują też pierwszy pun k t oparcia po 
ukończeniu wojny, żydowscy legjoniści.

M erehawja jest pod każdym  względem ważną 
pozycją gospodarczą i polityczną, ówczesnego 
jiszuwu- Lecz długie lata doświadczeń, deficy
tów, zm ian i innow acji ciążą ciągle na osiedlu. 
Zdaje się że jakaś klątw a legła na miejscu, Wo-jcI 
k ie wysiłki, nie przynoszą pożądan /ch  skutków, 
W r. 1929 rozpada aię kwuca, część członków 
przenosi się do innych kwuc, cześć idzie na 
indyw idualne osiedlenie lub do m iasta. Miejsce 
obejm uje m iody kibuc galicyjski H aszom m  Ha- 
cair.

H istorja poprzednich lat, była nieodzowną 
częścią nowej ery. Nie były to  wcale stracone 
lata, jakkolw iek nie były to lata powodzenia. 
Te przyszły dopiero teraz, w tym  też okresie 
doszła M erehawja do sam odzielności gospodar
czej i pełz ego ugruntow ania. Pom ni dobrze wy
siłków i doświadczeń poprzednich pokoleń s  
18-tu lat, przyjęli nowi gospodarze w spadku 
cały dorobek, pieczołowicie dbając o dalszą 
przyszłość. Rozpoczął sję szalony wyścig pracy, 
fanatyczna w prost walka z zaparciem  się wszy
stkiego, o podniesienie stanu osiedla. W net za
puszczano śmiało św ider w nieznane głębie 
warstw, by im wydrzeć zazdrośnie ukry ty  „elik
sir życia4" —  wodę. Szczęście sprzyjało śmiał
kom, ku  ogrom nej radości widzów, trysły p ierw  
sze surumienie wody, przyrzekając więcej, przy 
większej głębi. Dzisiejszy „inw entarz44 -puleuz- 
ny ze siu  dziesięciu członków i trzydziestu pię
ciu dzieci stoi m urem . Jem u do dyspozycji sto i 
bogaty inw entarz żywy złożony ze 120 krów, 
300U sztuk drobiu. 300-tu owiec, kilkanaście k o 
ni i mułów, licznych uli, oraz najbardziej nowo
czesny tabor maszyn rolniczych, zdobycz tech
niki ostatnich lat. M echanizacja w rolnictw ie 
kroczy na przedzie, ona jest też jedną z waż
nych rękojm i postępu gospodarczego. W artość 
budżetowa gospodarstwa (bez sześciu tys. du- 
namów ziemi stanowiącej własność K eren  Ka- 
jemet) dochodzi ćNfudzi stu  tysięcy funtów. Z 
tego ciąży na gospodarstw ie dług 11 tys. f. kon
traktow o zabezpieczony K eren Hajesodowi, w 
rocznych spłatach przez trzydzieści lat. W wy
ścigu la t urodzaju i posuchy przew ażają prze
cież pierwsze, zapew niając ekonomiczne i spo
łeczne powodzenia osiedla.

Z nagich skał wyzierające groby, tych k tórzy  
Dadli na posterunku, tryskające życiem winnice 
i sadv, łany złocistych zbóż, pełne gwaru obory, 
kurniki, czy owczarnie, hałaśliwy, rwący się do 
samodzielności i tu órcze? pracy dzieciniec —  
oto dorobek 25 lat M erchawji.

JAKÓB FLEISCHER
kibuc M erchaw ji

M erehawja, koniec kw ietnia 193f 
— o n o —

F R A N C ISZE K  M O LN A R

Wyidealizowany 
kochanek

i.
Rylem pewnego razu gościem u mego przyj3'  

cielą Rarlo, k tóry  przed trzem a la ły  ożenił się 3 
młodą, skrom ną, prześliczną dziewczyną. Młoda 
żona prow adziła w zorow o gospodarstw o, ub ie ra
l i  się z elegancką p rosto tą  ł p o trafiła  wszelkie 
próby zbliżenia ze s tro n y  ‘rozm aitych w ielbicieli 
zatrzym ać na odpowiednim dystansie.

O moim przyjacielu nie mogę w iele powiedzieć. 
Rył to  człowiek najzupełniej przeciętny. N ie m iał 
żadnych szczególniejszych ambicyj. Nadewszystko 
cenił dobre jedzenie. Na bohatera pow ieści uic 
m iał żadnych kw aliiikaeyj.

Pew nego dnia po obiedzie zaw ołała nagle jego 
ło n a : „ . . .

  O Boże. Kam ień w ypadł mi z pierścionka...
Nie przejmując się zm artw ieniem  żony Rado za 

palił sobie spokojnie cygaro.
— Czy dasz mi w staw ić inny kam ień, —  zapy

ta ła  żono. . .
  Mamy czas, m c pali się...

— \Y takim razie dam  pierścionek C sokayow i.. 
— powiedziała Małgosia śmiejąc się. — Już on 
załatw i z tym kam ie-5 ■

Rado kiwnął głową i spraw a w ydali się załat
wiona.

Gdy się żegnałem pani Małgosia zwróciła się do 
męża:

—  Willy, chodź ze mną. Mam niekióre spraw uu 
ki do załatw ienia.

— Teraz nie. może późnie5 — rzekł leniwy ma.ż, 
wygodniei lokując sip w fotelu.

—  W takim razie Csokay pójdzie ze mną...
—  Kto jest Csokay? — zapytałem  z zaintere

sowaniem .
— Nikt —  odparł śm iejąc się mój przyjaciel.
— Ale k ilkakro tn ie w ym ienialiście jego  nazr 

w isko.
—  A" mimo to  człowiek ten nic istnieje —  w y

jaśn iła  pani M ałgorzata. — Nazwisko to  jest sy.n 
bólem, fikcją. Ile razy mąż moi jest uparty , nud
ny, czv też rozdrażniony, grożę mu tym w ym yślo
nym Ćsokayem, k tć rv  jest uosobieniem tych wszy 
s'k ich  cnót. jakich W illy  nie posiada

— A w iec Csokay jest mężom idealnym?
—  Nie. Csokay jest kaw alerem , który umie pos 

typować z kobietam i. Jeśli mój m a i nic chce mi 
sp raw ić  now ego kostium u, to  uczyni to  Csokay. 
Jeśli mój mąż zapomni o moich imieninach, to  sta

wiain mu jako przykład Csokaya i opowiadam, 
jakie podarunki otrzym ałabym  od niego. Csokay 
nie iest w ięc mężem idealnym, ale idcaln jm  ko
chankiem.

Śmiałem się. śmiała się ja n i  M ałgorzata i w tó
row ał nam jer mąż. Potem pocałowała go prze
lotnie, gdyż zdecydował się u s ta ć  ze swego M e 
la i tow arzyszyć żonie.

ir.
W kilka U rodni ijóźniei odwiedził mnie R ado 

o dość niezwykłe! godzinie.
—  Przypom inasz sobie zapewne, że swego czasu 

m ówiliśm y o niejakim Csokayn? — zapytał} ponu
rym głosem-

Tak jest —  potwierdziłem.
—  Muszę ci wyznać, że (en Csckay w yłazi ml 

już bokiem.
— Nie pleć głupstw, W illy!
—  Obrzydził mi życie. Cokolwiek zrobię czy 

czegokolwiek zaniedbam, natychm iast s taw ia  ml 
sie jako w zór Csokaya. O statnio wychodząc ran o  
z domu, zapomniałem pocałow ać ione na pożegna 
nie. „Czekaj czekaj — zaw ołała za mną —  Csokay 
mnie z pewnością nie zapomni pocałować. Tego 
dnia w róciła później do domu, niż ja. Nigdy nia 
wpadło mi do głow y posądzić żonę o cokolwiek 1 
nigdy jej nie pytałem , gdzie była po południu 
Tym razem jednak byłem niegrzeczny, poniewa^



..NOWY D ZIEN N IK 1' poniedziałek 27 kw ietnia

PONIEDZIAŁEK, 27 KWIETNIA.
K raków  (293.5) 0.30 Audycja poranna; 6.50 Kon 

c«rt poranny z  płyt; 7.20*D»enik poranny; 7.-10 
P rogram  na” dzień 'b ieżący  o raz  parę informacy.h 
7 40 Muzyka z p ły t; 8.00 Audycja dla szkól; 11-57 
Sygnał czasu, Hejnał z wieży m ariackiej; 12.03 
Dziennik południowy; 12.15 Melodjc religijne (ply 
ty) 12.23 Muzyka salonow a w  wyk. Małej ork. PR 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i chw ilka gos
podarstw a domowego; 13.13 Południowy koncert 
popularny z płyt; 15.15 W iadomości o eksporcie 
polskim i przegląd giełdowy-; 13.30 Przeboje ode- 
onu (płyty) 16.00 Lekcja niemieckiego —  lektor 
dr. Jan P iprek; 16.15 Z piosenka przez Lwów — 
koncert ork. lw ow skiego Koła M andolinistów Hej 
uał, pod dyr. Adama E plera; 16.45 Skecze, Na miej 
sci zbrodni, i Nowy służący', T ristana  B ernarda; 
17 00 Kobiety zasłużone: dr. Zotja Daszyńska - Go 
lińska, pogadankę wygł. prof. Helena W itkow ska 
17.13 M inuta poezji: W iersze F ranciszka Moraw
skiego, W izyta w  sąsiedztw o, recytuje Teolil T rz 
ciński; 17.20 A rje i pieśni w  -wykonaniu Janiny 
Ziółkowskiej (sopr) przy fort. prof. Ludwik Ur- 
stein; 17.50 Zw iastuny w iosny, pogadankę wygł. 
d.*. Zofja Kowalewska - M aślankiewiczowa (na 
wszystkie rozgłośnie) 18.00 R ed  Lal fortepianowy 
M ieczysława Hoszrfw skutego 18J30 Skrzynka dla 
dzieci, w  opr. Toli Rt-ttingerowej; 18.40 W iado
mości bieżące; 18.45 Odczyt: Idee M ocarstwowe 
Polski w  rządach Stefana Balorego wygi. -dr. Ka 
7.imierz Lepszy; 18.55 Pogadanka aktualna; 19.05 
Muzyka z płyt; 1910 Zapowiedź program u na dzień 
następny; 19,20 Koncert reklam ow y; 19.35 L okal
ne wiadomości sportow e; 19.39 W iadomości spor
tow e z W arszaw y; 19.45 Pogadanka ak tualna; 20 
Audycja strzelecka, R ehabilitacja; 20.30 Tola Kor 
janów na w swoim repertuarze; 20.45 Dziennik wie 
czorny i Obrazki z Polski w spółczesnej; 21.00 SI a 
wni b racia (płyty) z W arszaw y; 21.30 W ieczór li
teracki: Lódź w  oczach pisarzy, w opr. Grzego
rza Tim oliejewa; 22.00 Koncert symfoniczny w 
wyk. ork . symf. PR. pod dyr. H enn P ensis‘a 23.03 
Z Warszawy-: W iadomości meteorologiczne dla 
żeglugi pow ietrznej; 23.05 Muzyka taneczna z płyt

■'......  ; r1.:

Wiedbtf (503.8) 11.00 UlWory skrzypcowe w wyk 
Bronisława Iluherm anna; 17.40 Recital śpiewaczy 
W. H erckenratha (baryt) 20 Audycja muzyczno - 
wokalna 21 Koncert w ieczorny Dyr. Holzer; 22.10 
Nieznane u tw ory Ilay'dna w  wyk. Wied. Ork. 
Svmf. pod dyr. Sandbergera, 2330 Barwne rozma

• •  •
Medjolan (368.6) 17.15 K oncert kam eralny 19 Mu 

ryka lekka; 20,35 Fiolek z M ontm artre operetka 
Kalmana; Po operetce muzyka taneczna.

* **
Rzym (420.8) 17.15 Muzyka taneczna; 19 Muzyka 

lekka; 20.35 Komedja nast. Muzyka taneczna.
* * •

P aryż (431.7) 17.00 K oncert o rk iestry  symfonicz 
nej; 20,23 Recital śpiewraczy M. Simon; 20.30 „le 
sccrol* — sztuka II. Bernsteina.

długo czekałem na kolację i byłem głodny-. W ta- 
k m nastro ju  nie jest się uprzejmym, zapylałem 
więc ją  dość szorstko: ..Gdzie byłaś w łaściw ie 
fak długo?'* U Csokaya — odpowiedziała z takim 
spokojem, jak gdyby to była najprostsza rzecz na 
ś w fecie- Jestem  głęboko przekonany o  idealnej 
w ierności mojej żony i zastrzeliłbym  chyba tego, 
kloby przeciw  niej w ysunął jakiekolwiek podej
rzenia... A minio to spędziłem niespokojną noc. O 
drugiej zbudziłem się z przykrem uczuciem, gdyż 
śniło mi się, że Csokay jest w pokoju i że szepce 
mojej żonie do ucha: „Cicho kochanie, zęby się 
s ia ry  nie zbudził!'* Przekręciłem  kontakt elektrycz 
ny i zobaczyłem żonę śpiąca z niewinnym uśmie
chem. Mimo to nie mogę znaleźć spokoju ".

Zrozumiałem mego przyjaciela i w szystko od- 
razu sta ło  się dla mnie jasne. Csokay był w yrzu
tami durnienia niezbyt czułego, obojętnego męz.i. 
Współczułem Radowi, ale nie mogłem mu nic po
móc. ant doradzić. Gdyby Csokay był człowiekiem 
z krw i i kości wówczas byłoby co innego. Możnaby 
febie było dać z nim radę. Jak jednak zwalczyć 
wytwór fantazji, postać idealną, która drsponow a 
la wszysikiem i doskonalościami.

III.
W krótce polem spotkałem  panią M ałgorzatę i m  

wystawie obrazów.
— P ani in teresuje się obrazami i rzeźbam i? —  

zapytałem trochę zdziwiony — ale ona zaprzeczy
ła , zaczerw ieniwszy się i w yznała, że przyszła tu 
tylko dlatego, że w  domu nie może wytrzymać z 
mężem.

— Ten wyim aginowany Csokay s ta ł się popros- 
tu „ideą fixe“ mego męża. Gdy wychodzę z domu

należąc do organizacji ogólno sjonistycznej i pracując 
w mej, należysz do budowniczych Jutra

Ż ó łty  Lawrence
G euerał D oihara! Na D alekim  W schodzie, 

w Japon ji, w Chinach, M andżurji, aż po tam 
tej stronie Ussuri i Arauru nazwisko to budzi 
te  same uczucia i wrażenia, co ongi nazwisko 
Law rence na Bliskim W schodzie, w A rabji, Ma. 
lej Azji. D oihara jest już dzisiaj symbolem, p o 
jęciem , a człowiek, k tóry  nazwisko to nosi, 
jest dla m iljonów ludzi postacią mistyczną, le
gendarną.

Ten to D oihara został, jak douosi agencja 
Dcm ei, zwolniony ze stanowiska szefa „oddzia
łu specjalnego * arm ji kw antuńskiej i przydzie
lony do głównej kw atery  japońskiej w Chinach 
północnych. Zadaniem  generała na jego no- 
wern stanowisku ma być wedle oficjalnego ko
m unikatu  „troska i dbałość o um acnianie wpły
wów japońskich w północnych prow incjach 
Chin“ .

W tej wiadomości, jak ziarno w łupinie orze
cha, kry je  się potw ierdzenie opinji tych kół, 
k tó re  6ądzą, iż w najbliższym czasie należy się 
liczyć z natężeniem  nacisku japońskiego na 
Chiny Północne. A to oznacza, iż akcja japoń
ska w kierunku rozbijania Chin na poszczegól
ne państwa „niezależne*1 w rodzaju M andżukuo 
postępować będzie w szybszem tem pie. P rze
niesienie zaś żółtego Law rence‘a do kw atery  
głównej oznacza, iż kierow nikow i tej akcji da
no carte blanche, rozwiązano mu ręce, że T o 
kio zdało na jego ryzyko i odpowiedzialność 
inicjatyw ę polityki i posunięć m iłitarno --po li
tycznych na teren ie  Chin północnych.

Co to oznacza, zrozumieć można i ocenić do
kładnie wtedy, gdy się oceni doniosłość i roz
mach zam ierzeń i wyczynów dotychczasowych 
gen. D oihara na terenie m andżursko - m ongol
skim.

Tajem niczym  nieznajomym, k tóry  przed 5-ciu 
laty przem ycił do M andżurji p re tenden ta  do 
korony cesarskiej, Pu-Yi, k tóry  stw orzył cesar
stwo m andżurskie i osadził Pu-Yi na tron ie  —! 
tym nieznajomym był właśnie Doihara. Jego 
to wyłącznie dziełem było stw orzenie M andżu
kuo. On to również* w ubiegłym roku, w cią
gu 6 tygodni pozyskał dla Japonji olbrzymie 
obszary w północnych Chinach, łącznic z P ek i
nem i T ientsinem . A nowe prow incje rów nają 
się co do wielkości całej M andżurji. Niby pa
jąk, siedząc w swej kw aterze w M ukdenie, snuł 
i prządł Doihara gęstą sieć, w oczka k tó re j za
p ląta ł trzecią część Chin.

Co D oihara obmyślił, to wykonywali ślepo je 
go pomocnicy, młodzi, fanatycznie oddani swe
mu mistrzowi, oficerowie. Gdzie przeciw nik 
nie poddaw ał się namowom, argum entom , gro- 
zbom, tam  posyłano żelazne bataljony arm ji 
kw antuńskiej. Ale przeważnie złoto, obietnice 
i horoskopy polityczne wystarczały.

W ten sposób w ciągu kilku la t zdobył Doi- 
hara  dla Japonji kolosalne obszary, poddał je 
pod jej władzę i wpływy, przesunął temsaincm 
granice Japonji do granic ZSRR., stworzył sy
tuację, o k tórej można powiedzieć słowami 
Baldwina, iż granicą państwa Słońca wschodzą
cego jest Ussuri i Amur, choć leży ono na wy
spach, tak samo jak W. B ryt^nja.

Doihara, Law rence Dalekiego W schodu, jest 
genjalnym  organizatorem , świetnym dyplom a
tą, znawcą ludzi. Zna on Chiny, jak  n ik t przed 
nim . D oihara nie waha się przed niczem, nie 
zna żadnych przeszkód i  trudności, gdy chodzi 
o wykonanie wielkiego, gigantycznego planu 
stw orzenie im perjnm  światowego Japonji. 
Law rence Dalekiego W schodu działa. P-p.

Kobiety n’e mogą być 
nauczycielkami w N.emczech

W Niemczech wydano zakaz przyjmowania 
aż do odwołania do wyższych zakładów nauko
wych kobiet, pragnących otrzym ać wykształ
cenie uniwersyteckie.

W r. 1936 przyjmowanie kobiet do wyższych 
uczelni wstrzymane jest całkowicie, w przysz
łym zaś roku m ają być stosowane daleko idące 
ograniczenia.

Zamiast zawodu nauczycielskiego zaleca się 
młodym kandydatkom  wstępowanie do obozów 
pracy lub pracę w gospodarstw ie donjowem.

pyta: „Idziesz do C sokaya?“ Gdy on przychodzi, 
zapytuje: „Czy Csokay byt?" Żartam i lab przyzwy 
czailiśmy się do tego Csokaya, że nie możemy się 
go teraz w  żaden sposób pozbyć. Mój mąż jest 
stale podenerwowany, mówi ciągle o nim ironicz
nie i drwiąco.... Jakkolwiek to  brzmi niepraw do
podobnie, to jednak jest faktem, że W illy jest o tę 
wym yśloną postać zazdrosny... S tarałem  się pocie 
szyć piękną panią, ale ona przerw ała mi:

— A najdziwniejsze jest to, że mnie irytuje, gdy 
or, drwi z Csokaya...

— Ach tak się rzeczy m ają — pomyślałem. — 
T.i kobieta gotow a jest zakochać się w  Csokayu 
i nieszczęście golowe;... Wychodzę bowiem z za
łożenia, io  jeżeli gorąco do czegoś tęsknimy, to w  
końcu znajdziemy to coś...

IV-
A zakończenie lej h is to rji? Pewnego dnia opa

nował mego przyjaciela, Rada, w jego biurze tak i 
niepokój, że zostaw ił interesentów  i pojechał do 
domu. M ałgorzaty tam  nie zastał. Opanowany dzi 
ką zazdrością począł przeszukiw ać w szystkie szuł 
lady i  skry tk i sw ej żony, aż wreszcie znalazł pe
w ien adres. Adres ten wymienił szoferowi tak 
sówki, która go pośpiesznie przew iozła pod w ska 
zane miejsce. W illy s ta l zaledwie dziesięć minut 
w  ciemnej sieni gdy w yszła jego żona i przeszedł 
szy obok niego w siad ła do stojącego samochodu. 
Rado ie-szcze nie przyszedł do siebie po tej nies
podziance, gdy na schodach pojaw ił się pewien 
miody człowiek, w  którym  na pierw szy rzut oka 
poznał zaprzyjaźnionego kolegę z biura.

Potem  się w yjaśniło, że ten niejaki Csokay wla 
ściwie nazyw ał się Kowacz....

B ł.  p .

ERNEST KUKUK
l e k a r z ,  k a p r a l - p o d c h o r ą ż y  W . P .

zmarł przeżywszy lat 27, po krótkich a do
legliwych cierpieniach w Warszawie.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpe- 
grzebowego cmentarza izraelickiego w Kra
kowie przy ul. Miodowej nastąpi dziś w po
niedziałek 27 bm. o godz. 15.30 n a  kióryto 
smutny obrzęd zapraszają Krewnych, Zna 
jomych i Kolegów

S trosuani Rodzice i Siontra
Uprawa s ę o laniechanie wijyt kondolencyjnych

Za 250 złotych do Ameryki
Fachowa prasa am erykańska omawia szeroko 

projekt, który, gdy zostanie urzeczywistniony, 
stworzy nową erę w kom unikacji morskiej m ię
dzy Nowym i Starym  Światem. Wediug pro jek
tu mają być zbudowane dwa siostrzane okręty 
„Clara Barton** i „F lorence Niglitingale*, z 
którycłi każdy będzie mógł pomieścić 5.000 pa
sażerów. Będą to okręty o jednej tylko klasie, 
turystycznej, przejazd na nicli kosztować bę 
dzic 50 dolarów, nic włączając w lo kosztów 
utrzym ania.

Za posiłki pasażerowie będą płacili osobno, 
tak , jakby stołowali się w restauracji. Aczkol
wiek sfery przedsiębiorców i kom panji okrę
towych odnoszą się bardzo niechętnie i kryty
cznie do powyższego pro jek tu , ina on jednak  
duże azanso nrzcczywistnieuia, a to ze względu 
na w arunki, jakie ułożyli projektodawcy.

Otóż, jak  tw ierdzą oni, część kapitału  zakła
dowego w form ie udziałów, wyrażonych w pew
nej ilości przejazdów, będzie zebrana wśród 
publiczności, reszta zaś zebrana drogą wypu
szczenia na rynek krajow y akcyj.

Koszty budowy okrętów  i ich urządzenia po
niesie w części rząd U. S. A., w zamian za co 
otrzyma on w razie wojny oba okręty  do swo
jej wyłącznej dyspozycji.
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Pneglad prasy
O f e n s y w a  . .N a p r a w i a c z y * *

Omawiając znane uchwały Federacji PolskU h  
Związków Obrońców O jczyzny, publicysta „Cz<% 
s u ' pokusił się o zaglądnięcie za kulisy tych  
uchwal, które  jego zdaniem  przedstawiają się 
następująco:

Istnieje w Polsce organizacja polityczna, 
której członkowie należeli swego czasu do 
obozu M arszałka, sp raw iając zresztą już wów 
czas jego kierow nictw u w iele kłopotu. T ą or 
ganizaoją jest Związek Naprawy Rzeczypos
politej. T. zw. popularnie N apraw iacze odz
naczali się zawsze wiclkiemi ambicjami, kló 
re w  ciągu bieżącego roku niepom iernie w zro 
sly. P racow ali oni trzeba przyznać bardzo 
konsekwentnie, obsadzając po koleji swoimi 
ludźmi szereg stanow isk, dających możność 
rozw inięcia politycznej akcji i w yw ieranip 
politycznego wpływu.

Robota ta dzięki znacznej solidarności i k a r 
ności członków Napi-wy szła dobrze. W pły
wy ich rosły w  lempic niewspółm iernym  do 
isto tnej siły , k tó rą  reprezentują. N ap raw ia 
cze to czują. Wiedzą, że są dobrze zorganizo 
w aną klitka, za k tó rą  jednakowoż żadna ezer 
sza organizacja nie stoi. Spytajcie się jak ie
gokolwiek chłopa lub robotnika, co to  jest 
Zw iązek Naprawy, a odpowie, że nigdy o ni- 
czem podobnem nie słyszał. N apraw a musi 
więc sobie dopiero stw orzyć organizację, o- 
bejm ującą szersze kręgi społeczne. Ale mętny 
program  radykalny, k tó ry  głosi, szerszych 
m as nie pociągnie. Stąd tendencja do stworze 
nia i opanow ania obozu, k tóry  pod pozorem 
ideologji M arszalka, byłby obozem N apraw ia 
czy.. Zjazd Federacji został bardzo sprytnie 
użyty jako narzędzie do realizow ania tego ce 
lu. W prowadzenie do program u tez radykal
nych wyeliminowałoby z obozu elementy u- 
m iarkowane. Pozostaliby sam i radykali któ 
rym przewodzić będą Naprawiacze,

Manewr był pomyślany dosyć sprytnie. Mi 
rao to w ątpić należy by się udal. Ludzie aż 
tak  naiwni nie są. Zw rócą na to uwagę, że 
rezolucję popierali na Zjeżdzie przedewszyst 
kiem przedstawiciele Napraw y. Zw rócą u w a 
gę, że dawni przywódcy obozu M arszalka nie 
mają nic wspólnego z tą  inicjatywą. Być mo 
że, że Naprawiaczom uda się zmontować or
ganizację polityczną, złożoną z radykalnymi 
odłamów obozu M arszałka, ale będzie to  ty l
ko zi' yIda, najzwyklejsza patrja. Jedna z wie 
lu.

I r z y  drogi g En .R y d za -S iig le g s
Po onegdajszym artykule, atakującym  „Na

prawiaczy'' w zw iązku z uchwałami Federacji, 
monarchista w ileński p. Cat-M ackiewicz rozpa
truje u> „Slouie" poniższe trzy możliwości, w 
odpowiedzi na „gorączkowo nasuwające się 
pytanie", jaką rolę polityczną zechce odegrać 
w Polsce generalny in sp ek t°r  sil zbrojnych, 
gen. R ydz  - Śmigły:

I. General poprze grupę ..pułkowników"*
Co to jest g 'u p j  ..pulkcw .rków * i czy e r a

była, jest czy l.-ż jej u gdy 11 e Lyto i niemu 
obecnie, napiszemy innym razem. Obecnie oil 
kładaiąc na stronę wszelkie „besserw issersl- 
wo*‘ powiedzmy, że jako dowód iż generał 
skłania się wr stronę „pułkow ników '1 cytuje 
się jego zażyłe stosunki z płk. Kocem, guber 
natorcm Banku Polskiego. Pp, Matuszewski 
i Micdzińskj być może także liczyli na gene
ra ła  kiądy ostatnio p isali swój skonfiskow a 
ly artykuł wstępny.

II. General poprze grupę ..naprawy'*.
T utaj argumenty są  mniej widoczne, niema

żadnego naprawiuckicgo płk. Koca kola ge
nerała, choć kilku oficerów  z jog0 utoczenia 
sym patyzow ało z tą g rupą za czasów swojej 
młodości, kiedy „napraw a" była jeszcze nie
w inną i szlachetni} dziewicą polityczną. Dal
sze argum enty brzm ią, że jak dotychczas ge
nerał nic złego rządowi prem iera Kościałkow 
skiego

WIADOMOŚCI Z KRAJU
-QQCr

Echa wypadków lwowskich
Lwowska urzędow a agencja prasowa dono

si: Na podstaw ie przeprow adzonej re jestracji 
i opatrzeń wśród fuiikcjonarjuszy P . P . okaza
ło się, że podczas 2 ajść czwartkowych rannych 
(zostało 67 esób . WsTÓd te j  lieziby rannych 
funkcjonariuszy policji są oficerowie. policji, 
posterunkow i i wywiadowcy. W szpitalu woj
skowym we Lwowie przebywa dwóch posterun 
kowych ciężko rannych.

Liczba osób znajdujących się jeszcze w aresz
tach śledczych we Lwowie w związku z zaj
ściami czwaitkowem i z 16 bm. nie dochodzi 
już 300. Resztę aresztowanych wypuściły wła
dze sądowe na wolność, gdyż nie zachodziły u- 
zasadnione powody przetrzym yw ania ich w a- 
resztach.

Komisja rejestracyjna, powołana przez Izbę 
Pizem . - H andl. we Lwowie dla przeprow adze
nia oceny szkód, powstałych w czasie tragicz
nych wypadków czwartkowych 16 bm., ukoń
czyła prace.

Według dotychczasowych przybliżonych obli
czeń, stra ty  przemysłu i handlu w urządzeniach 
wynoszą 293.725 zł., straty  w tow arach 258.757 
zł., razem 552.482 zl.

W raporcie swym komisja zaznacza, że re
jestrację przeprow adziła nie we wszystkich fir
mach, wobec czego wysokość szkód będzie je 
szcze wyższa.

•  * .
Omawiając wypadki lwowskie, prof. G rab

ski pisze: „Tłumaczyć wypadki krakowskie, czę 
stochowskie i lwowskie kom unistyczną tylko a- 
gitacją, to napraw dę ślepota. Kto widział ca
łą determ inację i pogardę śmierci, z jaką ro
botnicy szli przez m iasto, pomimo, że z salw 
padło kilkanaście trupów  i stu blisko rannych, 
k to  widział, żc wybijanie szyb w oknach na
stąpiło dopiero po drugiej salwie i żc te wybi
te szyby nic znęciły idących w pochodzie Lez- 
robotnych do rabunku, ten jeśli niema wyjało
wionego doktryną mózgu i serca, musi zrozu
mieć, że tego nie dokonała żadna agitacja, ale 
tragiczne przeżycia szeregu miesięcy. W ytrzy
małość mas na nędzę i bezrobocie kończy się 
i tej wytrzymałości nic zmogą żadne represje, 
ani rezolucje, podejmowane na jakichś wie
cach'*.

.“ŚLEDZTWO W SPRAW IE ANTYPAŃSTWOWEJ 
ORGANIZACJI N A Z lSi YCZNEJ NA ŚLĄSKU.

Spraw a w ykrylej swego czasu na G. Śląsku taj 
re j organizacji NSDAB., mającej charak ter wy

bitnie w ywrotowy, zaprząta ciągle um ysły społe
czeństwa.

A resztowani, których winę stwierdzono w  śle
dztwie, staną przed sądem, o zbrodnię zdrady sta 
nu, zaś szczegóły ich w yw rotow ej agitacji i dzia
łalności zdradzi dopiero rozpraw a sądowa. Nie 
jest wykluczone, że rozpraw a będzie tajna.

Ostatnio dokonano na terenie Ś ląska nowych 
*i ęsztowań. Policja przytrzym ała około 30 osób, 
podejrzanych o należenie do tej organizacji. Na 
tern jednak spraw a się nie zakończy i spodziewać 
się można jeszcze dalszych aresztow ań. NSDAB 
skupiała bowiem w  swych szeregach pokaźną li
czbę członków, zorganizowanych w  kołach, roz
rzuconych po wszystkich pow iatach.

A resztow anych przed kijku dniami Niemców do 
praw adza się praw ie codziennie na przesłucha
nia do sędz‘ego śledczego.

Wyznaczenie term inu rozpraw y uzależnione jest 
• d  przebiegu dochodzeń, których ukończenie w  
związku z ostatnieim  aresztowaniam i, uległo po
nownemu opóźnień u. Możliwe zatu i; jest, że p io  
cc; odbędzie się dopiero po wakacjach sądowych.

PROCES O ZABÓJSTWO Ś. T. PIERACK1EGO 
W APELA CJI.

Dzis przed sądem apelacyjnym w  W arszaw ie to 
czyć się będzie proces grupy członków O. U. W.,
o.-narżonych o zabójstwo śp. min. Pieraokiego.

Rozpraw ie przewodniczyć będzie w iceprezes 
Cucek. Oskarżenie popierają: prok. Rudnicki i Ze 
leński. Obronę wnoszą adwokaci; llankiewicz, Szła 
pak, Iłorbow y i  Paweneld.

Z rozporządzenia przewodniczącego —. oskarźo 
uycb sprowadzono na czas procesu do W arsza
wy

Oskarżeni U kraińcy za w yjątkiem  Malucy i  My 
hola odm awiali zeznania po polsku. Czy taktyce 
tej pozostaną w iern i i w  sądzie apelacyjnym? Od 
tego momentu zależeć będzie w znacznym stopniu 
czas trw ania procesu w  te j instancji.

ZABÓJCA NARZECZONEJ NA LAW IE 
OSKARŻONYCH.

We wtorek odbędzie się w  Sądzie Okręgowym 
w Chorzowie rozpraw a, przeciwko Jerzemu Dzi- 
wokiemu z Wielkich Hajduków, oskarżonem u o 
zastrzelenie swej narzeczonej M ałgorzaty Walosz 
kówny.

W dniu 23 stycznia br. wieczorem w yszli oboje
nu przechadzkę, w  czasie k tórej na ulicy Kaliny 
w Wielkich Hajdukach Dziwoki zastrzelił narze
czoną.

W śledztwie Dziwoki podał, że pozbawił życia 
narzeczoną na je j  w yraźne życzenie. M orderca od 
dany został następnie na kilkum iesięczną obser
w a c j ę  do Zakładu Psychiatrycznego w  Lublińcu, 
W celu zbadania jego stanu umysłowego.   P o 
nieważ Dziwokiego uznano jako poczytalnego, n ij  
s |a lo  nie na przeszkodzie, by wyznaczyć przeciw
ko niemu rozprawę.

nie zrobił, a rząd ten przez niektórych 
jest uw ażany za kładkę, k tó rą  „napraw a* ńoj 
(izio do władzy. O statn ia „Federacja" i o s '^ 1 
nia nocną rozmowa prem jera z woj. Grażyń
skim dają ty  i „niektórym*• nowe argumenty 
do ręki.

Nię lubię „napraw y". Co za dwulicowość! 
Wojewoda G rażyński w ygłasza pobożne prze 
mówienie do ks. biskupa Adamskiego, a  mlo 
dzież napraw iacka kolportuje skrajne anty
kościelne ulotki.

III. T rzecia możliwość.
G enerał Rydz śm igły  odegra królew ską ro 

|ę w arm ji, to  znaczy budzie o  ty le  tylko inge 
row ał do  spraw  rządu, polityki etc. o ile w y
m agać i eSy będsic obronność naszego pań

stw a i będzie pow strzym yw ał ann je  od an 
gazowania się w politykę.

Mam własno osobiste przekonanie, co do! 
lego, k tó rą  z tych trzech wyżej wymienionych 
dróg pójdzie gen. Rydz Smigly. Ale nic ży
czę sobie lego sw ego przypuszczenia wyja
wiać publicznie. Uprzedzam lakże, ża w a r 
tykule powyższym dobrze .c zakonspirow a
łem.

Ujemna s y n tiza

PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH 
KOBIECYCH natu ra lna  woda gorzka 

FRANCISZKA - JÓZEFA przynosi znakom itą 
ulgę. Zalecana przez lekarzy.

Z E  SPO R TU

Aa lamach ..kurjera  Warszawskiego" odpo
wiada p. Trzasku na pytanie, dokąd zmierza  
ewolucja polskich stosunków  gospodarczych:

K apitał pryw atny trac i w Polsce coraz bar 
dziej gn iiil pod uugnmi . jest stopniowo zas
tępowany przez kap itał będący w bezpośred- 
nicm lun pośi edniein rozporządzeniu państ
wa. Stąd wynika, że dysponowanie niin wyiny 
ka się coraz bardziej z pod kryterjów  gospo 
darczych. Zresztą wspaniałe gmachy publicz
ne pow stające jak grzyby po deszczu przy jed 
noczesnem nader powolnem w zrastan iu  na
kładów  w dziedzinach bardziej produkcyj
nych (m otoryzacja, kolejnictwo, drogi i ka
nały) obrazują len rozw ój systemem poglą
dowym.

Jeżeli zaś chodzi o pracę, lo niedawno dr. 
KI. L azarow iez wymownie na tem miejscu 
udowadniał, jak skutecznie nasz system po
datkowy prześladuje pracę i przyczynia się 
do zwiększenia bezrobocia.

1 rzeczywiście, system  podatkow y który 
podnosi normy podatkowe w raz ze zwiększę 
niein ilości pracowników w  przedsiębiorst
w a ,  i w  ten sposób zniechęca przedsiębior
ców' do powiększania personelu, przyczynia 
się do zm niejszenia ogólnej liczby pracoją-

W YNIKI LIGOWE.
Kraków, W isła — Pogoń 2:1.
W arszawa, G arbarnia — Legja 1:1.
Lódż, LKS — Śląsk 4:1.
Poznań, Dąb — W arta 2:1.
Wielkie Hajduki, Ruch — W arszaw ianka 3:0.

MISTRZOSTWA KLASY A.
Zwierzyniecki — Makkubi 1:0 (0:0)
G arbarnia rez. —  Podgórze 1:0 (1:0)
Nadwtślan — Fablok 3:0 (2:0)
K orona — Olsza -1:2 (1:2)
Grzegórzecki — Krow odrza 4:2 (3:1)
Wisła rez. —  Legja 1:0 (0:0)
Wawel —  Unja 1:1 (1:0)

ZAWODY TOWARZYSKIE.
Cracoyia —. Policyjny KS (Katowice) 9:2 (4:1)

cycli zupełnie tak  samo, jak  podwyższenie po 
datku dochodowego z powodu posiadania sa
mochodu, w pływ a na zmniejszenie liczby sa 
mochodów.

Sloimy wciąż na gruncie zachodniej kon
cepcji przedsiębiorcy w jego stosunku do te ni 
pa pracy, a z drugiej strony  niezbyt jesteś
my dalecy od wschodniego ideału państw a 
jako — jedynego przedsiębiorcy.

Synteza Wschodu i Zachodu staje się więc 
ujemna,
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LITERATURA-SZTUKA’ NAUKA
U n i a i  Morawski -  M a t m
Przed kilku laty wywieziono innie po cię^ 

kiej chorobie do Zakopanego. fam  po sześciu 
tygodniach przyszedłem do siebie, ale lekarze, 
jak to zwykłe bywa, nakazywali mym najbliż
szym, by nie dopuszczano do innie żadnych 
wzruszeń. Wtem pewnego dnia zjawił się w mo
im pensjonacie Morewski Ze wszystkich stron  
radzono mi, by kazać powiedzieć, że jestem  
chory. Nie mogłem jednak tego uczynić jed 
nemu z największych aktorów  żydowskich i —  
po dziś dzień tego nie żałuję. Rozmowa była 
cynrawda wyczerpująca —  Morewski nie wie
dział, Ze byłem po ciężkiej chorobie —  ale też 
i niezapom niana. M orewski objął był właśnie 
stanowisko reżysera tea tru  żydowskiego, pro
wadzonego przez nasze Żydowskie Towarzy

stwo T eatralne w Krakow ie, i dla wypoczyn
ku, czy też nabycia rozmachu skoczył na kilka 
dni do Zakopanego. Mówiliśmy więc o planach 
na przyszły sezon teatralny, a ja wspomniałem 
tak mimochodem, że należałoby wystawić „K u 
pca W eneckiego". Poruszyłem  widocznie s tru 
nę wiecznie brzm iącą w duszy artysty, k tóry  
zapomniał o wszystkich swych planach i w sło
wach gorących i nam iętnych przedstaw ił mi swe 
go Shylocka. Nie ograniczył się jednak do te- 
orji, lecz napraw dę dał mi Shylocka. Ten Shy* 
lock bez maski i bez szminki, w małym pokoiku 
pensjonatowym , jest jednem  z najgłębszych 
moich przeżyć artystycznych. Był to  Shylock 
dumny, pro testu jący  przeciwko krzywdzie, nie 
mściwy i okrutny, lecz w imię sponiew ieranej 
godno-ści ludzkiej rzucający Bogu i przeznacze
niu wezwanie pod stopy. Shyloek żydowski, ja
kiego na scenie nigdy nie oglądałem i ujrzę 
go dopiero wtenczas, gdy go M orewski zagra. 
Próbował takiego Shyloeka dać nam F ritz  K ort- 
ner, ale ten  w ielki ak to r żydowsko • niem iecki 
nie tkwił organicznie w glebie żydowskiej i dla
tego jego Shylock nie bvł Shylockiem żydow 
skim. Czy Morewski kiedyś zagTa swego Shy
locka? N arazie nie zanosi się na to.

II.
O w arto lci ak tora  o ie  decydują tylko role, 

k tó re  już stworzył, lecz te, k tó re  czekają swe
go wcielenia. W każdym  z nas tkwią rozm aite 
możliwości, k tó re  do głosu n ie  dochodzą, bo 
życie jest fantastycznym  ich grobem . A ktor jest 
tragiczną jednostką, bo dzieje jego twórczości 
pisze w ia tr  na piaskach pustyni. A jednak  ak
to r jest w grancie  rzeczy szczęśliwym człowie
kiem, może bowiem  na  klaw iaturze swej w ra
żliwości w ygrać WBZystkie sym fonje, k tó re  w 
każdym z nas śpią snem nieprzespanym .

W śród tych możliwości jest jednak jedna do
m inująca 1 zasadnicza. N ikt siebie samego prze
skoczyć nie może. N aw et najgenialniejszy ak
to r —  transform ista. Podczas niedawnego swe
go pobytu  w  W iedniu zwiedziłem w Burg tea
trze  m uzeum  pam iątek po Moissim. W  jednej z 
n o ta tek  w ielkiego tego czarodzieja słowa wy
czytałem myśl, zaw ierającą niejako testam ent 
Moissiego: Każdy ak to r pow inien zawsze pa
m iętać o tem, by w każdej roli był sobą. Może 
stwarzać rozm aite role, ale zawsze tylko tak, 
by jego najgłębsza istota przemówiła. Łudzą się 
ci aktorzy, k tó rzy  m niem ają, że są tylko taflą 
jeziora, w k tó re j odbija '"  się i słońce i chm ury, 
ta len t nie jest lam pą czarodziejską, k tó ra  n- 
możliwia harce indywidualności twórczej.

nr.
Piszą teraz o M orewskim i wymieniają sławne 

jego role. W spom ina się więc o jego cadyku z 
M iropola, o Dukusie, o K eanie i w ielu innych. 
Ja  widzę w nim  jeszcze Shylocka. k tórego nie 
zagrał, a o k tórym  napisał piękne studjum .

Bo każda praw dziw ie twórcza indyw idual
ność wychodzi ku nam  z ram  swej epoki i swe
go środowiska. Naw et indyw idualność najbar
dziej rew olucyjna jest też i arcykonserwatyw- 
na. Rewolucjoniści jeszcze bardziej niż ta len ty  
spokojne i zrównoważone. K onserwatyzm  p rze
bija się w ich rewolucyjności, w ich niezdolno
ści podporządkow ania się, a nieraz naw et w ich 
warchole tw ie

IV.
Nie piszę o Morewckiiu zdawkowych kom ple

mentów na m arginesie jego jubilenszu. Nie 
chcę mu kadzić, bo  kadzidła mu teraz nie ża
łują. Nie weźmie mi więc za złe, jeśli stw ier
dzę, że jest jednostką niezdyscyplinowaną, roz
sadzającą nieraz ram y zespołu. Jest duchem 
wiecznie niespokojnym , nie uznającym  żadnego 
kom prom isu. Nie jest człowiekiem osiadłym, 
pracującym  w zbożnej ciszy na swym odcinku. 
Jest m aksym alistą w swych postulatach, dla któ- 
rych odszedł z niejednego już zespołu.

Gdyby tea tr żydowski miał norm alne w arun
ki pracy, mógłby się i ten indyw idualista jakoś 
urządzić w jego ram ach. Wszak tea tr  polski zna
lazł w arsztat pracy dla takiego wiecznego wę
drowca, jakim  jest Adwentowicz i jeszcze w ięk
szy od Adwentowicza —  Jaracz. N iestety tea tr  
żydowski jest biedny i ubożuchny, dlatego Mo- 
rewski jest wiecznym m alkontentem . Malkonr 
tentem  chociażby dlatego, że nie mógł dotych
czas zagrać swego Shylocka.

A jednak  i ten rew olucjonista, k tóry  chyba 
cudem jakim ś utrzym ał się przez k ilka m iesię
cy w zespole M orrisa Schwarza, jest też i arcy- 
konserw atystą. Tkwią w nim rozm aite możliwo
ści. jak w każdym  wielkim artyście, ale do
m inującą jest n u ta  bun tn  i protestu. N ie chciał
bym uciec się do w ytartych już Iiczmanów pu 
blicystyki politycznej, ale mimo to ośmielam 
się go nazwać najbardziej żydowskim aktorem . 
Są może aktorzy żydowscy, którzy potrafią  m o
że tak  samo albo i lepiej odtw arzać Żydów w 
kapotach i bekieszach, niema jednak drugiego 
ak tora  żydowskiego, któryby był tak żydowskim 
z duchaŁ T en właśnie p ro test i bunt przeciw
ko krzywdzie, ta  żywiołowa tęsknota za spra-

GfoŚnem echem odbiła się we F rancji lite rac
kiej w ybór C olette do Belgijskiej Ąkadem ji 
języka i lite ra tu ry  francuskiej.

K iedy zm arła Amne de Noailles, pootesea 
laureata Francji, nie łam ano sobie długo na- 
próżno głowy nad  tem , kto weźmie po Bek- 
w arkn lutnię. Dziedzictwo objęła w posiadanie 
Colette. I  jakkolw iek zewnętrznie i duchwo 
zupełnie odm ienne od swej poprzedniczki, jest 
Colette bezw ątpienia godną sukcesorką najlep
szych kobiecych tradycyj literackich i to nie 
w samej F rancji. Colette bowiem reprezen tu 
je, p a r  exeellence, lite ra tu rę  fem inistyczną. W 
swycli dążnościach i upodobaniach ubiegła cale 
pokolenie, była przed wojną odosobnionem  zja
wiskiem tego, co po wojnie siało się codzien- 
nem i powszeebnem.

Niedawno wydała Colette wspomnienia o 
złych latach swego współżycia z M onsieur Wił- 
lym, jej pierwszym mężem. We w spom nie
niach tycli coprawda opowiada Colette więcej 
o innych, niż o solne samej, ale z rozrzuconych 
po całej książce aluzyj, k rótkich  impresyj, iro
nicznych dygresyj m ożna wcale dokładnie od
tworzyć obraz młodej Colette, term inującej w 
sztuce poetyckiej u bardzo dwuznacznego, cho
ciaż zdolnego osobnika, pana Willy. M onsieur 
Wiłly był to pseudonim  znanego, przedw ojen
nego paryskiego kry tyka teatralnego. W jego 
ręce, a raczej ram iona, w padła m łoda, m ało o 
życiu w iedząca, dziewczyna * prow incji i wy
szła zamąż za człowieka o 15 la t od siebie s ta r
szego. Zam ieniła złudzenia młodości na tw ar
dą rzeczywistość, rozsłonecznioną młodość na 
szare życie paryskie, lecz wśród nowych w arun
ków, odnalazła, jak się to mówi, siebie i z po- 
czwarki wykłuł się barwny m otyl najczystszej 
twórczości poetyckiej.

Zarzuca się Colette. że wytoczyła oskarżenie 
człowiekowi już nieżyjącemu. Zarzut nie zupel-

:!) Colette, Mes apprenlissages, Ce que Clau- 
dine n‘a pas dit Paris, Ferenczi 1936.

wiedliwością. a nawet ta anarchistyczna n ie
zdolność podporządkow ania się, ten  miejscam i 
i czasami tak  przykry maksymalizm, ten  wiecz
ny dialog z Bogiem i z przeznaczeniem  —  oto 
gleba, na k tó re j wyrósł i dojrzał A braham  Mo
rewski. Gdy nie może grać, kłóci się, z Bogiem 
i społeczeństwem  w swych fełjetonach, pełnych 
błyskotliwych paradoksów . Nie można tym fe l
ietonom  odmówić w artości, ale w alory literac
k ie  nie są tak  w ielkie jak sobie wyobraża Mo
rewski, k tóry  w chwilach depresji uważa siebie 
raczej za pisarza niż za aktora. Na szczęście dla 
nas, nam iętność dla sceny i głębokie umiłowa
nie tea tru  sa w nim  znacznie silniejsze, są w 
nim właściwie istotne, dlatego M orewski jest 
aktorem , a pisarzem  tylko ubocznym. Pisarzem  
świetnym, błyskotliwym, ale tylko ubocznym...

V.
Ta najszlachetniejsza pasja teatra lna jest w 

nim  tak  silna, że przezwycięża w nim pierw iast
ki, rozsadzające nieraz ram y zespołu. Gdy Mo
rewski sam reżyseruje, gotów jest dla całości 
dzieła poświęcić swoją ambicję aktorską. O po
wiedział nam o tem w swej mowie jubileuszo
wej w Łodzi. Morewski, gdy przyszedł do tea 
tru  żydowskiego, pozyskany dla niego przez 
Aleksego Steina, pokusi! się o wystawienie 
„(Jrjela A kosty" w swem własnem  tłumaczeniu. 
Miał grać rolę tytułow ą, ale w dzień prem jery  
dostał chrypkę, mógł prem jerę odsunąć na 10 
dni i sam zagrać U rjela, do k tó re j to ro li się 
palił, i k tórą  grywał w teatrze  rosyjskim . Dzie
ło jednak hylo już gotowe i dlatego rolę U rjęla 
zagrał Stein.

Takim  jest M orewski w swych stronach moc
nych i słabych. Czegóż mogę Ci życzyć, stary 
przyjacielu, w dzień Twego jubileuszn? Byś ztu 
lazł własny w arsztat pracy i byś mógł w reszcił 
wystawić swego Shylocka...

M. KANFER

nie słuszny. W spomnień Colette o Willym n ie  
można uważać za jednostronne oskarżenie w 
rodzaju: „Spowiedzi głupca" Strindberga. N ie
ma w nich ani krzty  zjadliwości, zgryżliwości. 
Jest chłodna, objektywna kry tyka, k tó ra  nie 
Szczędzi poniekąd i samej au tork i, a przede- 
wszystkiem jestto  zbiór żywych i świeżych 
obrazów z epoki, uależącej już do historji.

Willy był dziwnym człowiekiem. N iepospoli
cie zdolny, świetny adm inistrator, doskonały 
organizator, człowiek interesu, obdarzony nie
omylnym węchem i instynktem  literackim , sam 
pełen pomysłów i inwencji, niezdolny był do 
twórczej samodzielności. Bezwład i niem oc o- 
panowaly go, ilekroć zabierał się do samodziel
nej pracy. Dlatego kazał innym za siebie pisać, 
a cudze prace sygnował swojem nazwiskiem. Ma 
się rozum ieć, tranzakcja dobrego kupca wcho
dziła też w rachubę. Wysyłał na pracę, na  za
robek, po chleb młodych, nieznanych pisarzy, 
dawał im zasiłki, lecz dochody chował do w ła
snej kieszeni. Willy był suteneren, alfonsem li
terackim , dla niego młodzi nieznani sprzeda
wali swoje dusze i mózgi. Colette przyznaje je
dnak, że „sprawa W illy‘cgo była jedyną w swo
im rodzaju: „Człowiek, k tó ry  sam nie pisał, po
siadał więcej ta len tu , niż ci, którym  kazał za 
siebie pisać. Jakiś ukryty, niewytłumaczony, 
nieznany uraz krył się za tą niemożnością, im 
potencją człowieka, w którego głowie roiło się 
od nadzwyczajnych pomysłów planów, wątków, 
niezwykłych sytuacyj, olśniewających motywów 
frapujących tytułów . Jednym  z  tych „m urzy
nów" W illy‘ego, wśród których nie brak ło  w iel
kości i sław późniejszych, była Colette.

Niby zły czarnoksiężnik, zam ykał Willy Co
le tte  w sam otnym  pokoju, sadowił przed b iu r
kiem, dawał pióro do ręk i i zapędzał do pracy.

„V ite, m on petit, vite bon D ieu‘‘ jak razy 
dyscypliny padały na barki m łodej kobiety. Z 
obawy przed srogim prześladowcą, w pośpie
chu zapisywała stronę  po stron ie  przygodam i 
szalonej Kłaudyny, k tó re j popularności nie pray

Autobiograficzna powieść Colette
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ćmiły naw et wszystkie wyczvny ,.C|iłopczycy“ . 
Tak więc u jrzała przed wielu laty światło dzień* 
ne K laudyna, pierwsze dziecię Colette. I  zno
wu, jak w bajce o złej wróżce, zaraz po u ro 
dzeniu zabrano dziecko m atce i zabroniono jej 
przyznawać «>ię do m acierzyństwa. Jakkolw iek 
m ater sem per c.crta est. tym razem  m atk i nie 
było wcale, znikła. Wogóle nie istniała. Był ty l
ko ojciec, k tó ry  czuwał troskliw ie nad  rozwo
jem Klaudyny. pozwolił jej wyróść na rezolut
na osóbkę, radował sic jej sukcesam i, oklaski
wał na scenkach rewjj paryskich, nie m iał n ic  
przeciwko temu, jak inn i podzielali za p ien ią
dze jego zachwyt. Przez długie la ta  K laudyna, 
nieświadoma swego pochodzenia, nosiła nazwis
ko ojca, k tórv  nie byl jej ojcem. Potem  się 
zbuntowała i wróciła do m atki.

Kto była ta słynna K laudyna? Czego oua nie 
powiedziała? K laudyna była uroczym , wscib- 
skim podlotkiem , en fan t terrib le , pełnem  cza
ru i przekory, gam inerji i e fron te rji jednocze
śnie. O cierała się o grzech, perw ersję, sam a po
w stała  czysta i n ie tkn ięta . O swoich przygo
dach w szkole, w Paryżu, w m ałżeństwie, opo
wiadała żywo, z hum orem , z w nikliw ą bystro 
ścią dojrzałego obserw atora, k tórem u bliższy 
od ludzi, jest świat zwierząt i roślin. C olette, 
pisząc K laudynę n ie  zdawała sobie spraw y, że 
stworzyła coś nieprzem ijającego, typ pokwita- 
jąeego dziewczęcia, ze wszystkiemi niepokojam i 
seksualnemi, z wybrykam i „eines halb  wńcb- 
sichtigen M adchens44. Zwrócili jej na to uwagę 
bidzie z jej otoczenia, w ybitni literaci, pierwszy 
Catnlle Mon des. domyślający się, k to  był p ra 
wdziwym autorem  K laudyny. Bo te j tajem nicy 
Oabrielle (właściwe imię C oletlej nikom u nie 
zdradzała. O sobie m iała tak  niewielkie w yobra
żenie tenibardziej, > że i W illy, ostateczna in 
stancja i au to ry tet w tych sprawach, był tego 
samego zdania. C olette pisała szczerze i o tw ar
cie o latach szkolnych K laudyny, ale nie m ó
wiła, że ona i K laudyna to prawie jedno i, to 
sarno, żc posłuszna swemu prestidigatorow i skre 
siała ,.n iepo trzebne" ustępy liryczne, opisy pól, 
łąk i lasów rodzinnego jej m iasteczka, a nie 
szczędziła, według tych samych wskazówek, pi
kantnych szczegółów z żvcia podrastająccj m ło
dzieży i jej wychowawców. Takie rzeczy, popła
cają, Willy zaś mial głowę na karku . To, o 
czem K laudyna przemilczała, mówi teraz Co
lette.

Colette nie jest już teraz młoda, liczy 63 la
ta, wiek m atrony. A jednak podobnie, jak jej 
Klairdyna, nie zestarzała 8'e nic a nic. Czas prze 
szedł po niej bez śladu. Zachowała świeżość i 
clastycznoić ducha i serca. To też czytając „L a
ta term inatorslw a", odnosi się wrażenie, że od 
zdarzeń opisywanych nie upłynęło bezm ala pół 
wieku, ale że to  są spraw y aktualne, bieżące. 
Cała ówczesna Boheme francuska, wśród k tó 
rej Willy był panem  i królem , przewija się barw  
nYtn korowodem  przed naszemi oczyma. P ięk
na tancerka O tero, fascynująca Polaire . nieza
pomniana odtwórczyni Klaudyny, Paul Mas- 
»o<n, Marcel Sehwob, Jean L oria in  i wielu wielu 
m aych. Świat rzeczy i spraw m inionych wraca 
Rapowrót do życia.

Colette zaznała od swego męża wielu krzywd, 
^YPomina m u je bez ogródek. Nie zapomina 

że on  pierwszy w prowadził ją do lile- 
r3j łrT’ D*ucr?ł  pracow ać system atycznie i me
todycznie, nauczył cierpieć a temsamein żyć. 
Ze Została jego żoną? Była to wina przypadku, 
lecz także i je j własna, albowiem sama przyzna* 
jot „Spośród wielu rodzajów  odwagi, będącej 
Poza nawiasem rozsądku, odwaga m łodych 
dziewcząt jest zastanawiająca. Ale becz n 'e j by
łoby m niej małżeństw. Ograniczmy się do po
wiedzenia, że kiedy wiele m łodych dziewcząt 
kładzie swą dłoń d a  włochatej łapy, nadstawia 
swych ust ku  łapczywym konwulsjom  ust roz
drażnionych i ze spokojem ogląda na ścianie 

olbrzymi cień męski nieznajomego, w tedy cie- 
m wosć płciowa podszeptuje im skuteczne rady. 
W kilku godzinach mężczyzna bez skrupułów  
czyni z niedoświadczonej dziewczyny cudo roz
pusty. nieliczącej się z żadną odrazą. Odraza 
przychodzi dopiero potem  tak, jak uczciwość. 
Kiedyś napisałam : „Godność jest wadą m ęż
czyzny. Powinnam  była napisać raczej: „Od- 
raza nie je6t delikatnością kobiet4'.

Gorąca odwaga zmysłowa rzuca w objąoia 
nawpół zniszczonych uwodzicieli zbyt dużo ma* 
łych, niecierpliw ych piękności. Uwodziciel nie 
musi oznaczać ceny, niecierpliwa ofiara nie boi 
*»ę niczego, byleby rozpocząć. Często nawet 
dziwi się: Czy to już wszystko? Co będzie dalej?

Kronika literacka
AKADEM TA JUBILEUSZOW A A. MOREWS- 

KIEGO. Jak  już pisaliśm y, znakom ity ak to r ży 
dowski A. M orewski obchodzi w  tych dniach nlo
ty] ko 50-1 ecie urodzin, lecz też i 3Ó4ecie sw ej p ra 
ey aktorskiej. Do tea tru  żydow skiego przyszedł 
M orewski z tea tru  rosyjskiego. N akłonił go do te
go kroku Aleksy Stein, znany ak to r byłej T rupy 
W ileńskiej. Dużej persw azji nie potrzebal było, 
bo M orewski syn zamożnej w ileńskiej rodziny ży 
dowskiej, nie m usiał się dopiero uczyć po żydow
sku, by g rać na scenie żydowskiej. W Lodzi od
była się w  tych dniach akadem ja jubileuszow a na 
k tó re j przem aw iali m. in. M orris Schw arz, A. 
Se mb erg. Aleksy Stein. M. BrodersOn i sam jubi
lat.

PRASA WARSZAWSKA O INSCENIZACJI ..2Y 
DA SOSSA4’ PR ZEZ MORRISA SCHWARZA. Mor
ris  Schw arz który wystawni w  Lodzi jak już do
nieśliśm y ..Zyda Stissa“ Feuchlwa.ngera, zaprosił 
na prem jcrę reprezentantów  żydowskiej p rasy  w ar 
szew skiej. W szystkie recenzje podnoszą duże w a 
lo ry  w idow iska i wyrażają się z uznaniem tak o 
kieaoji sam ego M orrisa Schw arza jako Żyda sus 
sa —  jak M orawskiego jako księcia Aleksandra. 
— Czy my w K rakow ie ujrzym y te a tr  M orrisa 
Schwarza?

JONAS TURKÓW I DIANA BLUMENFELD W  
RYDZE. Jonas T urków  i D iana Blumenfeld zos
tał.' zaangażow ani do teM ru żydowskiego w  Ry
dze.

WYDAWNICTWO ZW IĄZKU LITERATÓW  HE 
BRAJSKICH W KRAKOWIE. Związek L iteratów  
H ebrajskich w  K rakow ie postanow ił wydać alma 
r.acli hebrajski pod tytułem „Rocznik żydoslwa 
polskiego'' Redakcję almanachu powierzono D row i 
Katzowi, drowi Pfeffcrowi i drow i Silberpfenigo 
wi.

LITERACKI ORGAN HEBRAJSKI W POLSCE
Na doroczncm Wałnem zebraniu Związku L ite ra
tów  H ebrajskich w  Polsce, na którem  dokonano 
w yboru nowego zarządu, uchwalono też wydawać 
hebrajski o rgan literacki.

KSIĘGA ZBIOROW A NA CZEŚĆ SZ. LEHMA- 
NA. U kazała się w  W arszowic księga zbiorowa 
ku czci znanego badacza folklora żydowskiego Sz. 
Lehmana. Księga zbiorowa obejmuje prace Lelima 
na, Graubarda. Maizla, W einiga, Najmana, Kipni- 
sa. Schiipipen* i wielu innych.

BUNIN W  W ARSZAW IE. W  początkach maja 
pizyirżdża do W arszaw y Iwan Bunin, lau rea t Nob 
la i tłum acz Mickiewicza na jęzvk rosyjski.

NACZELNA RADA ARTYSTYCZNA ZASP.-u. 
Ostatni zjazd ZASPU-u (Związku Artystów' Scen 
Polskich! w ybra ł Naczelną Radę A rtystyczną, do 
zarządu której weszli: S tanisław a W ysocka jako 
prezes. A leksander Zelwerowicz i Leon Schiller 
jako wiceprezesi i Janusz W arnecki jako sekre
tarz. Pozalem  dokooptowano jako rzeczoznawców 
Stefana Ja racza  i Karola Adwentowicza.

HOLD FRANCUZÓW DLA IGNACEGO PAD E
REWSKIEGO. Jako w yraz wdzięczności Francji 
dla wielkiego arty sty . ktÓTy w ielokrotnie dawał 
koncerty na cele dobroczynności publicznej wo 
F rancji, postanow iono ufundować ze składek pub 
licznych popiersie Paderew skiego w K onserw ator 
jum Muzyczmem w  Paryżu. O rganizacją subskryb

cji zajm uje się Tow arzystw o „Lcs Amis de la P t  
legnę"

ZGON WFRNERA HEGEMANNA. W  Nowym  
Jorku  zm arł znany lite ra t niemiecki Y>erner h e -  
geman. Zm arły, znany po lih isto r i architekt, odeg 
ra ł  w życiu umysłowem Niemiec weim arskich w v 
bitną rolę. W  całym szeregu dzieł dem askow ał 
obłudę. N iemiec nacjonalistycznych. Gdy hitleryzm  
doszedł .do w ładzy, ogłosił Hegemann książkę poJ 
tytułem  ,,E ntIarvte Geschichle" k tórą poświęcił 
dwom wodzom narodu niemieckiego: HLndenburgo 
wi i Flillerowi. A utor należycie ocenił swych w ro  
gów, albowiem przez dłuższy czas uw ażał hitle
ryzm dzieło to Za produkt ducha zgleichschaltow a 
i.ego. Później poznano się na ukry tej satyrze, dzie 
ło skonfiskow ano, a Hegemann uciekł zagran i
cę

NIEZNANY* LIST BEETHOVENA. W  zbiorze 
autografów  w iedeńskiego historyka muzycznego 
dra Ottona W eissla znalazł się nieznany dotych
czas lis t Bcethoyena.

ELŻBIETA BERGNER STARA SIĘ O OBYW A 
( TELSTW'0 ANGIELSKIE. Znakomita a rty stka  Eł 
( żU rtą Rergner w niosła podanie o przyznanie jej 

obyw atelstw a angielskiego,
ŚMIER * „PANNY MŁODEJ" 7  „W ESELA". W  

je dnem z sanato riów  krakow skich zm arła wdowa 
D > poecie Luci.w is Rydlu. Jadw iga z Mikołajczy
ków, z pochodzenin włościanka, córka gospoda
rza z Bronowie. D ruga lego córka, dziś już także 
nie żvigoa. była żoną znanego m alarza i poety 
W łodzimierza Tetm ajera śp. Rydlową przedstaw ił 
W yspiański w  ..W eselu’’ w  pcslaci Panny Mło
dej.

w i e d e ń s k i  „t e a t r  r e t n h a k d t o w s k f
bawi obecnie w  Polsce. W skład  zespołu wchodzą 
ni. in. L iii D arvas i Hans Jaray . W ystępy w  W ar 
szaw ie cieszyły się olbrzymfem powodzeniem. Tę 
raz w ystępuje miły ten zespół w e W ilnie. 0  w ys 
tępach w  K rakow ie nawet nie słychać. Czyż K ra
ków  sfał się iuż taką dziura prowincjonalna? Sly 
sżęliśmy, że T ea tr  RpinhardtoWski zw rócił się do 
nrszego teatru  miejskiego, ale niestety mu gości
nę odmówiono.

TROCKI PISZE B IO G R aF JĘ  LENINA. W  jęzT 
ku francuskim ukazał się pierw szy tom biografii 
Lenina pióra Trockiego. P ra sa  w yraża się z  uzna 
nipin o w alorach literackich tego dzieła.

BIOGRAF JA  GEORGE ELIOT. W  tych dniach 
ukazała sie  biografia słynnelf angielskiej p isa r
ki Georgc Eliot, urodzonej w  r. 1319, a zm arłej 
w  r. 1880 w  Londynie. George E lio t w młodych la  
tneb zasłynęła jako dziecko cudowne. Podziw iano 
jt:  zdolności językowe, opanow ała m ianowicie ję
zyk grecki i hebrajski. George E lio t była huma- 
nistką w  prawdziwem  znaczeniu tego słowa Jej 
najgłośniejsza powieść „Daniel Derouda" nacecho 
w r r a  szczerą sym patią dla żydoslwa, przetłum a 
czc-ną została na język hebrajski przez D aw ida 
Friszm ana.

B IO G PA FJA  JO H N A  GALSW ORTHY‘EGO.
W Now. Jorku  ukazała sie obszerna bo zaw iera
jąca przeszło 800 stron biografia znakomitego pi
sarza  angielskiego Johna G a!swoiJhy‘ego lourea 
ta nagrody Nobla z r. 1932. Autorem  biografji 
iest H. W. M arrot. (— si)

Jak  długo trw a jej zgoda lub ciekawość, nie 
zwraca uwagi na wychowawcę. Niech tylko da
lej ogląda cień P riapa, odbity od światła księ
życa lub lampy. Ten cień zdem askuje wkońcu 
cień człowieka w pewnym wieku, o blękitnem  
wejrzeniu, w ielkiej łatwości do łez, wywołują
cych drżenia, o stłumionym głosie, o dziwnej 
lekkości tłuściocha. o twardości pierzyny wy
pchanej kam ieniam i. Tleż bogatych sprzeczno
ści. ileż rozmaitych zasadzek! „W tvm krótkim  
ustępie zawiera się spowiedź, autobiograficzna 
szczerość Colette i osobisty p o rtre t jej męża. 
W ynika z tego. że do niedobranego małżeństwa 
z Willym pchło Colette podobnie, iak inne m ło
de dziewczęta, niedoświadczenie, ciekawość n ie
dostępnych i niedozwolonych doznań.

Po kilkunastu  latach rozczarowań. — Colet
te, decydującym krokiem  zamknęła pierwszy 
etap —  życia kobiety. Na tem  skończyła swe 
term inatorstw o i weszła w życie wyzwolonego 
mistrza sztuki literackiej.

.. GOLDNEROWA.

Zadajcie wszędzie 
Nowego Dziennika

W sfo ryczna garderoba teatralna
Licytacja garderoby tea tra lnej i dzieł sz.uki 

zmarłego słynnego tertora opery paryskiej, Lu- 
cien M uratore, k tó ra  ma się odbyć w tych 
dniach w Nizzy, zapowiada się sensacyjnie ze 
względu na wysoka w artość i niezwykłość 

przedm iotów wystawionych na  sprzedaż. Nie 
dziw też, że do Nizzy ściągnęło liczne grono 
kolekcjonistów, żądnych nabycia pam iątek po 
wielkim artyście.

Zwłaszcza jego garderoba teatralua budzi po
żądliwość zbieraczów. gdyż M uratore miał zwy
czaj używania podczas swych występów krst- 
inmów oryginalnych. Tak np. występując jako 
Chevalier des G rieu*, nosił historyczny, orygi
nalny stró j wieczorowy z owych czasów, jako 
Princivalle  w operze „M onna V anna“ w ystępo
wał w oryginalnym  pancerzu z epoki O drodze
nia. Gdy m iał wystąpić w rum uńskiej operze 
„K ozbar44, królowa rum uńska przysłała mu o- 
ryginalny kostjum  rum uński. Taksam o w „F a
uście44, „Romeo • Ju lji“, „C arm enie44 i innych 
operach używał jaknajcenniejszych kostjuniów, 
a także stylowych, oryginalnych akcesorjów.

Pozatom  M uratore był znawcą, tudzież gorli
wym zbieraczem  sztychów z 17-go, 15-go i 19-go 
stulecia.

Wszystkie te  sJcarby, w  których artysta Był 
tak  zamiłowany, rozproezą się w krótce po ca
łym W w ifc
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Z PRZYRODY I TECHNIKI
Chemiczne środki owadobójcze 

i ich gospodarcze znaczenie
gt0 jednych z  najdokuczliwszych plag pory 

letniej należy masowe pojaw ianie się wszelkie
go rodzaju szkodników świata owadziego, k tó 
rych konieczność zwalczania, mimo całego po
stępu  warunków  bytowania w mczem nie u tra 
ciła na swej aktualności. Raczej przeciwnie, o- 
lnona  przed tem i in truzam i w ydaje się dziś 
większą naw et potrzebą niż dawniej, bo jak 
kolw iek wyglądać to może na paradoks, to jed 
nak zostało faktycznie stw ierdzonem , że in ten 
syfikacja upraw y roślin użytkowych sprzyja 
równocześnie nadm iernem u rozm nażaniu się 
wszelkiego rodzaju pasożytów roślinnych, tak, 
że podług ścisłych pom iarów gdy w 9 cm. war
stwy gleby ugornej na pow ierzchni jednego ak
ra znajduje się „ ty lko" 2.5 m iljoua późnych o- 
wadów, to  w  takiejże grubej w arstw ie gleby u- 
praw nej o tej samej pow ierzchni znajdziem y 
ich około 8 milionów. Toteż stra ty  łączne, ja 
kie ponoszą gospodarstwa rolne, ogrodnicze i 
leśne z tej strony i  w k ra ju  tak  iulniczym  jak 
Polska, bywają szacowane na  setk i miljonów 
do 1 m iljarda złotych rocznie, co stanowi około 
40 proc. s tra t w zbiorach. Do tego obrazu zm  
szczenią wyrządzanego przez owady należy je 
szcze dodać plagę robactwa domowego, a bę
dziemy m ieli przed oczami całokształt ważno
ści obrony przed tem i szkodnikam i.

Już tych parę  powyższych cyfr w skazuje, że 
dla racjonalnego zwalczania szkodników roślin
nych indyw idualnym  wysiłkom musi przyjść z 
pomocą akcja naukow o - organizacyjna, k tó ra  
w konkretnym  w ypadku, prow adzenia tej w al
ki środkam i chemiczneml m a xn. 1. za zadanie 
prowadzenie przy pomocy rozrzuconych po ca
łym kra ju  etacyj doświadczalnych, służby obser
wacyjnej pojawiania się pewnych szkodników 
na  określonym  obszarze, następnie wcześniej
sze ich publiczne zapow iadanie, jakoteż sygna
lizowanie właściwego m om entu  przystąpienia  
do akcji tępienia, jako nieodzownego w arunku 
skuteczności tego rodzaju  przedsięwzięcia.

Z pośród wszystkich sposobów tępienia szko
dników  roślinnych środki chemiczne okazały się 
w przeważającej ilości w ypadków najkorzyst
niejszą form ą zwalczania, z tem  jednak zastrze
żeniem, ze do każdego rodzaju tych szkodni
ków będzie zastosowany najwłaściwszy, a zatem 
najskuteczniejszy zabieg chemiczny. W ynika 
stąd konieczność podziału szkodników na pew
ne grupy i starannego  doboru substancyj che
micznych podług przynależności danego szko
dnika do pew nej grupy- T ak  więe mamy grupę 
owadów ssących (mszyce itp .) nakłuw ających 
tkankę roślinną i  wysysających ich sok, do któ 
rych zatem  najlepiej stosować środki działa
jące zabójczo na ich skórę i narządy oddecho
we. Inaczej znów należy tępić owady gryzące, 
k tó re  najlepiej niszczyć środkam i działające- 
m l tru jąco  na ich przewód pokarm owy. Podob
n ie  odm ienne środki należy stosować przeciw
ko owadom błonkoskrzydłym , gąsienicom, grzyb 
kom  pleśniowym, wreszcie robactwu dom owe
m u i  gryzoniom. Ponieważ z regu ły  chodzi tu

0 substancje m niej lub więcej tru jące, p rzeto  
również i wzgląd na bezpieczeństwo otoczenia 
(ludzi, zw ierząt a naw et roślin samych) powi
n ien  odgrywać znaczną rolę w doborze tak  środ 
ków, jak  i sposobie ich stosowania.

W szystko to spraw ia, że ilość Siodkow che
m icznych służących do w alki ze  szkodnikam i 
jest bardzo w ielka i różnorodna. Do substancyj 
tych najczęściej stosowanych zaliczają się za
równo różne związki m etali trujących, jak  mie
dzi, arsenu, ołowiu, rtęc i w najrozm aitszych kom 
bin~.cjach i połączeniach z innem i ciałami, jak 
też i przeróżne ciała organiczne, a więc oleje 
mydła, ekstrak ty  roślinne i p rodutky  destylacji 
węgla lub drzewa. Pew ną ogólną wytyczną or
ientacyjną w sposobie doboru  i stosowania tych 
środków  może dać poniższe zestawienie:

1) Owady ssące (mszyce itp.) tępi się przez 
opryskiw anie roztw oram i mydła ze zaw arto
ścią nikotyny i nafty .

2) Owady gryzące zwalcza się głównie opyla
niem  prepara tam i arsenowem i lub miedziowe- 
mi.

3) Gąsienice na drzewach  owocowych przez 
sm arow anie pni tych drzew produktam i de
stylacji węgla (karbolineum ) ropą naftow ą itp.

4) M uchy, kom ary  przez rozpryskiw anie eks
trak tem  naftow ym  proszku dalm atyńskiego.

5) Robactwo dom owe  również przez rozpry
skiw anie ekstraktem  z proszku dalm atyńskiego, 
najradykalniej gazowaniem mieszkania palą
cą się siarką lub kwasem pruskim .

Ponad to  stosowane bywają różne inne w spe
cjalnych w ypadkach ŚTodki n. p w inspektach, 
zadym ianie świecami, zawierającem i n ikotynę, 
pleśniowe grzybki opylaniem  aiarką i tp . Do 
każdego z poszczególnych celów znajdują iię  
w sprzedaży gotowe do bezpośredniego użytku 
p repara ty  pod różnem i fantazyjnem i nazwami. 
N ienm iej wiele z nich każdy może sam sobie 
sporządzić sposobem domowym, podług prze
ważnie łatwego do w ykonania przepisu.

W ażnem uzupełnieniem  w zwalczaniu szkod
ników  roślinnych i domowych jest ekw ipunek 
w przyrządy i aparaty , k tórem i akcja tępienia 
dałaby się najbardziej celowo i skutecznie prze
prowadzić. W pew nych w ypadkach będzie tu  
chodziło tylko o proste wyłożenie tru tek  w po
staci przynęty, czy o rozlanie pew nej cieczy. 
Przew ażnie jednak  koniecznem  bywa drobne
1 delikatne rozpylenie, zgazowanie lub rozpry- 
skanie danej cieczy lub proszku, tak by mogły 
one dotrzeć do narządów  oddechowych lub tra 
wiennych szkodnika, jakoteż do wszelkich szpar 
i zakam arków , gnieżdżących owady. Dla celów 
domowych i niewielkich ogrodów wystarczać tu  
będzie zwyczajny ręczny rozpylacz, lecz dla 
Prowadzenia akcji na większych terenach, p rze
widziane są specjalne duże aparaty  rozpylają
ce. Dla tępienia szkodników leśnych powoła
no do pomocy nawet sam oloty, k tórem i opyla 
się w kró tk im  czasie zna '” ” “ połacie lasów 
nawiedzonych. TNŻ. ,T. R

Nowości techniczne
Maszynka do liczeń a penędzy

Wiemy dobrze, ile czasu i uw agi pochłania 11- 
czeuie pieniędzy m etalowych, otrzym ywanych z3Z 
wyczaj z banków w  woreczkach, zaw ierających 
większe sumy jednych i tych samych monet. To
też kasjerzy  pośw ięcają w iele wysiłku! na powyż
szą czynność, k tó ra  się  jeszcze zwiększa, gdy są 
zmuszeni przeliczone sztuki dodatkowo pakować 
w  ruloniki. A przy tygodniowych w ypłatach fab
rycznych jest to  zjawiskiem przecięlnem . Nic też 
dziwnego, że byw ają w ypadki omyłek, p raw ie  za 
c.f ze ujemnych w  skutkach d la  kieszeni w ypłaea- 
ącego. Jakiś sp ry tny  Niemiec skonstruow ał przy- 
;ąd . k tó r y  czynność liczenia pieniędzy uprasz- 

■L-- do minimum- W lejek tego przyrządu sypiemy

zaw artość w oreczka z pieniędzmi. P ieniądze opa
dają w  ru rk ę  le jka  i  układają się w  niej w  ru lo
nik Dolny otw ór tej ru rk i umieszczony je s t nad 
poziomą ta rcza  z listew kam i prom ienisto ułożo
nemu Gdy pokręcim y korbką, ta rcza  zaczyna się. 
obracać a  lis tew ki przechodząc ponad ru rkę  łojka 
zab iera ją  po kolei pojedyncze monety lctóre rów - 

r nocześnie są ła tw o  przeliczane podług ilości obro 
, tów  tarczy, wzgl. zapomocą odpowiednio um iesz
czonego licznika. Z tarczy po każdorazow ym  ob
rocie spadają po kolei monety do dolnej ru rk i t 
układają się tam ponownie W rulon, gotow y do 
zaw inięcia w  papier.

Liczenie przy  pomocy lei pomysłowej m aszynki 
ma być bardzo szybkie i spraw ne, bo woreczek z 
zaw artością 100 złotych w monetach 30'groszo

wych może być przeliczony i ułożony w  ruloniki 
po 10 złotycu w  ciągu jednej minuty, a  sum a kos 
cow a przeliczonych monet może być natychmiast 
odczytana na Kczniku.

Rower udoskonalony, 
który n!e uęcfcy podczas iazdy

W szelka praca fizyczna je s t w tedy szczególni® 
męcząca, gdy wykonujem y ią  dłuższy czas w  pet® 
nej niezmiennej pozycji ciała. W ychodząc z tego 
założenia -w konstrukcji udoskonalonego roweru 
dodano urządzenie, um ożliw iające podniesienie lub 
opuszczenie siodełka podczas jazdy. Podczas dłtt' 
giej jazdy zm iana taka Jest pożyteczną, gdyż  p rz j 
nowem położeniu c iała  pew na zmęczona grup# 
mięśni może odpoczywać, podczas gdy inna, ni©' 
z rażona może zam iast niej na zm ianę pracować. 
Możliwy więc częściowy odpoczynek bez przery
w ania jazdy

Nowoczesny typ praktycznego 
umeblowania

P rzejaw iająca się we w szystkich azfedzlnacb 
współczesnego życia pogoń za tw orzeniem  no
wych form  skłoniła pewnego pomysłowego F ran 
cuza do w prow adzenia ciekaw ej Ir.owacji w  zak
resie m eblarstw a. W ynalazca wychodzi ze zało
żenia, te  dotychczasowy Oposób w ykonywania me 
hli takich, jak  szafy, gablotki, półki t tp. jest prae 
starzały , jeg o  zdaniem nowoczesny mebel w inien 
być trw ały , lekki, odporny na zm iany tem peratu
ry, elastyczny, nieskom plikowany w  linjacn i ele
gancki Musimy przyznać, ie  meble dotychczaso
we dalekie są od tego, by  posiadały  tc  w szystkie 
zalety.

Aby zapewnić meblowi 'te w szystk ie cechy, 
w spom niany konstruk to r w pad ł na pomysł ra s  to 
soWania narożników  u  mebli wykonanych ze sta 
lowych ru r, w zdłuż rozciętych. Ruram i taklem l 
łączy się z sobą zasadnicze części mebla w ten 
sposób, że brzegam i podłużnego rozcięcia obejm u 
je się niby w kleszcze krawędzie poszczególnych 
elementów. R ury 1* Jako kraw ężniki odgryw ają 
zatem równocześnie w  te j konstrukcji ro lę spo
ideł i tem samem usuw ają potrzebę używ ania gwo 
żdzi, śrub i innych elementów lączącycn, a nadto 
same części składowe tych mebli, jak boki, półki 
drzw i i tp. są  tu w ykonyw ane z zupełnie cienkiej 
klejonej deski czyli dykty, a tylko kraw ędzie tych 
derek należy wzmacniać listew kam i (podkładka- 
mi*, aby uchw yt m etalowy ru ry  był lepszy.

Meble tak w ykonane odznaczają się lekkością. 
W prawdzie narożniki sa  m etalowe lecz za to w a
ga m ateriału  drzewnego Jest tu ła ł zredukowana 
do minimum; zresztą i części metalowe ważą sto
sunkowo niewiele, gdyż używ ana tu  ru ra  jest w y ' 
k a ran a  z cienkiej blachy, stad owej. R ury  te  są z 
zew nątrz ponikłowanc, dzięki czemu mebel zvs- 
kuje na w yglądzie i przedstaw ia sic nietylko no- [ 
wocześnie lecz zarazem elegancko. Ditże korzyści | 
w ypływ ają rów nież z tego względu, że tak i sys
tem łączenia zapewnia meblowć swoistą elastycz
ność i chroni przed skuikami zmian wzgl. różnic 
tem peratury  i znakomicie podnosi odporność meb 
3a na w strząsy  i raptow ne, nierów nom ierne ob
ciążenia, Z tych w szystkich względów  nie zacho
dzi tu ta i paczenie, a co gorsza pękanie desek — 
obiaw tak  pospolity, jeśli chodzi o meble znane do 
tyrhezas.

Naćtmienić też wypada, że narożniki takie w  zna 
czr.ym stopniu uoraszczają robociznę przy zespa
laniu ze soba oddzielnych części mebla, dzięki nim ; 
mebel w  razie potrzeby może bvć z łatw ością ro 
zebrany i równio łatwo ponownie dożony

Urza^zeire chroń ące 
przed wpadiTęciem pod koła 
samochodu

Samochód z  tak  ważnem zahczpieczeniejn po sin 
da bezpośrednio przed przedniemi kołami tuż nad 
jezdnią, dwra mało kó łka gumowe z s iln ie  karbo
w aną pow ierzchnią. W  raz ie  wypadku kierow ca 
puszcza w  ruch te  kółka któro nie dotykając zie
mi o b raca ją ' się w  kierunku przeciwnym do obro
tu norm alnych kół samochodu, a co zatem idzie 
nie w ciągają o fiary  nieostrożności pod samochód 
lecz przeciw nie w ypychają ją (karby u ła tw ia ją  to 
zadanie) a rów nocześnie samochód slaje. Kółka te  
połączone są na ca łą  szerokość woziu w ałkiem  
również karbowanym , k tó ry  podobnie działa na 
wypadek, jeśli k toś w padnie nie pod koła, lecz pod 
sam  przód samochodu.
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B Ó L  G Ł O W Y
P rzed 30 laty zastanawiał się jeden  z wybit

nych psyenologow europejskich* jak  by można 
o&reslić,, co je tt  norm alna. LaaaLue to nie pyto 
iatwe. tło  mimo, że kzzily z nas używc b. czę
sto w yrażenia: to jest norm alne, albo to je r t 
nienorm alne, jednak  nie mamy wyraźnego po 
ję u a , co sobie pod  tą norm alnością wyobraża
my. Faychołog ten doszedł do wm Maku, że naj
wygodniej będzie rozum ieć przez norm alne to, 
co jest przeciętne, czyli to, co jest najeżę" icze, 
Aby zilustrow ać ten  pogląd napisał dalej sar
kastycznie, że norm alnym  europejczykiem  jest 
człowiek o aośó m iernej in teligencji i  lenno 
popsutych zębach, ponieważ każdy praw ie czło
wiek o dość m iernej inteligencji i lekko popsu
tych zębach, pon-eważ każdy praw ie człowiek 
ma kieays ból zębów, a m ierna inteligencja jcet 
przeciętną. l>baw«wn się, że gdyby ów psycho
log dziś pisa} swe .law a, uznałby za norm am e- 
go_—  człowieka cierpiącego od czasu do czasu 
na ból głowy i  noszącego przy sobie jakiegoś 
„kogutka",

b o  też bó l głowy jest objawem obecnie n ie
słychanie rozpowszechnionym. Każdy z  nas już 
kiedyś go m iał i może ooć o tern opowiedzieć. 
Gdyby zechcieć zebrać te  opisy, byłyby to gru
be tom y, cala b ib ljoteka, wcale interesująca. 
Począwszy od  lekkiego ucLku w skroniach al
bo w czole, trwającego Wiłka chwil, parę m inut, 
przez pobolewanie, ciągnienie, ucisk, wzmaga
jące się darcie, coraz silniejsze póle, pukanie, 
pulsowanie, palenie, kłucie, niekiedy wlerce> 
stie, ściskanie obręczami, ń  do łupania, żg»- 
n.a, wreszcie m ęczarnia nieznośnego bólu, ja k 
by kto k raja ł mózg. kopal, świdrował w gło ■ 
wie, rwał nerw y na  strzępy. Każdy ma swój 
odrębny ból głowy, a arsenał tych możliwości 
jest niewyczerpany. K to n i-  doświadczył to rtu r 
ataku migreny, niekiedy w prost obrzydzającej 
życie, ten  nie jest w stam - zrozum ieć rozpaczy 
cnoiego.

Świat lekarski zajm ował się b. rzezrgółowo 
tym objawem chorobowym. Starano się ustalić 
przedewozystkiom jego jirzyczynę.

Tem po współczesnego życia, szczególnie w 
miastach, ju«t coraz szybsze, bardziej męczące. 
Podniety i bodźce świata zewnętrznego .4  coraz 
gwałtowniejsze, reakcje naszego system u ner
wowego mo9z.tj podołać coraz większym wyma
ganiom. Nic dziwnego, że nasz system nerwowy 
lest coraz wrażliwszy, p racuje  n iejako pod co
raz większem napięciem . L ada drobnostka wy
wołuje eksplozję. W cen tra li zaś układu nerwo- 
Wfcgo, w głowic, mamy jakby  b. wrażliwą wska
zówkę, k tó ra  daje znać natychm iast, jeśli coś 
w; organizm ie nie jest, w porządku. Rolę takiej 
wskazówki w łaśnie odgrywa ból głowy. W ystar
cza jakieś przem ęczenie, niewyspanie się, ba! 
nawet zm artw ienie, aby ból głowy wystąpił. Ale 
bywają naturaln ie  przyczyny poważniejsze. Nic 
m a takiej niedyspozycji lub choroby, k tóraby 
nie mogła spowodować bólu głowy. Szczególnie 
izęsto występuje on jako  zwiastun choroby go

rączkowej 1 zakaźnej. 0  tem trzeba pam iętać 
1 bacznie obserwować, czy ból m ija, czy też 
Przyjdą inne dolegliwości.

Pozatem  przyczyną bólu głowy m ogą być: 
e oro y krwi, jak  anem ja, choroby naczyń, ta. 
p. arterjosk  croza, zwiększone ciśnienie krw i.

c io ro  za aźnych, często po grypie i m alarji 
wys ępują hole giowy. Również w prze
biegu luly w drugim  okresie są nocna 
bole głowy. Z atrucia, aap rzyk lad  alkoho
lem (upicie się , nikotyną, kofeine Chronicz- 
ne zaparcie stolca i wszelkie choroby żołądka 
1 jelit. Wszelkie urazy i wstrząsy czaszki. Cho- 
roby nosa, uszu, oczu. Choroby kobiece, na
wet sam a m enstruacja. Pozatem  przem ęczenie 
nerwowe, przepracow anie, wszelkie w ybryki i  
ekscesy in  ii iccho et ren e re , tak  dobrze znany 
„katzenjam m er".

J u  widać z tego zestawienia, każda praw ie

choroba może być przyczyną bólu głowy. Do
kładne badanie lekarskie wyjaśni prawie zaw
sze prawdziwy powod i wskaże stosowne le- 

' ozenie. Czasem jednak  prócz bólu głowy nieł-e- 
go stw ierdzić się nie da. To zdarza się zwłasz
cza w wypadkach m igreny. Nazywamy tak  bóle 
głowy, występujące okresowo, napadam i, często 
b. silne, obejm ujące niekiedy połowę głowy lub 
je j część, czasami połączone z zaburzeniam i 
wzroku. M igrena trw a zwykle przez drugie lata.

Poświęcono zbadaniu m igreny wiele procy- 
Istn ieje kilka tem ji o istocie tej choroby. Po 
pierwsze okazało się, że m igrena częsio się dzie
dziczy. Są rodziny, w których z pokolenr. na 
pokolenie kobiety albo i męzczyzni cierpią na 
migrenę. Może się też dziedziczyć usposobienie 
do tej choroby, a więc eisionnoać. W pewnj ch 
w arunkach wystąpi u członków tej rodziny mi
grena. lim a znów teorja tłumaczy, że chodzi tu
0 skurcz naczyń w mózgu. Fewueni jest tylko 
tyle, że napad migreny może wywołać drobno
stka. W zruszeuie, przemęczenie, praca umysło
wa, przeżycie seksuaine, jazda koleją, antem, 
burza, inlenzywny zapach, swąd kuchenny, 
przejedzecii się itp . ( -horzy ci żyją w ciągłym 
strachu przed atakiem .

Usunąć trzeba czym+ik, wywołujący napad. 
N. p jakaś potraw a powoduje napad, jeżelj się 
jej unika, można uniknąć migreny, Wogóle le 
czenie djeietyczne udgr-ywa tu  dużą rolę. P o 
lecą się djelę Lezsolną, Gersona, djel* Jirską,

- głodową, rozuiąitę -airó wLiv dnie .owocowe i lp. 
W spom nę, też o now eódjęcie  pi ot, W agner-Ja- 
uiogga, k tó ra  każe unikać przez miesiąc cukr„
. wszelkich potraw , zawierających cukier, sło
dzić sacharyną, a prócz tego pić naczczo wudę 
karlsbudzk 1 , przez oz as kuracji jeść niedużo. 
P rzepisać d jetę  może sylko lekarz  po dekład- 
nem  zbadaniu. liardzo ważną rzeczą jest ure
gulowanie wypróżnień, k tó re  muszą być co
dzienne. W każdym  w ypadku bólu głowy wska
zany jest racjonalny, higjeniezny tryb  życia, u- 
nikome alkoholu i  nikotyny, wystarczająca i- 
lość snu, wypoczynek, spo rt, ruch fizyczny, u- 
regulowaiaie życia płciowego. Pubyt w m iejjcu 
klimatycznem. działa nieraz zbawiennie. Zaleca 
się róźoe kąpiele, nacierania, natryski, masaże. 
Rozstrzyga zawsze lekarz indywidualnie.

O statnio leczy się m igrenę i bóle głowy też 
krótkicm i fak ir.., osiągając popraw ę w wielu 
wypadkach. Istn ie je  duży zapas środków lecz
niczych, k tó rych  lekarz używa wedle uznania

W końcu wspom nieć należy o bólach głowy 
na podłożu histeryczuem , przeważnie u  kobiet 
zamożniejszych, k tó re  w ten sposób dem onstru
ją  swoje niezadow olenie, bądź erotyczne, bądź 
innego rodzaju, zatruw ając życie swym domow
nikom. Żadne lekarstw o nie pom aga, ból głowy 
jest m ejako symbolem panow ania nad mężem
1 dziećmi. W niektórych w ypadkach pomaga 
psychotcrapja.
_____________ DR. LUDW IK GRABSCHEID.

Przedwczesne wyłysienie
Iluż to wydrwigroszów zaczęło swoją karjtrę  

od tego, że zajęli się fabrykacją „cudownego śród 
ka na porost Włosów"! Piękna etyk,eta, szumna 
reklama — i publiczność daje się nabierać.

Najwyższy czas, by zdobyć się na trochę, odro
binę bodaj, krytycyzmu. W łos jest cząstką nasze
go organizmu i podlega — jak wiadomo —  naj
rozmaitszym chorobom, które mają nieraz tto o- 
gólne. Niema takiego środka ogólnego, takiego pa 
nacemu. któreby mogło leczyć wszj stkie choroby 
a te środki, które są tak natrętnie polecane, czę
sto < korują się nawet szkodliwe.

W ostatnich czasach kosmetyka lekarska poczy 
n:ła wielkie postępy w leczeniu przedwczesnego 
wyłysienia w  związku z poznaniem wpły wu. jęki 
wywierają na włosy gruczoły płciowe. Wyosob
nienie hormonów płciowych t. j. snbstancyj, któ
re wydzielają gruczoły płciowe, daje możność re-

Odpowiedzi redakcji
SALEK A. Z PROW INCJI. Bez obejrzenia IruJ 

no cokolwiek pewnego powiedzieć. Możs Pan s-,,ró 
b’]'jo sm arow ać raz dziennie w odą borow ą i zmy
w ać rozcieńczoną w odą kolońską, a unikać zmy
w ania wodą i mydłem tego miejsca.

WDZIĘCZNY ABONENT R. Przyczyną jest za
pewne, jak  Pan słusznie przypuszcza, wzmożona 
pobudliwość. Sądzimy, żo eteklryzacja tw arzy ino 
glaby tu  może sprow adzić pożądaną zmianę.

ANGOISSE, E. K. KRAKÓW. 1) P ierw sze jrs t 
zapewne następstwem  t. zw. hem oroidów, tluma- 
czących się dłuższem przesiadywaniem , 2) Co d'» 
długiego —  trudno coś pewnego po.vmdzieć b ; 
obejrzenia. Przyczyną mesie być, t. zw. przeto ,a  
kn.zki stolcowej, ale to  irzeba w pierw  stwierdzić. 
Spraw a należy w łaściw ie do chirurga.

I  —A. 1) Przyczyną musi być zaburzenie w krą 
żeniu krwi. W skazane nagrzew anie rąk  przy po
mocy diaterm j i. 2) Krem ów w  takion wypadkach 
należy unikać. Zmywać tw arz  rezcionozouą wodą 
kolońską, a rano  wodą gorącą. 3) Jeżeli w łosy 
są tłuste, to do zm ywania Włosów należy używać 
wody z dodalkiem szczypty sody,

AKIBiANKA. 1) Dobre w yniki daje maść Z W 
pioc. sublim atu (za receptą lekarza). P roszę wcie 
rać codziennie w  skórę głowy, pomiędzy włosy, 
s jiry tu s  salicylowy

T1KWA —  WADOWICE. Uw-.żamy dotychcza
sowe leczenie za bardzo dobre. Sądzimy, że nale
żałoby te raz  zastosow ać maść precypitalow ą b ia
łą  Jednakowoż bez obejrzenia prze;. lekarza, i za
pytania go o zgodę, trudno nam  to zalecać jako 
absolutnie pewne i doore. je s t  to  tylko nasze przy 
puszczenie.

oiłlM ERY , 1) Mia edajne .noże tu być tylko usta 
w czńe kontrolow anie mocz'1. Jeśliby białko znik
ło  zupeUiie, ją  może Pan upraw iać dotychczasowy 
-swobodny tryb życia. Jeśli zaś nie — to trzeba 
się będzie szanować. 2) Małżeństwo nie pozostaje 
w związku z tem cierpieniem. 3) Sporly może Pan 
upraw iać, jeżeli b iałka an i żadnych nienormalnych 
składników  w  moczu nie będzie.

NIEZAMOŻNY SJONIOTA, KRAKÓW. Tyłu le
karzy Pana badało  i leczyło bezskutecznie; jwkże 
n:oż» P an  wobec lego oczekiwać skutecznej rady 
od kogoś, kto opis Pańskiego cierpienia zna tylko 
z listu , T rzeba udać się do w ytraw nego in tern is
ty, a jeśli Pan w trakc ie  w izyty zapom ina o  pew
nych szczegółach, to  proszę je „obie przed w izy
tą, u siebie w  domu, spokojnie i bez zdenen row a 
nia spisać na kartce  i odczytać lekarzow i

B. B. KR AKóW. 1) To najczęściej by wa przy
czyną. 2) i 3) Jest to  cierpienie dostępne leczeniu 
jednakowoż trudno o  tem mówić da łrm uch pis
m a codziennego. 4) W fkrzane zasięgnięcie pora
dy u lekarza  -  seksuologa łub neurologa.

ŚLĄSK. Przyjm ow ać pokarm y czrsio  3 w  ma
łych ilościach, przeważnie n*te< zne, fcleiki, g ry s i
ki, sago, ryż, kasaka ow siana, p u rce z  kartofli, 
sucharki. Mięso siekane w  m ałej ilości (móżdżek, 
ryba) mało tłuszczu, nadito kw as scJny roz-ieńczo
l.y z dodatkiem pepsyny. W zbroniona kaipusla, ja 
rzyny strączkow e, gi zyby, surow e owoce, tłuste 
sery, kaw a mocna, czarny chleb, clkobol. Go do 
lekarza  —  trudno radzić. T rzeba w y treć  jakiegoś 
dobrego internistę, zajmującego się specjalnie cier 
pifcniami żołądka.

A. B. GRYBÓW. 1) W szystko, co jest nienorniaT 
ne, jest niepożądane, jednakow oż jeśli to  nie zda
rza  się zbył często, nie jest szkodliwe. 2) 3) i 4) 
Medycyna nie zna norm, któreby mogły być zaslo 
sowane do wszystkich. Jednak człowiek różni się 
do drugiego i to, co jednemu nie szkodzi zupełnie 
to dla drugiego może być w  mniejszym lub w ięk
szym stopniu szkodliwe. 5) Może być szkodliwy w  
m ałżeństw ie. S) Nie.

gułacji zaburzeń w  w ydzielaniu, które w łaśnie w y 
stępują u  osób, dotkniętych przedwczesnem  w yły
sieniem.

Mamy w lec obecnie doskonałą b roń  w  w alce z 
ły siną  u mężczyzn o raz  z  pewnemi postaciam i nad 
nnernegu wypadania w łosów  u  kobiet. P rzez po
daw anie sztucznie uzyskanych horm onów  płcio
wych możemy skutecznie w płynąć na uwłosienic. 
W in teresie  tedy dotkniętych temi cierpieniam i 
leży. by nie daw ali się naciągać na di ogie, a  bez
skuteczne specyfiki', I e «  leczyłj swe w łosy tak. 
jak  leczy się wszysluie inne choi obj-, a więc przy 
czynowo.
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Na szerokim świecie
Murzyński „Macbeth*’

.Murzyńskie tow arzystw o dramatyczno w Ila rlc  
n;ie, murzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku, posta
nowiło wystaw ić na deskach teatru  Lałoyette a, 
położonego w tej dzieln iej, szekspirowskiego „Mac 
betha’1.

Jakże jednak pogodzić to, że straszliw y len dra 
mat rozgryw a się w  Szkocji, artyści zaś teatru 
Lnfayeitte‘a wszyscy są  czarni?

Reżyser jednak teatru  murzyńskiego inr. Orson 
Welles, zwycięsko w ybrnął z tej trudności. Oto, 
peprostu, cala akcję dram atu  przeniósł do dżun
gli w yspy Haiti i na dwór murzyńskiego „cesa
rza* Haiti, H enri Christophe‘a, k tóry  tam  pano
wał od 181.1 do 1820 r. Oczywiście i kostjumy bo
la  terów  dram atu  były odpowiednio zm odernizowa 
nt‘, a co się tyczy owych słynnych" trzech wiedźm 
-szekspiiowski :h, to murzyńskie trzy wiedźmy na 
ile w spaniałej dekoracji podzwrotnikowej dżun
gli, w  otoczeniu fanatycznych czcicieli murzyńs 
kiego bóstw a Wudu, były może bardziej na miej
scu, niż szekspirowskie wiedźmy na tle zmrożo
nych w rzosów  szkockicn.

I duch Banka ukazuje się w  tej murzyńskiej 
przeróbce „M acbctha“ nie podczas uczty na zam
ku szkockim, lecz n a  balu dworskim w  pałacn któ 
ry „cesarz’1 H enri Cbrłsitophe zbudował sobie i 
nazw ał Sans Souci, a wr którym  ostatecznie po
pełnił samobójstwo, gdy wybuchło przeciw niemu 
powstanie.

Pcmimo jednak tak  bezceremonialnego zmoderni 
zowania szekspirow skiego dram atu  i przeniesie- 
i ia jego akcji na egzotyczną wyspę, m urzyński re 
żyser uszanow ał tekst, dram atu, pozostaw iając go 
niemal bez zmiany, co wyw oływ ało czasami w raże 
nie dziwaczne.

Jak zapew niają dzienniki nowojorskie, publicz
ność, zapełniająca te a tr  L afayetloa , złożona nie
mal wyłącznie z  czarnych, przyjęła entuzjastycznie 
tę. oryginalną przeróbkę „Macbetha".

Rockefeller w gołych ścianach 
po powrocie ze świąteczbych 
wywczasów

W w illi Rockefellera jun. przy Tark  Avenuc po 
pełniono niezwykle zuchw ałą kradzież. Rockefel
ler jun. w raz  z rodzina w yjechał na św ięta z No-‘ 
w ego Jorku , pozostaw iając w wiWi dwu ty lko siu 
żącycli. SPiżący ci w eszli w  kontakt z bandą zło
dziejską i "wspólnie okrad li swego chlebodawcę.

P rzed w illę zajechany olbrzym ie wozy meblowe 
do których złodzieje najspokojniej załadowali wszy 
stkie cenne meble, obrazy* najrozm aitsze kosztow 
no drobiazgi, żyrandole, a  naw et owie kasy ognio 
trw ałe. Policję, k tó ra  zain teresow ała się tą  gospo 
derką uspokojono tw ierdzeniem , że dokonywują 
pi usprowadzki z polecenia miljonura.

Onegdaj Rockefeller pow rócił do Nowego Jo r
ku i zasta ł willę ogołoconą ze wszystkiego. 'War
tość skradaJontgo urządzenia sięga półtora mil- 
jona do|larów . Złodzieje, na szczęście, nie zdołali 
w ykryć pancernych schowków w  ścianach, w  któ 
rych m ieściły się bardzo cenne kosztowności i go 
lówka.

Podróż poślubna 
do pustyń lodowych

Młoda, dopiero co poślubiona para nowojor
czyków, rar. Almossino i jego l^-letnia żona, 
postanowili zadziwić przyjaciół i znajom ych wy- 
czynem odbiegającym od zwykłego szablonu 
nodróży poślubnych. W yruszyli bowiem w dro 
gę do G rcnlandji, gdzie wśród pustyń lodowych 
mieli spędzić miodowe miesiące. Mr. Almossi- 
no, który jest doskonałym lotuikiem , zakupił 
specjalnie urządzony do podróży polarnych sa
molot, którym  podążył na szlaku podniebnym  
ku dalekiej północy. Zaledwo jednak  sam olot 
znalazł się nad G renlandją, gdy zawieja i burza 
śnieżna zmusiły lotn ika do lądowania na po
lach lodowych.

Teraz nie pozostało nic innego nad wysłanie 
przez radjo sygnału S.O.S. Z Princess Bay wy
słano na pomoc ekspedycję, k tóra  znalazła m ło
dą parę w stanie godnym pożałowania: zma
rzniętych na kość, głodnych, wystraszonych.

Na sankach ciągnionych przez psy odwiezio
no niefortunnych podróżników do stacji ra tu n 
kowej. Zdaje 6ie, iż mistreus Almossino nie za- 
nomni tak prędko podróży poślubnej i nie wy- 
naczy tak łatwo małżonkowi nieudanej eskapady

Mae West skarży magnata 
prasowego o oszczerstwo

Nowy Jork . — Amerykę oczekuje w  najbliższym 
czasie sensacyjny proces, wytoczony przez słyn
ną aktorkę filmową Mae West am erykańskiemu 
magnatowi prasow em u H earstow i.

W ostatnich czasach dzienniki H earsta, podjęły 
gw ałtowną kampanję przeciw  artystce, nie prze
b ierając w  słowa,

W artykułach tych gwiazda filmowa dopatrzy
ła  się oszczerstw a i postanow iła szukać satysfak
cji na drodze sądowej.

Mae West tw ierdzi, że cala ta 1 am panja zaaran 
żowana została przez aktorkę film ową Mariom Da, 
v 'es, przyjaciółkę H earsta.

„Zapałki, zapałki, panie!“
Aa zgliszczach sławy i bogactwa

/m aja hi dobrze londyńczycy, tę s ta rą  kobietę, 
w pelerynie zarzuconej na ramiona, w  ciemnym 
kapeluszu, wciśniętym  głęboko na czoło.

Stoi sta le co wieczói w jednym z najruchliw 
szych punktów Londynu, przed teatrem! Mdwych i 
sprzedaje zapałki.

  Zapałki, zapałki, panie! — mówi ochrypłym
głosem.

N azywają ją  „Old K ale’1 (sta ra  Kasia) ale kie
dyś Londyn nazywał ją  miss K ate Lacille Foote 
i nazw isko to w ym aw iano z promiennym uśm ie
chem a nie z grym asem  litości.

Bo miss Kale była niegdyś znaną ak torką te
a trów  londyńskich.

Niezwykła i niezwykle smutna jest karjc ra  tej 
kobiety.

N ajpierw  słynna artystka. Potem rzuca scenę 
dla jnalżeństw a z bogatym przedsiębiorcą ty to 
mowym. Potem mąż rzuca ją. Wychodzi pow tór
nie i jeszcze poraź trzeci Zainąż. Jej trzeci mąż 
je s t siostrzeńcem samego burm istrza Londynu. 
Ale jest też człowiekiem, który traci cały swój i 
jej majątek.

U m ieia, zostaw iając ją  w nędzy.
P rzed trzynastu  laty  dawna gwiazda scen lon

dyńskich w ydała o sta tn i swój grosz.
W tedy to  zakupiła pierw szą parlfię zapałek t 

zaczęła sprzedaw ać na ulicy londyńskiej. W7tcdy 
też została „Old Kuie* jedną z charakterystycz
nych postaci Londynu.

Wiele wydaje gwiazda filmowa 
na stroje?

"Władze podatkow e IIoll; woodu wytoczyły 
słynnej gwieździe filmowej, Kutii C hatterton  
dochodzenie w sprawne zapodania fałszywych 
danych, tyczących jej dochodów, b ła d z e  opar
ły się na założeniu, że ktoś, k to  wydaje olbrzy
m ie sumy na stroje, musi mieć również wysokie 
dochody. Po zbadaniu wydatków artystk i oka
zało się, że istotnie podała ona mniejsze docho
dy, niż się rzecz ma w rzeczywistości, aby za
płacić mniejszy podatek. Przy tej okazji usta
lono następujące rozchody R uth  C hatterton: 
na suknie 10.155 dolarów, na bieliznę 2 2 70 dok, 
na chusteczki 330 dok, na fu tra  4.200 doi.

Jakkolw iek artystka umotywowała te w ydat
ki wvmogami swojego zawodu, urząd podatko
wy podwyższył jej należność za rok 1935 p ra
wie dw ukrotnie.

Jak zdobywać kobiety r
Posłuchajm y co o tem mówi Maurice CJicvaiicr, 

podobno „fachow iec1 w  tych sprawach.
Przedewszystkieni — tw ierdzi on — zachować 

niezależność i przewagę nad kobietą! Kobiety po
gardzają mężczyznami, którzy pozwalają się opa
nować.

Po drugie; nie należy nigdy dawać kobiecie moż 
liwości zaibłyśnięcia swym  rozumem i w ykształ
ceniem ( o ile takie posiada.) Rozmowę należy og 
roniczyć do spraw  zwykłych, codziennych. Kobie 
ta  powinna wyczuwać, że mężczyzna ma swoje 
życie pryw atne, do k tórego ona nie ma dostę- 
pu.

Nie należy nigdy kobiet zmuszać do mówienia 
o swej miłości. Muszą to  same uczynić. Jeśli jed
nak do tego dojdzie —  niech mówi to możliwie 
często, bo kobieta u lega niezwykle ła tw o auto 
sugestji.

Nigdy, pod żadnym pozorem, nie zwierzać się ko 
biecie ze swoich trosk  m aterialnych!

Nic chwal się nigdy przed kobietą. Możesz przez

to być śmieszny*, a śmieszność zabija miłość —  to 
sia ra  praw da. Jeśli kobieta qftoć raz śmieje się 
z mężczyzny — niech prędko znika jej z oczu — 
żadna tak tyka tu już nie pomoże.

W  miłości nie trzeba być ani tragicznym ani po 
wrżnym, a przedewszyslkiem  nic należy robić ko 
tiec ie  scen zazdrości.

Tyle zaleca Cheyalier. Być może, że ma racje. 
Tak sam o zresztą jak rację lniaiuy zapewne ten, 
k*óry zalecałby coś wręcz odwrotnego. Tak już 
jrs t z tą  miłością....

KONSERWATYZM ANGLIKÓW
Znany konserwatyzm Anglików i poszanowanie 

tradycji pozw ała im na utrzym ywanie po dziś 
dzień najrozmaitszych odwiecznych, a bezużytecz
nych już urzędów. I tak port W inchelsea opłaca 
od 500 la t „strażnika b rze g u ' którego zadaniem  
jest czuwanie nad wybrzeżem La Manche i ostrze 
żenie rodaków  w  razie, gdyby spostrzegł, iż... ł’l o 
t i  francuska przybywa z przeciwnego brzegu, by 
zaatakow ać Zjednoczone królestw o. U rząd „straż 
m ka wybrzeża"' s ta ł się  z czasem stanowiskiem 
honorowani przywiązane jest jednak do niego w y 
nagrodzenie w kwocie 1 funta 12 szylingów i ó 
pensów rocznic-

NIEZW YKŁE TALJE KART
Pew ien górnik w alijsk i posiada siaranm o prze 

Gicwywaną niezwykłą tałję kart. K arty te zro
bione są  z kaw ałków  węgla, znaczonych odpowied 
nio kredą. Zrobione one były naprędce przed k li
ku laty przpz górnika i jego fowairzyszy w  czasie 
goy byli oni uwięzieni w  odltg łem  skrzydle sztol
ni po wybuchu gazów  w kopalni. W  oczekiwaniu 
nu pomoc, odcięci od w yjścia z kopalni, górnicy 
postanow ili skrócić sobie czas oczekiwania g rą  w  
karty  i sprodnkow ali na poczekaniu talję k art 
; odłamków w ęgla. Inna bardzo oryginalna ta lja  
kart odnaleziona została  niedlawno w pewnem  w ię 
ZLcmu australijskiein. Oto odkryto, iż studnia n a  
podwórzu więziennem zrobiona je st z cegieł zna
czonych jak k arty  przy pomocy rylca. Te cegły -  
karty  służyły do g ry  więźniom, k tórzy  w  braku  
innego m aterjału  jłostanow ili sobie zrobić tauję 
z cegieł.

WY,SP \  ROBINSONA CRUZOE —  FEN O . 
MENEM BOTANICZNYM

N ajw iększa w yspa archipelagu ju a n  Fernamdes 
leżąca na oceanie w  odległości około 300 mil na 
wschód od wybrzeża chilijskiego, była m an a  od- 
dawna jako wyspa, na k tórej w ylądc ivał Robin- 
:°n Cruzoe, słynny bohater pow ieści Daniela De
foe. W yspa „Robinsona Cruzoe* w zbudziła o sta t
nio ogrom ne zainteresow anie uczonych, ponieważ 
okazało się, iż jest ona pewnego ro dzaju fenome
nem botanicznym. Aczkolwiek m aleńka ta  w ysep 
ka mierzy tylko 4 mile długości i 3 mile szerokoś 
ci, na powierzchni je j rosną 142 gatunki rozmal-

oh roślin egzotycznych, z  których w iększość 
j ts l  unikatem i znajduje się jedynie na wyspie 
„Robinsona Cruzoe".

■ - o—-

Co to jest małżeństwo?
/-spytano raz Bernarda Shaw-a, ro  sądzi o mał

żeństwie.
Pogładził sw ą brodę i odparł z uśmiechem:
—  Małżeństwo jest podobne do tw ierdzy: ci, nló 

Jzy rą  zzewnątrz, chcieliby koniecznie dostać się 
do środka, ale ci, którzy są w ew nątrz, m arzą o 
tem, by się. wydostać...

•
Słynny m ysiic.d , Tomasz Morus, na pyląnie po 

dobne, jakie postaw iono Shawowi, odpowiedział:
— Człowiek, który się żeni, przypomina tego, 

k ló iy  sięga ręką do w orka, w którym  znajduje 
się 100 węży i jeden węgorz, by wydobyć węgo
rza. Można się założyć sto przeciw  jednemu, że 
wyciągnie w // '

* *
W oltera zapylała raz dania, dlaczego w  niebie 

niema małżeństw.
— Z bardzo prostej przyczyny —  odparł W olter 

— dzieje się  to  na podstaw ie p raw a odwetu. 
W szak w  m ałżeństw ie niema nieba....

* * *
Pew na dam a zapylała znanego hum orystę i  ko- 

inedijopisarza francuskiego T ristana B ernarda o je  
go pogląd na małżeństwo.

— Nio wolno mi o tem mówić —  odparł T ris 
tan B ernard  — jestem  przecież sam żonaty... A 
z m iłżeństwem jest tak  jak  z  lożą m asońską: nic- 
wtajemniczeni nic nie wiedzą, natom iast w tajem
niczonym nie wolno niczego zdradzać...
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Dr. Nahum Goidmann o stosunkach
żydowsko-arabskich

  - m •
Genewa, ŻAT. R eprezentant Agencji Żydows- S 

kiej przy Lidze Narodów  dr. Nanum uoium ann j ’ 
złoży! prz,eiiisla\\ icielom prasy  nuęuzynarodowej 2) WV 
w  Genewie dłuższe oświauczcnie o  sytuacji w  Pa 
festynie, dementując szereg fałszywych w i ad orno ś 
ci, jakie o ostatnich rozruchach zamicściia p rasa  
szwajcarska. Dr. Goldm ann przedstaw ił bezpo
średnie przyczyny wypadków w Ja tfie , napięcie 
w osialiiich m csiącach, szczególnie pod wpły
wem. sytuacji m iędzynar., rozruchów w Egipcie 
i Eynji, oraz działalności band tcrorystyczuycłi
w Palestynie.

W spraw ie stosunków żydowsko - arabskich dr.
Goldmana oświadczył in. in.: P raw dą jest, iż is t
nieją rozbieżności polityczne między Żydami a A- 
ra ta m i w  Palestynie. Z drugiej strony  nie da 
się zakwestjonować, żc cały kraj,

również Arabowie odnieśli w ielkie korzyści 
z im igracji żydowskiej.

Dzięki pomyślno] sytuacji gospodarczej ludność 
arabska w  wyniku żydowskiej im igracji nie tyl
ko  się nic zmniejszyła, lecz obok wzmożonego przy 
tostu  naturalnego powiększyła się o w iele ty się
cy Arabów z Transjordianji i Syrji. Znaczne odła
my ludności arabskiej zda[ą sobie spraw ę z tych 
korzyści. Za dowód służyć może fakt, że

pomimo rozruchów w Jaffie  i  intensywnej agi 
taeji w  innych częściach kraju  panuje spokój.

Poz3 tem ludność żydowska licząca blisko 400 
tysięcy osób, Sianowi trzecią część ludności i je s t 
dosyć silna, aby odeprzeć a laki. P o  odprężeniu w  
Jaffio należy przypuszczać, że zakończył się tra 
giczny epizod, spowodowany przez fanatyczne a- 
tak i podburzonego Uumu. Należy szukać rozw ią 
z s t la  dla form współżycia żydowsko - arabskiego 
W Palestynie, lecz tego rodzaju akly gw ałtu  do 
tego się  nie przyczynią. Przywódcy żydowscy za 
wsze deklarow ali sw ą wolę porozumienia z A ra
bami, lecz

w  żadnym raz ie  nie m ogą wyrzec się praw  
przyznanych narodow i żydowskiemu w dekla 
rac ji Balfoura i  mandacie.*"uJł ił«lilVUł w • m w uuuc.i

F raw o do im igracji i kolonizacji obecnie W t>b-
R< zu katastrofalnej sytuacji miljonów Żydów w
Europie środkowej'' i W schodniej są  kw cstją  ży
cia dla narodu żydowskiego. O statnie la ta  dowio
dły. że w  Palestynie jest dosyć m iejsca dla w ie
lu  setek tysięcy nowych żydowskich im igrantów , 
cbok ludności arabskiej i jej przyrostu naturalne 
go. Nie należy też zapominać, że narody arabskie 
posiadają olbrzym ie obszary, w  ' em również su
w erenne państw a narodow e. N atom iast naród ży 
dowski liczyć może jedynie na m ałą Palestynę, ja 
ko  jedyną siedzibę Narodową. Z chwilą, gdy przy 
wódcy arabscy będą golow i uznać p raw a żydow
skie podobnie jak Żydzi gotowi są respektow ać 
Uzasadnione żądania arabskie, stw orzona będzie 
podstawa dla politycznego porozumienia, od k tó
rego  uza leżn iony  je s t los obydw u narodów .

>>journai de Geneve“ 
o wypadkach palestyńskich

Genowa, ŻAT. „Jo u rn a l dc Gcncve“ omawia 
W d łu żn y m  artykule ostatnie wypadki w Pale
stynie i  zaznacza, iż niezwykle skomplikowany 
charak te r problem u współżycia żydowsko-arab
skiego w Palestynie pow inien był pouczyć an
tysemitów w Europie. Często słyszy się od eu
ropejskich antysem itów, że antysem ityzm  w ska
li światowej „ura tu je  ludzkość '. Twierdzą oni: 
„Spraw a jost p rosta , należy wysiać wszystkich 
Żydów do Palestyny. Przyrzeczono im  tam  Sie
dzibę Narodową, niech sobie ją wezmą i zwol
nią u as od swojej obecności4*. A utor artykułu  
polemizuje z tą  argum entacją, podkreślając, że 
antysemici przywdziewają ostatnio maskę gro
teskowego „sjonizm u44. „Jou rna l de G eneve“, 
przechodząc do omówienia problem u żydowsko- 
arabskiego, cytuje dłuższe ustępy z książki Pier- 
re  Guem are „Gdy Izrael powraca do dom u". 
A utor wskazuje na idealizm , jak im  k ieru ją  się 
Żydzi, przybywający do Palestyny. Arabowie, 
którzy  w ciągu stuleci n ie  zdołali nie zdziałać 
w kraju , domagają się obecnie w strzym ania ży
dowskiej im igracji. Cóż jednak  stać się m a z Ży
dami, których H itle r wypędza? Jak i ma być los 
zobowiązań, ciążących na angielskim  rządzie 
m andatowym ? Przecież te  zobowiązania prze
widują intensywną kolonizację Żydów w P ale
stynie. Autor dochodzi do wniosku, że zadania 
w ładz m andatow ych w Palestynie są bardzo de
likatne. gdyż każde ich posunięcie budzi n ie 
zadowolenie bądź wśród Żydów, bądź wśród

niemieccy 
a wypadki palestyńskie

Berlin, ŻAT. Żydzi niem ieccy wiadomości o 
wypadkach palestyńskich przyjęli z całkowitym  
spokojem  i  opanowaniem . W ydarzenia te  ani 
na chwilę nie osłabiły gotowości Żydów nie
m ieckich do em igracji do Palestyny. Tego sa 
mego dnia, gdy prasa niem iecka zamieściła nie
pokojące wiadomości z Jerozolim y, z H am bur
ga odpłynął okręt „Tel-Awiw'*, wiozący okolą 
100 Żydów niem ieckich do Palestyny. K orespon 
dent ZAT stw ierdził w berlińskim  urzędzie pa
lestyńskim, że wszyscy kandydaci do wyjazdu 
się zgłosili. N ie zmniejszyła się też liczba Ży
dów, rejestrujących się w różnych binrach po
dróży do wyjazdu do Palestyny w charakterze
turystów .

Prasa nazistyczna z „A ngriffem “ na czele 
przedstaw iła wypadki palestyńskie w najgor- 
szem dla Żydów świetle. „A ngriff" zamieścił 
np. następujące nagłów ki: „Pogrom y jakich
jeszcze nie widziano4', „Arabowie podpalają 
dzielnice żydowskie w Palestynie44, „Nienawiść 
do Żydów bierze górę". „A ngriff" nic szczędzi 
też w swem „ośw ietleniu44 publicystycznem 
wywodów żydożerczych i dochodzi w jednym  z 
artykułów do wniosku, że „dojdzie jeszcze do 
rozgrywki, k tó ra  niew ątpliw ie nie wypadnie 
korzystnie dla Żydów, lecz być może nie będzie 
też korzystna dla Arabów ’4.
ODGŁOSY WYPADKÓW  PALESTYŃSKICH 
W GRECJI

Saloniki, ŻAT. W ypadki w Palestynie wy
wołały żywy odgłos wśród Żydów salonickicli. 
Z inicjatywy organizacji sjonistycznej odbyły się 
wiecę protestacyjne, na których uchwalono w 
odpowiedzi na ataki arabskie wzmocnić żydow
skie dzieło odbudowy Palestyny i szczególnie c- 
nergicznie przeprow adzić zbiórki na rzecz ży
dowskiego Funduszu Narodowego.

______________________——_______ i—  , ■—1~ ■■■ ^

Dalsze zbrodnicze podpalania
Jerozolim a, 26. 4. ŻAT. R ząd podjął kroki 

przeciwko zbrodniczej taktyce podpalania do
by tku  żydowskiego. Jak  donosi „D oar H ajom ", 
rząd zawiadomił wójtów gm in położonych w 
okolicy Bejsan, że muszą czuwać nad tem, aby 

I uie było wypadków podpalania, w przeciwnym 
I w ypadku będą pociągnięci do odpowiedzialno

ści i  surowo ukarani.
Jerozolim a, 26. 4. ŻAT. W dzielnicy Marsy-  

n ja  podpalono w niedzielę żydowski warsztat
6toiarski, k tó ry  spłonął.

W edług otrzym anych wiadomości, podpalo
no 6tcrty  zboża na połach żydowskich Tnegar.
Pożar zlokalizowano.

W Tcl Josef podpalono zakłady wodociągo-
we. Donoszą również o podpalaniu  składów to
warowych w Akko. Wc wszystkich wypadkach
pożar szybko ugaszono.

Je ro zo lim a , 26. 4. ŻAT. W sobotę w nocy 
podpalono żydow ski sklep spożywczy na Sta
rem Mieście. Przybyły natychm iast eilny od- 
dział policji pożar zlokalizował i  ugasił. J e 
szcze parę  prób wzniecenia pożaru  zlikwido
wano w zarodku.
PROTEST A. Ź. PRZECIW  KŁAMLIWEMU
KOM UNIKATOW I 

Jerozolim a, 26. 4. ŻAT. Egzekutywa Agencji 
Żydowskiej przyłączyła się do p ro testu  samo- 
rzedu tc l awiwskiego przeciwko oficjalnem u 
kom unikatow i, k tó ry  głosi, że p a tro l policyjny 
w dzielnicy florentyńskiej Tel Awiwu był rze
komo ostrzeliwany przez młodzieńców żydow

skich.
AGUDAS IZRAEL W POLSCE
0  W YPADKACH W PALESTYNIE 

Warszawa, ŻAT. ŻAT-na otrzym ała kom uni
k a t, k tóry  głosi m . in.: W czwartek odbyło eię 
nadzwyczajne posiedzenie egzekutywy Agudas 
Izrael w Polsce w spraw ie ostatnich wydarzeń 
w Palestynie. Wysłuchano spraw ozdań o sytua
cji, otrzym anych z Londynu i Palestyny, po- 
ćżem wystosowano telegram  do Palestyny z wy-

, razam i otuchy, stwierdzający, że żadne akty  
te ro ru  nie zdołają unicestwić praw narodu ży-

1 dowskiego do kraju  żydowskiego, zapewnionych 
1 przez Boga i proroków .

M — — — — — —  _______

Uchylenie przymusowego spoczynku 
niedzielnego w Aogiji

dla Żydów, iwlatulatych w sobota
  '  r  r  . 1 ___ _

Londyn, 26. 4. ŻAT. Na ostatuicm  posiedzeniu 
Izby Gm in omawiano bill w spraw ie spoczynku 
niedzielnego, zgłoszony przez posła konserw a
tywnego Lofty. W czasie dyskusji przyjęto po
stanow ienie, że kupcy przestrzegający odpo
czynku sobotniego, mogą m ieć sk lepy  w  nie
dzielę otwarte do 2 popołudniu. W toku dysku
sji ustalono, że Żydzi, korzystający z lego przy
wileju, nie m ogą otw ierać sklepów w sobotę 
wieczór. Bill ten  został przyjęty większością

122 przeciw 55 glosom.
Na zarzut n iektórych posłów, żc takie u- 

przywilcjowauic może wywołać antagonizmy 
wyznaniowe, większość Izb y  wypowiedziała się, 
że taka tolerancja wobec nakazów religijnych, 
godna jest chrześcijan brytyjskich .

Popraw ka, zdążająca do tego, aby ci Żydzi, 
którzy inają w sobotę cały dzień sklepy zam
knięte, mogli mieć w niedzielę sklepy otw arte 
do godz. 6-tej, a nic do 2-giej upadla.

Bomba na posiedzeniu rady miejskiej 
odwet lewicowców Hiszpańskich

---------- „ , r ,-,T r-T," - rn  R A W1

Arabów.

M adryt, 26. 4. PA T. W czasie posiedzenia ra 
dy m iejskiej w A raganda wybuchła bom ba, za
bijając jednego radnego, a raniąc czterech, z 
tych 2 śm iertelnie. W odpowiedzi na zamach, 
przypisyw any prawicy, lewicowcy podpalili k il
k a  domów prawicowców. Z M adrytu w-ysłano
gw ardję cywilną.

W Gijoo zastrzelono gw ardzistę cywilnego.
W Corvia del R io żywioły skrajne zagarnęły 

kościół i  urządziły  w nim  dom ludowy.

ZGROM ADZENIE W BRUKSELI W SPRAW IE 
SYTUACJI ŻYDÓW W POLSCE 

B ruksela, ŻAT. P o d  przew odnictw em  B ernar
da Lecache odbył się tu  wiec w spraw ie eytua- 
cji Żydów w Polsce. Szereg mówców, m. i. prof. 
Abel, adw. G erard , pisarz Y an D er H orst i in 
ni ostro  p o tęp ili agitację antysem icką. Pow zię
to odnośtic rezolucje. Zebrani uchwalili też pro
test przeciwko wypadkom  w Palestynie.

WYBORY ELEKTORÓW  
M adryt, 26. 4. PA T . Dziś w Iliszpanji odby

wają się wybory 473 elektorów , którzy wraz z 
Izbą deputowanych w dniu 10 maja dokonają 
wyborów prezydenta republiki. M onarchiści pa- 
rtja  akcji iudow. i  agrarjuszc nie biorą udziału w 
wyborach. F ro n t ludowy liczy Ha uzyskanie 80 
procent głosów. K andydatam i na prezydenta, 
jak  mówią, będą A zana, M artinez Bavio lub Al-
varo de Albornoz.

TRANSPORT KAWY BRA ZY LIJSK IEJ 
DLA ŻYDÓW N IEM IECK ICH  

B erlin , ŻAT. Centralny W ydział żydowski P o
mocy i O dbudowy otrzym ał znaczny trausport 
kawy brazylijskiej dla zubożałych Żydów nie
m ieckich. T ranspo rt ten  nadesłało kilku żydow
skich eksporterów- z San Paulo.

—o-f-o-
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Premier belgijski przybył do Warszawy
WISŁA -  POGOŃ 2:1 (1 :0)

A trakcyjny mecz powyższych zespołów o m i
strzostwo ligi, ściągnął na boisko Wisły mimo 
kiepskiej pogody ponad dwa tysiące widzów.

Buisko w skutek padającego deszczu było cięż 
kie i śliskie. Stan ten wpłynął na obniżenie się 
poziomu gry, k tó ra  jednak Dyla haogół bardzo 
interesująca, a m iejscam i naw et i ładna,

Początkowo Wisła narznea bardzo silne tem 
po i stwarza wiele niebezpiecznych sytuacyj 
podbram kowych. Już w p iąte j m iauoie gospo
darze m ają okazję uzyskania bram ki, jednak 
Łyko nie w ykorzystał rzu tu  karnego. W chwilę 
później Wisła zdobywa prow adzenie. K opeć 
strzela na bram kę, a obrońca Pogoni Bcreza 
wpycha pitkę „sam obójczo”1 do siatki. W tej 
części gry „czerw oni" dość znacznie przeważa
ją, lecz mimo szeregu pewnych pozycyj pod
bramkowych nie p o trafili zdyskontow ać swej 
przewagi cyfrowo. Goście często się odgryzali, 
przeprow adzili naw et k ilka bardzo ładnych 
ataków, lecz również bez efek tu  bram kowego.

Po zmianie pól gra jest m niej ciekawa. W 
20 m inucie M atjas strzela rzut karny wpro£t 
w ręce M adejskiemu. W kilka m inut później 
następuje podobna historja, jak  z Wisłą przed 
pauza. — N iewykorzystany rzut karny , a pó
źniej zdobycie bram ki. —  Strzelcem był Bo- 
iowski, ładnie główkując po kornerze. To w y
równanie m ocno deprym uje zawodników Wi
sły, jednak  zabierają się jeszcze całą parą  do 
roboty. W 37 m inucie sędzia „zam yka1’ obfitą 
serję rzutów  karnych . T rzecią „ jed en astk ę '‘ 
podyktowaną tym razem na korzyść Wisły, za
mienia Łyko pewnie w bram kę.

Wisła zwyciężyła w sumie zasłużenie, mając 
bardziej wyrównany, a przedewszystkiem  szyb
szy zespól. W yróżnili się K otlarczyk II , A itu r 
Łyko i Habowski. W” Pogoni najlepszy atak, 
specjalnie M atjas i Ziiam cr.

Sędziował p, Gerblich z Katowic.
ZW IERZYNIECKI —  MAKKAB1 1:0 (0:0)

Mecz m istrzowsk powyższych drużvn roze- 
greny w dniu wczorajszym na boisku Graco- 
ciii.

Gra naogół była wyrównana, przyczein Mak- 
kabi miała więcej dogodnych sytuacyj pod
bramkowych.

W miejsce wyznaczonego sędziego p. mgr. 
Skowrońskiego, zawody prow adził p. Slawi- 
kowski, którego rozstrzygnięcia od pierwszej 
chwili robiły wrążfenie, że albo obowiązujące 
przepisy są mu obce, albo też...

G ra mimo stale biednych orzeczeń p. Sławi- 
kowskiego toczyła się jednak  w zględnie n o r
malnie. D opiero na kilkanaście m inut przed 
końcem  z niewiadom ych przyczyn, zupełnie 
bezpodstaw nie sędzia izkrządiził rzu t karny  
przeciw Makkabi. za jakieś uro jone przew inie
nie. Z karnego tego padła bram ka, k tó ra  zade
cydowała o punktach . (Nawiasem m ówiąc rzut 
karny  n ie  był prawidłowo w ykonany). T ak  to  
więc po 90 m in. zmagań na boisku dla k ap ry 
su sędziego —  bo zdaje się pow odu n e było do 
podyktow ania rzutu k a rn eg o —  drużyna traci 
punkty. Bo chyba żądanie kibiców-fanatyków i 
rbaw a sędziego o własną skórę, jeszcze nie m o
że upoważnić a rb itra  do takiego niesłychanego 
postępowania.

Postępow anie p . Siani łkowakiego było tak 
rażące z przepisam i, że wywołało reakcję ze 
strony  członków zarządu  WSS obecnych na 

meczu. Toteż nie m ożna nad m eczem  tym  przejść  
do pOr~ądkn dziennego. O pinja publiczna nie  
m oże zadowolić się wyciągnięciem  ty lko  kon- 
sekw encyj w  stosunku do arbitra. Zarząd  
K ZO P N  w inien bliżej zainteresować się tą  
sprawą, m ecz bezuzg lędn ie  un iew ażniA, a p. 
Słowikowskiego nie wyznaczać w  przyszłości 
na żadne w ięcej spotkań a p iłkarskie. Pilkar- 
61 w o krakow skie nic przez to nie straci,

M VKKABI II  — SKAW A (WADOWICE) 5:5 
Rezerwa M akkabi rozegrała wczoraj spolka- 

uie piłka sskic w W adowicach, z drużyną Ska
wy. Po interesującym  przebiegu mecz zakoń- 
:zyf się. wynikiem nierozstrzygniętym  5:5,

W arszawa, 26. 4. PA T. Dziś o godz. 17.35, 
pociągiem  pospiesznym, przybył do W arszawy 
prem je r i  m inister spraw  zagranicznych Bclgji 
Paw eł van Źeeland z  m ałżonką.

Na dworcu pow itali dostojnych gości: p. m i
nister spraw  zagranicznych Beck z m ałżonką, 
podsekretarze stanu  Grzybowski i Szembek, 
członkowie poselstwa belbijsk.ego z posłem 
m in. P ateno tre  de la Vaillee, wyżsi urzędnicy 
M. S. Z., przedstaw iciele władz z w-oj. Jarosze
wiczem i prezydentem  m. st. W arszawy Starzyń 
skim, prezydjum  Izby handlow ej polsko • bel
gijskiej, i Towarzystwa polsko . belgijskiego. 
P . prem jerow i van Zcelandowi towarzyszą w 
podróży szef gabinetu prem jera L. van Lichter-

Paryż, 26. 4. PAT. Zrana o godz. 8-ej w b iu 
rach  wyborczych frekw-encja była w stolicy n ie
wielka. Około godz. 9-ej wyborcy poczęli licz
niej płynąć do urn  wyborczych. P rezydent Le- 
b ru n  oddal głos o godz. 9-ej zrana. Od gjdz. 
10-tej w biurach wyborczych zapanował w ięk
szy ruch. Wszędzie panujo zupełny spokój.

Paryż, 26. 4. PAT. Agencja Havasa donosi: 
Podczas dzisiejszych wyborów ustanowiony zo
stanie praw dopodobnie rekord ilości glosują
cych, nienotowany dotychczas od wojny, zwła
szcza jcśłi chodzi o Paryż.

Począwszy od godziny 8-ej tłumy Paryżan na
pływają do b iur wyborczych, k tórem i s ą  po 
większej części miejskie szkoły powszechne. W 
większości obwodów wyborczych, zamieszka
nych przez inteligencję i robotników , obliczo
no, że każdy z wyborców musi czekać około 25 
m inut, zanhn odda swój głos. W wielu dzielni
cach utworzyły się długie kolejki czekających 
cierpliwie w deszczu, wyborców.

Szerokie koła wyborców zdają sobie w pełni 
sprawę z powagi sytuacji. Naczelnem  hasłem  
w szystkich rozm ów  jest: uniknąć wojny".
Wszędzie panuje zupełny spokój. W robotniczej 
dzielnicy Paryża M enilm ontant zdarzył s ię  za-

Asinara, 26. 4- PA T. Agencja Stefani donosi 
z Dessie: In tendcn tu ra  włoska pobiła dziś w ła
sny rekord sprawności, koncentrując w Dessie, 
tj. w odległości luuO km. od Massaua 3000 sa
mochodów. Odbyły one podróż z Amba-Aladzi 
do Dessie bez incydentów  drogą, k tó ra  jeszcze 
przed 15 dniam i nie istniała i została zbudowa
na przez wojska włoskie wśród niezwykłych 
trudności.

TABELA LIGOW A
po niedzielnych rp fg rywihach przedstaw ia się
następująco:. • ,

K lub gier pkt. st. br.
l) Wisła 3 6 5:1
2) Ruch 3 5 7:3
3) Legja 3 4 4:3
4) Ł. K. S. 3 3 5:3
51 Warszaw ianka 3 3 5:6
6) W arta -•»«) 2 6:6
7) Pogoń 3 > 3:4
S) G arbarnia 3 2 4:5
9) Dab 3 2 2:5

10] Śląsk 3 1 2:1

v d d e , m inister pełnom ocny bar. de T raux  de 
W ardin i  attache w gabinecie p rem jera  p . Ho- 
slaire.

Podczas pow itania, k tó re  m iało charak ter 
bardzo serdeczny, p . Jadwiga Bcckowa wręczy 
la pani van Zeeland bukiet kwiatów. Licznie 
zgrom adzona publiczność na dworcu p rzyb ra
nym flagam i o barw ach belgijskich i na u li
cach przylegających do dworca, wznosiła o- 
k rzyki: „N iech żyje Bclgja“, „niech żyje vau 
Zeeland".

Po pow itaniu p. p rem jer van Zccland z m ał
żonką odjechał do zarezerwowanych dla niego

bawny wypadek. Do grupy kobiet oczekujących 
przed biurem  wyborczem, na swych —  odda
jących głosy mężów, zwrócono się z okrzykam i: 
„Na przyszły raz będziecie glosować razem  z 
nam i”. Była to zresztą jedyna m anifestacja p o 
lityczna, k tóra zakłóciła spokój dzisiejszej n ie
dzieli.

Paryż, 26. 4. PAT. Do chwili obecnej (godz, 
19.30) we F rancji panuje całkowity spokój. Wy
bory zakończono. B iura wyborcze zamknięto 
o godz. 18-tej w atm osferze dyscypliny i całko
witego porządku. W stolicy dżdżysta pogoda 
wpłynęła w sposób bardzo istotny na zwiększe
nie frekw encji glosujących, bowiem  deszcz za
trzymał w mieście liczne rzeszo Paryżan, wyjeż
dżających zazwyczaj w niedziele na wieś. Do 
południa z niektórycii okręgów wyborczych sto
licy sygnalizowano, że frekw encja osiągnęła 
już 50 proc. upraw nionych do glosowania.

Paryż, 26. 4. PAT. M czoraj popołudniu na 
zebraniu przedwyborczem, zorganizowaucm  w 
Cbateau-Thierry z udziałem  m inistra oświaty 
G uernut doszło do zajść. Parę  osób w bójce 
odniosło lekkie obrażenia.

1500 robotników z Wioch i 6000 tubylców’. Zbu
dowano howh drogę na przestrzeni 58 km . i 
9 mostów na niej. Droga la prow adzi przez pu
stynne okolice i łączy F crfc r z Scillave. O prorz 
tego zbudowano jeszcze kilkanaście dróg, ogó
łem ua przestrzeni 700 kim., a to w celu prze
wiezienia zapasów dla zaopatrzenia arm ji bo- 
malijskiuj na czas deszczów. Jeszcze teraz w re
jonie ofenzywy pomimo ulewnych deszczów

CRACOYTA — POLICYJNY KS. (KATOW I
CE) 9:2 (4:1).

Cracovia miała, zupełną przewagę. Policyjny 
grał bardzo sh b o . Bram ki dla zwycięzców zdo
byli: Szeliga (3), S tępień (3), kossok  (2) i Bia- 
lik. Sędziował p. Cumplowicz.

MISTRZOSTWA KLASY B 
Hagibor —  Z. F. G. 3 :2  (2:1).
Volania  —- Orlęta 3:0 (1:0)- 
Sparta  —  K abel 1:1 (1:0).
Łobzow ianka  —  Ilakadur 13:0!!<

apartam entów .
— ° o ° —

Rekoidowa M w ija  wyborua we Fu ji

Budowa kolei i dróg na zdobytych terenach

Asm ara, 26, 4. PA T. Agencja Stefani donosi 
z Mogadiscio: P rzed  ofenzywą w Ogadenie w 
ciągli 90 dni zbudowano lin je kolejowę na prze
strzeni 130 kim ., łączącą m iasto Duca d Abruz- 
zi z Boloburti. Kolej ta może przewieźć dzien
n ic  200 tonu. Kolej tę połączono z Belet-Ueu 
drogą samochodową, asfaltowaną o szerokości 
6 m. Na rzece W ebbi-Szebeli zbudowano most 
di. 100 m., na dwu dopływach tei rzeki mosty 
długości 71 m. i 100 m., a pozatem  wzniesiono 
8 inosiow po 50 itr. i 14 m niejszych na drobniej
szych rzeczkach. Pracow ało przy tych robotach

trwa budowa sieci kom unikacyjnej. W zniesio
no 12 mostów i rozpoczęto budowę asfaltow a
nej drogi z G orrahei do K arandah. Instalacje 
wodociągowe rnogą dostarczyć 500.000 litrów 
wody dziennie.

*  *  *

As m ar a, 26. 4. PAT. Agencja Stefani donosi: 
Do Dżibuti przywieziono 660 tonu kawy ze sk ła
dów kam panji handlowej abisyiiskiej, w której 
bierze udział Neguj. Widocznie chciano w ten 
sposób zabezpieczyć zapasy kawy od zdobycia 
ich przez wojska włoskie.



„NOW Y DZIENNIK*1 poniedziałek 27 kwietnia* 15

Tet-Awiw musi otrzymać port!
Oto konsekwencjo smutnych wypadków

Tel Awiw, 26. 4. ŻAT. Dziś odbyło eię zebra
nie przedstawicieli żydowskich orgauizaeyj i m 
slylucyj gospodarczych z udziałem przedstaw 
cieli eamorządu telawiwskiego, oraz d oparta 
lucutu marskiego Agencji Żydowskiej. Omowio 
uo sytuacji} gospodarczą, przyczeln wskazywa
no ua wielkie szkody, jak ie  ponosi żydowskie 
życie go»podarcze z tego powodu, że transporty  
towarów do Tel Awiwu w dużej m ierze zalezne 
są od portu jailskiego. Wysuwany oddawna 
projekt usamodzielnienia T el Awiwu uznano o- 
hccuie za szczególnie piekącą konieczność i po
stanowiono zażądać od czynników  miarodaj
nych niezwłocznego przystąpienia do budów  y 
portów iv Tel Awiwie. Uchwalono dalej, ze kupt'\r '  ------ '

Do tego czasu posługiwać się będą wyłącznie  
portem  w  H ajfie. Również prasa dzisiejsza pod 
nosi, że życie gospodarcze nie może być zależ
ne od kaprysów politycznych czy innych, w ska
zując na ujem ne dla życia gospodarczego sku t
k i takich taktów , jak obecny stra jk  arabski.

Jerozolim a, 26. 4- ŻAT. Do m iasta przybyły 
dziś delegacje arabskie z różnych stron kraju, 
ceiem otrzym ania inetrukeyj co do dalszego dzia 
łania od naczelnego kom itetu narodowego, wy
łonionego przez stronnictw a arabskie.

Z Emck Izreel nadchodzą niepokojące wieści 
o podpaleniach zbóż w polach. Władze wysiały 
lotne oddziały konne strażników. W Em ek ('he
te r  uruchom iono specjalne patrole nocne.

_ .      i* ̂ *
cy im porterzy nie betdą korzystać z portów  w  
Jaffie, dopóki nic będzie portów  ir  T el A tm oie. .

Program otwarcia Targów
Lewaotyńskich niezmieniony

T e, Awiw. * .  4. ŻAT. C a . n i e  ™  - W "  W
wplynęly na zmianę program u uroczystego ot 
warcia Targów Lewantyńskich, k tóre  wyzna
czone zostało ua czwartek, 30 hm. Po mowie 
burmistrza Dizeugoffa, radjo londyńskie nada

Otwarcie Targów PoinafisH ch

uą przez radjo palestyńskie, poczem Wysoki 
Komisarz W auchope dokona oficjalnego otw ar
cia Targów.

Poznań, 26. -1. PAT. Dziś o godz. 9.30 rano 
odbyło się uroczyste otw arcie 15 largow  1 *>■ 
znańskicli. W przepełnionej po brzegi 6ali re 
prezentacyjnej Targów zajęli miejsca doko a 
trybuny reprezeuta-’ci ciał ustawodawczych * 
p. m arszałkiem  SenMu rry s to re m  na czeki 
oraz rządu w osobach pp. m inistra p r z e m y s łu  

i handlu dr. KomaUa Góreckiego, podsek re ta 
rza stanu Sokołowskiego, generalnego knnusa 
rza R. P . w G dańsku dr. Kazim ierza 1  apee.

Przedstawiciele władz i urzędów miejsco
wych zjawili się z p. wbjewodą poznane im 
pik. A rturem  Maruszewskim, dowódcą O.
7 gen. Knolł-Kowrackim i prezydentem  m iasta 
pik. Więckowskim na czele, dalej członkowie 
miejscowego korpusu  konsularnego oraz liczni 
przedstawiciele świata gospodarczego z zagra
nicy. Obecne były również delegacje rady po r
tu  w G dańsku i  Gdyni, delegacja senatu gdań
skiego z senatorem  H uthem , delegacja związ
ku m iast oraz bardzo liczni przedstawiciel-- sa 
morządu i 6fer gospodarczych N iem iec. Licz a 
publiczności wynosiła około 5 tysięcy.

Po pow itaniu obecnych przez p- prezydenta  
m iasta W ięckowskiego, k tó ry , podkreślając 
znaczenie Targów Poznańskich dla życia go
spodarczego k ra ju  i  wydźwignięcia go z o o- w  A-.. 1— . -  j  ..-O  , <S~ -  ” -
wow kryzysu, życzył wystawcom  pełnego powo 
dzenia, zabrał glos p. minister przem. i han
dlu gem R om an  Górecki, który dokonał otwar

cia Targów.
Tegoroczne Targi Poznańskie zajm ują wszy

stkie 17 hal, jakiem i Targi dysponują. Ogólny 
m etraż zajęty wynosi 48.260 m. kw., podczas 
gdy w roku ub. zajęty m etraż %cynosil 37.682 
m. kw. Ilość fabryk, wystawiających wynosi ca 
2 tysiące, podczas gdy w roku zeszłym zaled
wie 1.330. Przem yśl lokalny stanowi 16,8 proc. 
całości, ezyli że 83,2 wystawców pochodzi z po 
za W ielkopolski. Z obcych państw udział biorą 
Niemcy, Belgja, Anglja-, F rancja , Szweeja, Cze
chosłowacja, Węgry, Jugoslawja, Rum unja, 
Stany Zjednoczone, Brazylja, Argentyna, Urug. 
waj. Bogato również reprezentow any jest 
Gdańsk. Udział Niemiec wynosi ok. 200 firm .

N a specjalne podkreślenie zasługuje dział 
m otoryzacji, salon samochodowy, dział przemy- 
siu m etalow ego, dział chałupnictw a, ogólno
polskie targi rzemiosła, dział wynalazków i 
dział przem ysłu ludowego.

O godz. 13.30 poznańska Izba przemysłowo- 
handlow a podejm owała członków rządu i za
proszonych gości śniadaniem  w białej sali Ba
zaru, w czasie którego prezes poznańskiej Izby 
przemysłowo . handlow ej K ałam ajski wygłosił 
dłuższe przem ówienie, zakończone toastem  na 
cześć pana Prezydenta R. P.

Skolei przem awiał p. m inister Górecki, k tó 
rego mowę przeryw ano często hucznem i okla- 
•kam i.

■i

Nowe zw y d e it w o Włochów
Rzym, 26- 4. PAT. K om unikat n r. 196. mar* 

tzałek Badoglio telegrafuje: W ojska gen. Gra- 
tiani po zwycięstwie pod Dżaua-Gobo wznowiły 
ofensywę przeciw um ocnionej liu ji przeciwm- 
ka ua odcinku Sassabaneh. Na lewem skrzydle 
rontu kolumna zm otoryzowana gen. ^  e rue  za- 

|ęła znienacka Dagamedo, popołudniu  dn. 23 
bm. O świcie 24 bm. na samochodach przybyły 
do D aggahbur i  zaatakowały pozycje włoskie 
pod Dagamedo znaczne siły przeciw nika. B a r
dzo zaciekła walka zakończyła eię całkow 'tem  
zwycięstwem włoskiem. P iąta  grupa D ubatów  
wyróżniła się szczególniej. W ojska zm otoryzo
wane włoskie rzucono w pościg za przeciw ni
kiem , k tóry  pozostawił na polu walki licznych 
Poległych, setki karabinów i wiele amunicji. 
StraW włoskie do tąd  obliczone wynoszą 20 za 
bitych, okoto 50 ranionych Włochów i tubyl
ców. Środkowa kolum na pod wodzą gen. F ru- 
*ei, złożona z oddziałów włoskich, w większości 
Ochotników em igrantów  włoskich, a także A ra

bów somalijskicb, po szybkim m arszu, zbliżyła 
się i zaatakowała silnie o świcie dn, 24 bm. po
tężne pozycje przeciwnika pod Ham anlei. B it
wa całodzienna zakończyła się ua korzyść Wło
chów, wznowiono ją du. 25 bm. o świcie. W oj
ska włoskie zaatakow ały na bagnety przeciw ni
ka, k tóry  rozlokował się w pieczarach doliny 
F af i  zadały mu ciężkie stra ty , praw dopodobnie 
około 1000 zabitych. H am anlei zostało w na
stępstw ie zajęte przez W łochów. S traty włos
k ie  dotąd obliczone w ciągu dni 24/25 hm. wy
noszą: 10 oficerów i 2 żołnierzy zabitych, 10 
oficerów i 9 żołnierzy rannych pośród Wło
chów, 900 zabitych i rannych tubylców1. P od
kreślić należy bohaterstw o 6 bataljouu Arabów 
eomalijskich. Kolum na prawego skrzydła gen. 
Agostiui, k tórej część stanowią jednostki kara
binierów  m ilicji leśnej i Dubatów, zaatakowała 
dn. 24 bm. zrana okopy pod Guna-Gado i zaję
ła je  o godz. 10 min. 30 zrana. Siły przeciwnika 
zgrom adzone na tym terenie stawiały zacięty

Mowa Roosevelta
W aszyngton, 26. 4. PAT. P.wzydent Rooee- 

velt wygłosił dziś w klubie demokratycznym 
przemówienie, w któreru ubolewał, że Mamy 
Zjednoczone przestają stanow ić ściśle zespolo
ny organizm gospodarczy. Rolnictwo i przemysł 
—  mówił prezydent —  nie powinny zwalczać 
się nawzajem, lecz przeciwnie, współpracować. 
N iektórzy skarżą się, że koszta oLecnej odbu
dowy życia gospodarczego St. Zjedli, będą cię
żarem  dla przyszłych pokoleń. J rzeba jednak 
pam iętać, że wzmożenie ogólnego bogactwa na
rodowego i jego podział pomiędzy szerokie w ar
stwy ludności lńctylko będą oznaczać poprawę 
ogólnych warunków życia, ale także będą gwa
rancją przeciw deficytom  w budżecie jednostek 
i narodu w przyszłości. Chcemy podnieść zdol
ności nabywcze szerokich mas ludnoSci i usta
lić rozsądny i stały poz om cen. Sądzę, że za' 
równo przemysł, jak rolnictw o St. Zjedn. ten 
program  aprobują.

—o-f-o—

Z RUSI PODKARPACKIEJ 
DO B1ROB1DZANU

Praga, ŻAT. Jak sic ŻAT-na dowiaduje, rząd
sowiecki wyraził zgodę ua przesiedlenie 60— 70 
rodzin żydowskich z Rusi Podkarpackiej do Bi- 
rohidzanu. Akcja przesiedleńcza wykonana bę
dzie w ramach kwoty osadniczej 1000 rodzin ży. 
dowskich z zagranicy, które mają być •koloni
zowane w BirobiJżuiiie w r, 1936.

„HAAREC1* I ,.DA\VAR“ STRACIŁY D EBIT 
W RUMUNJI

B ukareszt ŻAT. W ładze wydały zakaz wpu
szczania do Rum unji hebrajskich dzienników 
palestyńskich „H aarec“ i „Dawar**.

EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE W R ADEWITZ
Bukareszt, ŻAT. W Radewitz (Bukowin*), 

30 chuligauów pod kierownictwem dwóch »tu- 
dentów z Bukaresztu dokonało ekscesów anty- 
semickich. Jeden  Żyd jest ciężko ranny.

Bukareszt. ŻAT. Pismo bukareszteńskie „A u
ro ra" donosi, że przemysłowiec niemiecki b a 
ron von Weizleben, którem u dowiedziono, iż 
kieruje propagandą narodowo-socjalistyczną w 
R um unji (baron von Weizlebeti od lat mieszka 
w Bukareszcie), jest pochodzenia żydowskiego 
i aryjczykiem jest zaledwie w 50 proc.

KRONIKA TELEG RAFICZNA

Lwów, 26. 4. Dziś został wypuszczony ua wol
ność przywódca B undu Scherer, członek kom i
tetu pogrzebowego, aresztowany w związku z 
tragicznemi zajściami. P . Scherer znajdował się 
już w drodze do miejsca odosobnienia w Be- 
rezie K artuskiej, został jednak  spowrotem  przy
wieziony do Lwowa, naskutek interw encji Ligi 
O brony Praw  Człowieka i Obywatela.

Berlin, 26. 4. PAT. W dniu dzisiejszym, z 
nieustalonych dotychczas przyczyn, nastąpił 
bardzo silny wybuch  n> jednym  z  dom ów na 
placu Aleksandra. 13 osób odniosło rany, dom 
jeet poważnie uszkodzony. Policja zarządziła 
natychm iastowe opuszczenie budynku, w oba
wie, iż się zawali.

M adryt, 26. 4. PAT. Biura wyborcze zostały 
zam knięte o godz. 16-tej. Liczba glosujących 
była bardzo mała. Naw et w dzielnicach robot
niczych l)ył słaby udział głosujących. Ogólnie 
przypuszczają, że udział glosujących wyninsie 
mniej niż 40 proc.

opór aż do unicestw ienia ich. S traty włoskie do
tąd obliczone wynoszą: 1 oficer i 5 żołnierzy 
włoskich zabitych, 3 oficerowie, 4 podoficero
wie, 30 żołnierzy i 20 Dubatów rannych.

Kolum ny włoskie posunęły się dotychczas o 
przeszło 200 kim. od baz wyjścia i  posuwają 
się bez przerw y ku północy. Lotnictw o doko
nywało cudów, bom bardując i prow adząc wy
wiady. Siedem sam olotów zostało trafionych 
pociskam i k ilkakro tn ie , 2 lotnicy; sa ranni, 
jeden z nich kulą dum-dum.

* *•
Addis Abeba, 26. 4. PAT. Do etoltcy napry- 

wają żołnierze ranni z różnych arm ji abisyń- 
skich na froncie północnym . W ojska abisyń- 
•k ie  tworzą pomiędzy stolicą a Dessie na po 
ludnie od U orrailu  silne fortyfikacje, przeć, 
nające drogę dla mułów, wiodącą do stolicy.
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W .ekie Zgromadzenie Publiczne
Dziś w poniedziałek o godz. S-mej wiecz. od

będzie się w sali Kańaiu przy ul. Krakow skiej 
41, W ielkie Zgrom adzenie Publiczne pod ha- 
siem: „Solidarność golusu z jiczuwem".

Przemowie nia wygłoszą: D r. 1. Schw aribart, 
rabin  A w aB or, p ro t. M . M iih lstein  i J. Grńn. 
berger.

Zgrom adzenie odbędzie się staran iem  Orga
nizacji Ogólne ■ Sjcńskiej, S. P . P . H itaohdut, 
O rganizacji M izrachi, Poalej - Sjonu i S tronnic 
twa Państw a Żydowskiego (Judenstaa tsparie i).

LOK. K O M ISjA  Sz,£1v l0  \VA NA M. KRA- 
k o m u n u a ^ , i i  zwołane na dziś posiedze

nie zostało apowodu odbywającego się w dniu 
tytn zgrom adzenia publicznego, odroczone do 
w torku dnia 28 bm. godz. 8-ma wiecz. do loka
lu Sjońskiego Klubu Towarzyskiego ul. Grodz
ka 71-

Obecaość przedstaw icieli wszystkich ugrupo
wań oraz organizacyj młodzieży konieczna.

Lokalna Komisja Szeklowa 
na m iasto Kraków 

™” oOo
DYŻURY LEK ARZY I  A PT E K :

Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Dr. A leksan
drowicz Ju ljan , Przym uście 1, teł. 101-79, Dr. 
Kaczyński H enryk, Topolowa 42, tel. 102-01, 
D r. Landau Zygmunt, G ertrudy 2, lei 112-83, 
Dr. Żabiński R obert, Szewska 22, tel. 182-6^.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Rynek gł. A-B 
42, G ertrudy 1, K row oderska 74, K onopnickiej 
3, Krakowska 9, Mogilska 16. Rynek podg. 9.

BUDOW A NOW EGO GMACHU M UZEUin  
NAUuDO W EG O

Wznowienie dalszych prac budowlanych przy 
gmachu Muzeum Narodow ego w K rako

wie daje rękojmie, że według program u, opraco
wanego przez kierownictwo, budowa pierwszej 
części w r a z  z sa lą  reprezentacyjną dobiega isto- 
l: ie dc k o ń e ią '

Rozpoczęta kondygnacja jest oslalniu i będzie 
za kilka tygodni gotowa. Dalsze zaś roboty obej
mą wszelakie instalacje , z uwagi ua ich wielkie 
rozmiary, zajmą one cały sezon budowlany bie
żącego roku. Ponadto v y k o n a  I\ierow iiict,vo ro- 

• boty konstrukcji żelaznej, należące do p rre  za
równo ogrom nie ciekawych, jukoleż u nas w tym 
roczaju największych Szczególnie interesujące 
będą roboty spaw ania żelaza, które dadzą facho
wcom oraz sluJjującej młodzieży możność zaz
najomienia się z lechiiieznem ich wykonaniem, 
bardzo c ic k to w  u |m , zwłaszcza przy pracy porą 
r.ocną.

„DROGI 1 BEZDROŻ \  NIEDOLI 
Z lD u W S K lE J  4 

Na ten tem at wygłosi odczyt red. dr. M. k a n 
tor staraniem  W iza w lokalu przy ul. M ikołaj
skiej 6, ju tro  we wtorek o goilz. 7 wiecz.

POEZJA Ż1DOA SKA W 3-ecli OŚRODKACH 
We środę, dnia 29 bui. odbędzie się w sali ul. 

Daj wór 3 Ikiecsór Recytacyj p. G. Lindenbaum - 
K uhnouc\ „Poezja Żydowska w 3-ech Ośrod
kach4- w Polsce, Ameryce i Rum unji (w jęz. 
polskim i żydowskim). Początek o g. 7-ej wiecz. 
Goście mile widzian'-.

KRADLI ROWERY 
Walach Józef fiat 21), robotuik, zam. w \\o - 

i Duchaekicj i W alach Dominik (lat 23) ro
botnik, zam. w Woli Duchaekicj, został, za
trzym ani przez organa P P ., za kradzież d cli 
rowerów z pociągu w czasie biegu na prze
strzeni Kraków — Plaszów na szkodę Skarbu 
Państwa. Rowery od sprawców odebrano.

Z TEA TR U , LITER A TU R Y  I SZTUKI

—  Z TEATRU IM. J. SŁOW ACKIFGO. Dziś 
z powodu przedstaw ień dla młodzieży krakow  
skich szkół średnich w godzinach rannych i po
południowych oraz prób, wieczorem przedrta- 
wienia nie będzie.

„W IELK I FRY D ERY K '4 Z LUDW IKIEM  
SOLSKIM. P ragnąc najszerszym warstwom 

publiczności tea tra lnej uprzy&Lępnić słynną 
kreację Ludwika Solskiego w niezrów nanej ro
li „6tarego F ryca-4 daje te a tr  ju tro  po ccuaoh 
zniżonych „W ielkiego F ryderyka '4, granego z 
niegasnącem powodzeniem  na wszystkich sce
nach Polski od szeregu miesięcy. W środę wy
stąpi Ludw ik Solski w „Dożywociu44 Al. F re 
dry w mistrzowskiej kreacji Łatki. Środowe 
przedstaw ienie dane będzie również po ce
nach zniżonych.

—  POPULARNE PRZEDSTAW IENIA Z 
HANKĄ ORDONÓWNĄ I IGO SYMEM W7 
„BAGATELI . Z powodu terminowego wy
jazdu znakom itej pary artystów  Hanki Ordo
nówny i Igo Syma, odbędą się w „Bagateli ‘ 
nieodwołalnie ostatnie przedstaw ienia rewji 
„P odarunk i św iata4' z udziałem powy zszych a r
tystów. D yrekcja tea tru  „B ag a te la4 obniżyła 
ceny wrstępu. P opularne przedstaw ienia dziś o 
godz. 7 i 9.10 wiecz. aż do czwartku 30 bm. po 
2 przedstaw ienia dziennie.

REPER TU A R  KINOTEATRÓW
ADRIA: „Bounty4-
APOLLO: „Pieśń miłości-- (Jan Kiepura) 
ATLANTIC: „Złotowłosy brzdąc' iShirley

Tem pley) i „P eter Ibelsoń ' (Gary Cooper) 
Ca PITO L; „Dzień wielkiej przygody-'- 
MUZEUM: „Na dnie oceauu“
STELLA: „W ale w iosenny-- i „Tolo4- 
ŚWIT: „Nocne patrole (k lip  i Fląp* 
SZTUKA: „Uzlowiek, ki< iy  1'LZbił bank w Mou 

te C a i |( r  (Jomi Bennel, Ronald Colman)
W ANDA: „MAKJA Ba SZKIKCEW”. 
UCIECHA: „Panowie w cylindrach-' (F ied 

Astaire, Ginger Iiogers).

N A C O  U U D M E  CHORUJĄ.
W Wydziale Zdrowia PnbliLznego ŻarzarUi 

Miejskiego w Krakowie zgłoszono w ciągu ub. ty
godnia następujące chofoby zakaźne: błonica
wypadków, płonica 10, odra 21, róża 0, krztusiec 
2, ni u m ps I!

—o-§-o——

NADZWYCZAJNE W t LNE ZGROMADZENIE
Slow. Żyd. rękodzielników „Szomer - Umonlni4 
odbędzie się dziś w poniedziałek 27 bm. o g. 

7.39 wiecŁćr w sali Stowarzyszenia p r/y  ulicy Pod 
Li zezie (j

—° o ° -

—  Z E Z R l  uHALUCOW EJ. Dziś posiedzę- 
uie kom iietu imprezowego o godz. 7 45 wiecz.

—  SJ ONSKI  K L l  B COFIM.  Zapowiedziane 
na dziś zebranie z referatem  Iow. Dr. H offm an
na zostało spowodu wieczornego zgromadzenia 
urządzonego w kabale przez Sjonistyczne Orga 

nizacje, odroczone do przyszłego poniedziałku.

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 27 bm .-. Pogoda naogót chm urna z w iąk- 
szemi rozpogodzeniam i na zachodzie kraju, a 
z zanikającem r opadam i na wschodzie. Tem 
pera tu ra  bez większych zmian, najpierw  sła
be w iatry miejscowe, potem  z kierunków  po
łudniowych.

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze
niem i b e: odnoszenia ora z aa prowincji 
i i  przesyłką poczmwą , « t . • • miesięez. 4*30 kwart-iŁ 12490

OGŁOSZENIA Podstawą oblic eń jest 1 milimetr w Jednym latuie. Strona w 
tekście i naoesłinem na 3 tamy po 76 milimetr. Strona za 'ekstern 6 la 
mów po 38 milimetr. — Najn niejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

r  o wrót prem. Koścałi£owsk:eg3 
z Budapesztu

Budapeszt, 26. 4. PAT. W ęgierska agencja 
telegraficzna donosi: prem  je r KościałkowsŁ * 
wczoraj wieczorem  wraz z towarzyszącemi mu 
osobami odprow adzany przez prem jera Góm* 
bosa i wszystkich m inistrów  węgierskich udał 
się na dworzec. Po uroczystem  pożegnaniu go1 
ście udali się do wagonów, gdzie spędzili noc, 
Poi iag, wiozący p rtm je ra  Kościałkowskicgo 
posła R. P . w Budapeszcie Łepkowskiego 
dziennikarzy polskich, odjechał z Budapesztu 
do Warszawy o godz. 7.15 zr.ana.

W arszawą, 26- 4. PAT. Dziś o godz. 23-02 przy
był do W arszawy pociągiem z Budapesztu pre- 
m jer Kościałkoweki, powitany na dworcu przez 
wszystkich członków rządu otaz posueiw u wę

gierskie.

Pierwsze wyn ki wyborów 
francuskich

Paryż, 26. 4. R Do późnych godzin nocnych 
wiadome były tylko częściowe wyniki wyborow 
poszczególnych okręgów. W Paryżu wybrani zo
stali: Dommangc (niezal.), b. min. Rollin i De- 
mais (republikanie lewicowi). lu n i kandydaci 
staną do ściślejszych wyborów. Również b. min. 
H errio t w Lionie nie uzyskał większości i s ta 
nie do ponow ujch wyborów, podobnie jak  miu. 
oświaiy G uernut, oraz b. m inistrow ie Fabry i 
M arcdandtau. W ybrani natom iast zostali m i
nistrowie Flandiu i Frossard, b. m inistrowie 
F io t i G ueruier, oraz koimwiiści Kennaud i T or
res.

Choroba króla Fuada
K air, 26. 4. PAT. Agencja R eutera donosi: 

lekarze króla Fuada wydal* dziś popołudniu 
bfinletyn, donoszący, że w stanie zdrowia 
króla nie zaszły żadne powabniejsze zmiany- 
Miejscowe zakażenie w ciągu ostatnich 24 go
dzin rozszerzyło się.

Kair, 26. 4. W s ia z re  zdrowia króla Fuada 
zaszła zi.m ina na lepsze.
FI ALK A Z W i C I Ę Ż  \  W NARODOWYM 
BIEGU NA PRZEŁAJ W KRAKOW IE

W dniu wczorajszym odbyt się w Krakowie 
narodowy b h g  na przełaj, zorganizowany pit.cz 
Komendę Pow. Grodzkiego Związku Strzelec
kiego. My ii o fatalnych warunków atm osfery
czni cli stanęło na starcie  30 zawodników.

W biegu pań, na dystansie ł.200  in. zwj cię
żyła Tekclaków na (Legja.) w czasie 5,17.4. 2) 
Laskówua (OZS. — PM S.), 3) Łui-zakuwa 
(ZSO. M ościckiej).

W biegu juniurću:, na trasie 1,200 m. zwy
ciężył Kasina (niest.J 4,16-6, 2) Bielski iKOlf 
W ieliczka), 3) lTanuszek (uiest.j.

W biegu seniorów  na dystansie 5.000 m- pe
wnie zwycięż}! Fialka (Graco via) w czasie 
16,15,7, 2) Rzucidlo (C raco tia ), 3) Czubak 
(PPW . K raków ). Drużynowo pierwsze miejsce 
zajęła G raco 'ia , w biegu juniorów  OZS. Kro
wodrza.

Organizacja zawodów sprawna.

STARĄ GARDER0B1; 
męską zamienia BEZ 
DOPŁATY ua pierw 
szorzędne bielskie 
m aterja ły  ubraniow e 
„UBRANIOZM IAN4*, 
A ugustjańska 10. — 
TELEFON 133-74. —
Na wezwanie po9yla 
do domu. 6973kr

■ NOSZONĄ gardi robę 
kupuję, plącę dobrze- 
Goldberg, Gazowa 13. 
tek 134-38. 55984

\N G IE L S KIEGO 
KARMEL 

KOLETEK trzy.

T T T f f y Y f

I uENY w złotych: I. strona 1‘25. — Tekst l4—. Nade ych pracy 0“J5 gr. Uratu 
0*25. — Drobne od słowa 0‘10 gr. Dla poszukując słane 0*76. — Za tekstet 
lacje ł kondolencje d 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynow 
Zł. 10‘—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—> Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20‘— Za zastrzeżenie miejscu dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%.

MOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświat

H
W ydawca: L* Spółkę Wyd. „Nowy D ziennik4-: Zygwuut Buchwald. — Redaktor odpo wiodzialny: Dr. Mojżesz Kantor 

Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej ?, pod zarz^de tu Alakejmiljana Feldman*


